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pozdrawia Federacje 
85 milionów

WIELKI WIEC
młodzieży

W sobotę, dnia 6 sierpnia 
br. o godz. 15.30, odbędzie 
się na Rynku Starego 
Miasta wielki wiec. na 
którym młodzież całego • 

świata wraz z ludnością z 
Warszawy zaprotestuje . 
przeciwko wojnie i groź- \  

bie użycia broni atomowej. ;
Dojście na Rynek dla 

ludności Warszawy i mło­
dzieży ul. Jezuicką oraz ul. 
Świętojańską 1 Podwalem.

Bogatszy 
od filmu

H al* M irow ska. Część o fic ja lna  
m iędzynarodow ego koncertu  z oka ­
z ji 10-lecia SFMD zakończona. Za­
czyna się koncert z udzia łem  m ło­
dzieży B razylii Chin, In d ii. K ana­
dy. Polski, USA. W ie lk ie j B rytan ii 
I ZSRR. Koncert rozpoczął zespół 
w okalny m łodzieży anq ielsk iej.

Wniósł on od razu  akcent du 
t e  i bezpośredniości, gdy podszedł- 
szy do brzequ estrady zaśpiewał , 
przezabaw ną polszczyzną: „Sto lat. j

St°Zaa nim  Koleino, jak  w kale  Ido- I 
skopie, zm ien ia ły  się na w ielkie) 
estradzie g rup y  taneczne, mstru^ 
m entaliści, śpiewacy • Chóry *  
ośm iu K ralów . A zerbe jd żan  por­
w ał salę tańcem  pasterskim , m a­
jącym  w iele  wspólnego z na­
szym i tańcam i g ó ra lsk im i. Egipt 
zaprezen to w ał c iekaw a o rk ies trę  
ludow ą z przedziw n ie  b rz m ią ­
cym i starodaw nym i in strum en­

tam i. G rupa  m łodzieży ze Sta­
nów Zjednoczonych w yw oła ła  go­

rącą  ow ację pokazem  tańca  
Inscenizowanego, przypom inaiącym  
w  swej prostocie nasżą polską za­
bawę świetlicową.

Zachw yt szczelnie zapełnione! 
widow ni doszedł Jednak do żeni 
tu p rzy  pokazie tańców b ra zyh j 
skich. Ostry rytm  bębenków, 
drgan ie  w szystkich m uskuiów na 
obnażonych torsach tancerzy, 
akrobatyczny kunszt tancerek — 
to w idok, jakiego się nie zapom i 
na.

W p rze rw ie  pokazów za ku lisa ­
mi ze b ra ł się tłum  w ystępujących  
— różno języczny, różnobarw ny  
cieszący oko egzotyką stro jów , 
rzekłbyś: film  fantastyczny. G rupy  
m łodzieży, obejm ując się w zafem , 
w ym ien ia ją  uśm iechy, au tografy  
I serdeczne uściski.

Nie, to nie Jest film . To Festi­
wal w arszaw ski, boąatszy od .fil­
mów o całą treść tych dn i, w y ­
rażających pragnien ie  wszystkich  
młodych całego św iata, aby tak  
właśnie, Jak dziś, móc trw ale  
współżyć ze sobą I w ym ieniać  
uśm iechy I pieśni.

W ARSZAW A (Obsł. w l.) —
Czwartek na warszawskim  

św ięcie  młodzieży św iata prze­
szedł pod znakiem 10 rocznicy 
u tw o rzen ia  ¡światowej Federacji 
M łodz ieży Demokratycznej. iMe 
w idzia ła Warszawa takiego 
święta radości, jak ie  trw a  jesz­
cze w cuw iłi, goy piszemy te 
słowa na festynach przyjaźn i, 
na placach i uucach sioncy. 
Festyny te kończą dzień te s ti-  
wam poświęcony SFMD.

W godzinacn p rz e o p o iu d n io - , 
wych cz łonkow ie  Prezydium  
M iędzynarodow ego K o m ite tu  
P rzygotow aw czego V Festiwalu 
i S e k re ta r ia tu  s c M D  o d w ie d z i­
l i  szereg de legac ji zagram cz- 
nycn . (O spo lK unu ich  tycri p i ­
szemy na stronie 2).

Z okazji X  rocznicy po­
wstania św ia tow e j Federacji 
M łodzieży Dem okratycznej Se­
k re ta ria t SFMD w ydał przyjęcie 
4 sierpnia br. w salacn recep- 
cy jnycn i  ogrodach Urzędu Ra­
dy M in is trów  w  Warszawie.

Wielki międzynarodowy 
koncert

Tancerze k ra ju  gór i skal istych przełęczy — Albańczycy.
Foto  A . M arczak

Niemcy i Czechosłowacy u Polaków
P O L O N E Z

Wyobrażacie sobie, co to zna 
czy — pierwszego w życiu po­
loneza tańczyć z młodą Niem­
ką, a potem z Czechoslowaczką. 
Nie wiem nawet, k im  był przem i­
ły polski baletm istrz. który pro­
wadził tego poloneza na pol­
sko - czechosłowacko - niemiec­
k im  spotkaniu. 1 co on sądzi o 
tym  naszym tańczeniu. Mogę 
ty lk o  powiedzieć, że moje pa rt­
nerki okazały się pojętniejsze 
ode mnie, szybciej opanowały 
krok poloneza i nawet udzielały 
m i n iecierpliwych pouczeń.

Ale na tym spotkaniu, (które 
odbyło się we czwartek w Pa­
łacu Młodzieży), nie tylko tań­
czyliśmy, nie tylko śpiewaliś­
my i piliśmy wino. Rozmawia­
liśmy o naszej przyjaźni, o na­
szym życiu, o wspólnej walce

Podsłuchane  
i  podpatrzone

S» Festiwalu spotykają się 
codziennie tysiące ludzi. Roz­
mawiają ze sobą. bawią się, 
dyskutują, tańczą, zwiedzają 
Warszawę, chodzą na rożne 
imprezy. Wśród tych spot­
kań, zahaw i spacerów zda­
rzają się sytuacje, którym bez 
przesady można nadać mia­
no: festiwalowe. Mogły się 
bowiem zdarzyć tylko na Fe­
stiwalu. one właśnie świadczą 
o tym, że Festiwal ma Już 
swój swoisty styl i swoją „bie­
żącą“ tradycję. Festiwal ma 
Już swoja anegdotę. Nie wie­
rzycie? To przeczytajcie.

Hindus nie lubi... gorąca
Blisko dwa tysiące osób, 

w tym  większość gości 
nicznycb zwiedza codziennie 
Muzeum Narodowe. Do obco­
krajowców, którzy szczegól­
nie interesują się naszymi 
dziełami sztuki, należą m. in.

trzymania, .leden *  Hindusów 
co chwila ociera chustką pot 
z twarzy.
_ Tak bardzo gorąco? —

zapytuje ze współczuciem nas*
przewodnik.
_ Okropni* — odpowiada

przecież u was, w In ­
diach. też nie zimniej! Chy­
ba Jeszcze większe upały..

_  To prawda -  potwierdza 
Hindus wzdyćhająe — ale Ja 
tego bardzo nie lubię...

Sie wünschen, bitte?
W kilku kioskach przy ul. 

Marszałkowskiej zabrakło węzo

o pokój. Wybaczcie — w  tych 
paru słowach, które piszę tuż 
po spotkaniu, nie zdołam wam 
przekazać treści naszych roz­
mów. Postaram się obszerniej 
opowiedzieć wam o tych roz­
mowach w którym ś z następ 
nych numerów gazety. Wiedz­
cie na razie ty lko  tyle, że 3 gd- 
dziny, to było z.a mało, żeby 
dość się nagadać. Pomyślcie — 
tam by li tacy ludzie ja k : Jurek 
Duracz, k tóry uczestniczył w 
rzuceniu granatów w Cafe Clu- 
bie podczas okupacji, K u rt z 
K ik  i i i  w Niemczech zachód-1 
nich, k tó ry  siedział w w ięzie­
niu za głoszenie przyjaźni pol­
sko-niem ieckiej, i  ak tyw iśc i 
FD.J, ZMP i CSM, k tó rzy  w y ­
chowują młodzież w idei bra- 
terstwa narodów i  wspólnej 
w a lk i o pokój.

Gdy wyszliśmy w te j tró jna - 
rodowej grupie pałac.,
tłum  warszawskiej i za granicz-, 

młodzieży pow ita ł nas <v 
To oklaskiwano 

młodzieży polskie j, 
czechosłowackiej 1 niem ieckiej, 
przvjaźń, k tóra ma istotne zna­
czenie dla u trw a len ia  pokoju w 
Europie.
' N igdy nie zapomnę, że pierw­
szego w życiu poloneza tańczy­
łem razem z n iem ieckim i 1 cze­
chosłowackim i braćmi...

J, O I.BRYCHT

Na długo przed godz. 16 
w ie lka  Hula M irowska roz­
brzm iewała różnojęzycznym
gwarem. To delegaci na f  esti­
wal przybywają na obchoci 10 
rocznicy SFMD. Serdeczną o- 
wacją w ita ją  zebrani zasiada­
jących w Prezydium członków 
prezydium Kom ite tu Przygo­
towawczego V Festiwalu i Se­
kre ta ria tu  SFMD z Bruno Ber- 
n in im  na czele oraz przewod­
niczącą ZG ZM P  Heleną Ja­
worską.

W kró tk im  serdecznym prze­
m ów ieniu Bruno Bernin i o tw ie­
ra spotkanie. Zabiera głos se­
kretarz generalny SFMD Jac­
ques Denis.

SFM D jednoczy młodzież 
97 krajów

Słuszne t potrzebne
oświadcza J. Denis — 8e *e*
braliśmy się, reprezentanci m
dzieży wszystkich krajów, *’5’ 
uczcić ttl rocznicę SFMD.

Każdego z nas. który in» ^za­
szczyt uczestniczyć w codzien­
nych pracach SFMD, głęboko 
wzruszają gorące uczucia mło­
dzieży przywiązanej do swej 
organizacji. Już od pierwszych

dni V Festiwalu mleliśmj wie­
le dowodow, które wskazują, iż 
miliony młodzieży zrzeszonej 
lub niezrzeszonej widzą w 
SsKMD reprezentanta własnych 
interesów i własnych ideałów.

Kiedy 10 listopada I9i5 roku 
delegaci młodzieży z 64 krajów, 
reprezentujący 30 milionów 
młodych ludzi, postanowili u- 
tworzyć międzynarodową orga­
nizację, czynili to w przekona­
niu, iż tragiczna lekcja historii 
minionej wojny nie może być 
zapomniana.

Założyciele SFMD postanowi­
li wówczas:

„Będziemy walczyć na ca­
łym świecte o jedność mło­
dzieży wszystkich ras, naro­
dów i wyznań, o usunięcie z 
powierzchni ziemi wszystkich 
resztek faszyzmu, o zjednocze­
nie wszystkich narodów świa­
ta w duchu szczerej przyjaź­
ni, o zabezpieczenie pokoju 
sprawiedliwego 1 trwałego, o 
usunięcie nędzy, ucisku i bez­
robocia“.
Realizując te hasła, widzimy 

jak bardzo aktualni! są one I 
dziś, po 10 latach bogatych w 
wydarzenia.

.1. Denis omawia następnie 
10-i’etni okres działalności Sr MD  
stwierdzając, iż w okresie tym 
Federacja stała się ważnym 
czynnikiem wyrażania wolt i o- 
pinii demokratycznej młodzieży 
świata , , .

Z 3« milionów ( ’ .łon ko w z 63 
krajów — w ciągu 10 lal sze­
regi SFMD wzrosły do 65 mi­
lionów młodzieży > 97 krajów. 
— To zaufanie młodzieży —- 
podkreśla n.ówca — stanowi 
jednocześnie dużą odpowiedzial­
ność dla naszej organizacji. 
Zdajemy sobie leż sprawę, iż 
obok tego, czego juz dokonaliś­
my, pozostaje jeszcze wicie do 
uczynienia, by służyć młodzie­
ży, jeszcze pełniej reagować na 
je j potrzeby, przyłączyć do nas 
dalsze miliony nowych człon­
ków. Tym zadaniom poświęco­
ne było posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego SFMD w ubie­
głym tygodniu, jak również po­
święcone będzie posiedzenie 
Rady, które odbędzie się p<> 
Festiwalu. Dlatego też organi­
zacja nasza skierowuje swe wy­
siłki ku przyjaznej współpracy 
ze wszystkimi innymi organi­
zacjami młodzieży, tak narodo­
wymi, jak i międzynarodowymi.

Wierni woli bohaterów, któ­
rzy walczyli o stworzenie Na­
rodów Zjednoczonych, o wol­
ność, apelujemy do młodego 
pokolenia — o jedność w wal­
ce o lepszą przyszłość. Apelu­
jemy do wszystkich organizacji 
młodzieżowych bez względu na 
ich charak‘er polityczny, cz.V
relig ijm , o współudział w na­
szych wv\

nej 
klaskam i 
przyjaźń

Hindusi. Dzień 4 sierpni*, po­
łudnie. W galerii malarstwa 
polskiego, w sal) Matejki — 
gorąco i parno nie do wy­

ra j napojów chłodzących. T y l­
ko w Jednym hył Jeszcze pe­
wien zapas. Ale tu właśnie 
panował tłok me do "P1*®"]*- 
Trudno sie było docisnąć. 
Ekspedientka nie V!'
Me dać rady. Wtedy młoda, 
jasnowłosa dziewczyna zapro­
ponowała po niętnieck»:

— Darf ich yielleichs hel- 
fen?

(dokończenie na str, 8)

Nowe rekordy świata
Strickland i Kriwonosowa

Duńska bije rekord Polski w skoku wzwyż
Zawody lekkoatletyczfp 

rozgrywane w ramach 
U  MTSM stają się c° '
raz bardziej emocjonu­
jące. Każdy dzień p rzy  
nosi nowe niespodzianki, 
nowe doskonale wyniku 
Wczoraj na stadionie 
CWKS ustanowiono iw a  
rekordy śwlataL Austra­
lijka  Strickland de 
Hunty przebiegła 100 m W

doskonałym czasie 11.8 
sek., a zawodnik radziecki 
Kriwonosow’ rzucił miotem 
na odległość 64,33 m.

Doskonale spisała się
również Duńska-Krzcsińska
(zdjęcie u dotu), która wy­
nikłem, 1.60 m ustanowiła 
nowy rekord Polski w sko­
ku wzwyż. ‘ 

(Sprawozdanie z 11 MISBl 
podajemy na str. 4).

wysiłkach dla przyszłości 
takiej jakiej pragnie młodzież..

Nasza Federacja jest gotowa 
ze sw'ej strony współpracować 
z innymi organizacjami narodo­
wymi i międzynarodowymi- 
Wiele jest wspólnych punktów 
widzenia 1 poglądów, które sta­
nowić mogą bazę zbliżenia i 
współpracy. Komitet Wyko­
nawczy SFMD zaproponował 
spotkania z przedstawicielami 
wiciu organizacji międzynaro­
dowych, takich jak: Światowe 
Zrzeszenie Młodzieży (WAY), 
Międzynarodowy Związek Mło­
dzieży Socjalistycznej (U1J8). 
Światowe Stowarzyszenie Mło­
dzieży Chrześcijańskiej (YMCA).

Kiedy wrócicie do swoich 
krajów — oświadcza mówca — 
podejmujcie wysiłki, by nasza 
Federacja stale wzrastała. Wraz 
z kolegami, którym opowiadać 
będziecie o tym, co widzieliś­
cie na Festiwalu, przygotowuj­
cie obchody 10-lecia naszej or­
ganizacji. Nadsyłajcie nam ze 
swych przyszłych spotkań swe 
propozycje i postulaty, b,v na­
sza organizacja mogła coraz jc 
piej spełniać wolę młodzieży. 
Pozwólcie mi na zakończenie 
zacytować słowa wielkiego poe­
ty polskiego Adama M irklcwl- 
c/,a, którego setną rocznicę 
śmierci obchodzimy w tym ro­
ku. Słowa te, jak sądzę, przy­
jąć możemy jako apel do na 
szej wielkiej, pięknej I stale 
rosnącej organizacji.

„Razem młodzi przyjacie­
le! W szczęściu wszystkiego 
są wszystkich ecie. Jednością 
silni, rozumni szałem, razem, 
młodzi przyjaciele!“
Wśród gorących oklasków ze­

branych, na estradę weszło kil­
kudziesięciu przeds.awicłelł de­
legacji festiwalowych, wręcza­
jąc wiązanki kwiatów kierow­
nictwu SFMD.

Po przemówieniu J. Denis 
rozpoczyna się koncert (piszemy, 
o n im  na Innym miejscu).

(dalsze wiadomości zamiesz­
czamy na str. 2)

Sprawozdanie
premiera Bułganina

z Konferencji Genewskiej
-  lematem obrad Raili Najwyższej ZSRR

MOSKWA. W dniu 4 sierpnia rozpoczęła się w 
Pałacu Kremlowsklm I I I  sesja Rady Najwyższej ZaRK  
czwartej kadencji.

Deputowani do Rady N a j­
wyższej ZSRR zebroli się, aby 
omówić sprawozdanie radziec­
k ie j delegacji rządowej z wy­
ników konferencji szefów rzą 
dów czterech mocarstw, która 
odbyła się w Genewie w dniach 
18—23 lipca.

Na otwarciu sesji by li obec­
ni liczni goście — robotnicy, 
pracownicy biurow i, działacze 
na polu ku ltu ry  i nauki, żoł­
nierze A rm ii Itarjzieck.ej, dzia 
lacze społeczni.

Miejsca w lożach zajęli 
członkowie korpusu dyploma­
tycznego, przedstawiciele prasy 
radzieckiej i zagranicznej.

punktua ln ie  o godz. 3 sx> 
południu miejsca przy stole 
prezydialnym  zaję li: przewod­
niczący Rady Związku- Wołków; 
przewodniczący Rady N a ro d o ­
wości Lacis i , ich zastępcy.

W lożach zasiedli członkowie 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, m in istrow ie, jak  rów ­
nież członkowie delegacji par­
lamentarzystów .Jugosławii.

DeputoWam i goście powsta­
jąc z miejsc pow ita li' huczny­
mi, długo me m ilknącym i o- 
klaskam i Bulganina, Ćhrusz- 
czowa, Kaganowicza, Kiriczen- 
kę, Malenkowa, M ikojana, Mo-

N a wkładce 

Referat
przewodniczącego 

Rady Ministrów ZSRR 
Bufganina na Sesji 

Rady Najwyższej ZSRR

łot.owa, Pierwuchtna, Susłowa, 
Woroszylowa, Aristowa, Biela- 
jewa, Pospiełowa, Szepiłowa.

Przewodniczący wspólnego 
posiedzenia Rady Związku i 
Rady Narodowości W ołkow o- 
gła.-.za otwarcie I I I  sesji Rady 
Najwyższej ZSRR.

Przewodniczący in fo rm uje  
zebranych, że Rada M in is trów  
ZSRR złożyła Radzie: N ajwyż­
szej ZSRR sprawozdanie rzą­
dowej delegacji Związku Ra­
dzieckiego z w yn ików  genew­
skiej konferencji '. szefów rzą­
dów czterech mocarstw, i pro­
ponuje włączenie sprawy w y­
ników  konferencji do porządku 
dziennego sesji. Deputowany 
Mązurow na polecenie K on­
wentu Seniorów Rady Zw iąz­
ku i Rady Narodowości popie­
ra ten wniosek. Proponuje on, 
by wysłuchać sprawozdania na 
wspólnym posiedzeniu Rady 
Związku i Rady Narodowości w 
dniu 4 sierpnia, zaś omówie­
nie sprawozdania — rozpocząć 
na, wspólnym posiedzeniu obu 
Izb w godzinach rannych 
5 sierpnia.

Porządek dzienny 1 regula­
m in obrad sesji zostają przyjęte 
jednomyślnie.

Głos. zabiera przewodniczący 
Rady M in is trów  ZSRR Bulga­
nin dla wygłoszenia sprawoz­
dania z w yn ików  konferencji 
genewskiej szefów rządów 
czterech mocarstw. Obecni na 
sali powstają z miejsc, w ita ­
jąc ow acyjn ie Bulganina.

Z olbrzym im  zainteresowa­
niem wysłuchali uczestnicy sesji 
sprawozdania szefa rządu ra­
dzieckiego, w których scharak­
teryzował on sytuację między­
narodową przed konferencją 
genewską, wskazał na czynni­
ki, które doprowadziły do pew­
nego złagodzenia napięcia w 
stosunkach m iędzynarodowych 
i tym  samym stworzyły po­
myślne w a runk i dla konferen­
c ji w Genewie.

Deputowani do Rady Naj­
wyższej ZSRR i liczni goście 
obecni na sesji hucznymi, dłu­
go nie milknącymi oklaskami 
wyrazili solidarność ze spra­
wozdaniem szefa rządu radziec­
kiego.

Następne posiedzenie sesji 
odbędzie się 5 sierpnia o go­
dzinie 10 przed południem,

I

•  i« 4 e M  n M g e k  V M m - 

■Mft M  a *  g»y- 

wee ś » D i * *  M f l e j K i l  i  

ich ro tttm ian t tuMWM.
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Święto Ś FM D
(ciąg dalszy sprawozdania z ; Terespolskie.j weszli p ie rw s i I częta i chłopcy ze S w ierd lów - 

rigiego dnia Festiwalu ze str. i) różnojęzyczni goście. To m łodzi ska — powolną Czeremchę" 
j  d n ia  F e s tiw a lu , ja k  w  d n ia ch  kraw cy i  włókniarze, rc-botnicy i entuzjastycznie ok laskiw any 

p op rz e d n ic h  od rana  w  k w a te ra c h  ta b ryk  teksty lnych. odzieżo- ; taniec z ba ła ła jkam i. Z kw ia -
wych 1 o k ła d ó w  kraw ieckich  1 tam i zbiegają ze sceny, ustępu 

garnka  i a lbańska  gościta  cteiega- z rożnych k ra jó w  p rzyb y li na 
to w  z w ią z k u  R adzieck iego, m»o- spotkanie m łodych pracowni- 

L*iLiai?,c* i c,y _ n k ó w  przemysłu odzieżowego.
M lre lle  Dasse i  P a ryża , EJ ma 

P lr in e n  * F in la n d ii,  Ib d u l H ak 
x I r a n y  i m ło d y  ro b o tn ik  z N ie ­
m iec  zacho d n ich  m ó w il i  o c ięż­
k ic h  w a ru n k a c h , w  ja k ic h  ż y ją  [ cze  barwniejszy, 
ro b o tn ic y  ic h  k ra jó w , i  o w a lce , ■ ’

R aym onde  D i en i re p re z e n ta n tó w  
J a p o n ii, C h iń czycy  — A n g lik ó w , j 
de legaci C zechos łow ac ji — F ra ń - j 
cuzow .

3 l 4 bm . p rz y b y ły  do W arsza­
w y  dalsze g ru p y  d e le g a c ji zagra- 
n ie s n y c ń : 13 osoby i. ZSRR, n - o -  I 
sobow a g rupa  m łod z ieży  In d ii ,  | 
o raz 13? chcopców l dz ie w czą t | 
U. loch , G re c ji. S y r i i,  N ie m iec . ; 
B e lg i i  i S z w a jc a r ii, a 4 bm . do 
m ias teczek fe s tiw a lo w y c h  p rz y -  | 
b y ł I I  tu rn u s  — 35 tys . p o ls k ic h  
u c z e s tn ik ó w .

ja k ą  toczą o n i o polepszen ie  
swego b y tu . G o rą c y m i © k laskam i 
p rz y jm o w a n o  s łow a, w  k tó ry c h  
p rz y ja c ie le  z C zechos łow ac ji, NRD 
i  P o ls k i o p o w ia d a li o o s ią g n ię ­
c iach  m łod z ieży  p ra c u ją c e j w 
p rzem yś le  o dz ieżow ym , 1 o p rz y ­
s łu g u ją c y c h  je j  p raw a ch .
A potem — przy lampce w i­

na oglądano występy zespołu 
| artystycznego.

Tego samego dnia odbyty się
__ ____________  spotkania m łodych pracowni-

k o iw ii k  ins trum en t muzyczny ! ków  przemysłu poligraficznego.
Chyba nie. Można górników , szachistów, studen-

J. Denis n delegatów 
hinduskich

Czy znacie taniec „tagore“ 
„k ir ta n “ , czy słyszeliście k iedy-

nipdaug? 
by to zobaczyć te tańce i  us ły­
szeć nieznane hinduskie  in s tru ­
m enty muzyczne na spotkaniu 
delegacji In d ii z sekretarzem 
generalnym  SFM D — Jacques 
Denisem.

Na s p o tka n ie  to  p r r y s r lo  ró w - 
n ież w ie lu  m ło d y c h  P o łakow

tów  szkół plastycznych i m ło ­
dych p lastyków , studentów f i ­
zyk i i chemii.

W sali Domu Rzemiosła w  
W arszawie odbyło się spotka­
nie redakc ji „M łodzieży Św ia­
ta “ i w ydz ia łu  prasy ŚFM D z 
redaktoram i czasopism m lo- 

N ijm lo d s z y m  u czes tn ik ie m  tego | dzieżowych. czyte ln ikam i i ko- 
sp o tk a n ia  b y ł S -le tn i J a n u s z e k ! , f i
P o s tu p a lsk t, k tó r y  z w łasnego 1 espcnaeniami. 

ró d k a  p rz y n ió s ł k w ia ty  d ia

Sejm młodej sztukih in d u s k ie j d e le g ac ji.
..P on iew aż w ita c ie  m n ie  pie- 

in .ą  i tańcem , p o w ie d z ia ł Jacqu ­
es D en is, muszę się w a lu  z re w a n ­
żow ać“ . I  Jacques D en is zaśpię- t 
w a ł ładną  * fra n c u s k ą  p iosenkę. 
Z e b ra n i p r z y ję l i  ją  h u c z n y m i o- 
k la s k a m i. D elegaci h in d u s c y  obda- 
ro w a ii J. D en . sa p ię k n y m i poda­
ru n k a m i:  m a le ń ką  łódeczką  z. 
d rzew a sanda łow ego i  rz e ź b io n y ­
m i f ig u rk a m i.

M ło d z i H in d u s i za d a w a li J. D e­
n iso w i p y ta n ia  do tyczące  szeregu 
in te re s u ją c y c h  ic h  sp raw . M . in . 
pad ło  p y ta n ie : d laczego fe s tiw a le  
o d b y w a ją  s:ę ty lk o  w  k ra ja c h  
d e m o k ra c ji lu d o w e j?

..Jako  F ra n cu z  — o d p o w ie d z ia ł 
Jacques D en is — c h c ia łb y m , aby 
jed e n  z n a s tę p n ych  fe s tiw a li 
o d b y ł sie w  P a ry ż u . N ie s te ty  nie 
u da ło  nam  się d o tychczas zo rga­
n izow ać fe s tiw a lu  w  żadnym  z 
k ra jó w  za chodn io  - e u ro p e js k ic h . 
N ie  z g o d z iły  się na to  rzą dy  tych  
p ań s tw . C h c ie lib y ś m y , aby w 
p rzysz ło śc i fe s t iw a l o d b y ł się 
ró w n ie ż  w In d ia c h  — zakończył 
w śród  b u rz l iw y c h  o k la skó w  ze­
b ra n y c h  Jacques D enis.
Ponadto odby ły  się spotka­

nia  k ie row n ic tw a  ŚFMD z 
m łodzieżą Niemiec, F in lan d ii i 
D an ii. Delegaci fińscy gościli 
sekretarza ŚFM D — Jana K le ­
szcza. a niem ieccy — sekreta­
rza ŚFMD — Demostenesa Lo- 
bo.

Delegat z Senegalu 
o ŚFMD

A oto co sp raw ozdaw cy  ..Sztan­
daru  M ło d y c h “  p o w ie d z ia ł w  dn iu  
10-lecia ŚFM D  K H A L Y  C A M A R A  
z Senega lu  (F ra n cuska  A fry k a  
Zach .), s tu d e n t l i te ra tu ry  na U - 
n iw e rs y te c ie  w  Da ka rze , cz łonek 
postępow e i o rg a n iz a c ji s tuden tów  
D a k a ry . O rgan izac ja  ta n ie  je s t 
c z ło n k ie m  S FM D  bow iem  ja k  m ó­
w i Ca m ara  — w s tą p ie n ie  do SFM D 
m u s ia ło b y  pociągnąć za sobą ra ­
ka z d z ia ła ln o śc i naszej o rgan iza ­
c j i  p rzez  w ładze  fra n c u s k ie . T y m  
n ie m n ie j c z ło n k o w ie  naszej o r ­
g a n iz a c ji i ja  sam c a łym  ser cer 
p o p ie ra m y  dz ia ła ln o ść  SFM D, a 
głoszone p rzez n ia  hasła uw aża­
m y  za nasze. S FM D  poprzez p ro ­
w adzoną w ś ród  m łod z ieży  św iata 
a k c ie  p rze c iw  k o lo n ia liz m o w i po­
m aga  nam  bardzo  w- w a lce  o re ­
a liz a c je  naszego najw iększego  
m arzen ia  ja k im  je s t uzyskan ie  
n ie p o d le g ło śc i.

Spotkania, spotkania...
Rano do odświętnie przystro­

jonej św ie tlicy  W ZFO przy ul.

filmowej
Ponad stu m łodych f ilm o w ­

ców z najodleglejszych k ra jów  
św iata spotkało się 4 bm. na 
sem inarium  poświęconym omó­
w ien iu  problemu bohatera f i l ­
mowego naszych czasów. Ale 
sala M in is terstw a Zdrow ia sta­
ła się od te j c h w ili nie ty lk o  
miejscem dyskusji nad prze­
m ówieniem wstępnym prof. 
Toeplitza. Po raz pierwszy 
młodzież film ow a Europy, A zji,

jąc miejsca zespołowi jazzowe­
mu Harbińskiego, p rzyg ryw a ją ­
cemu do tańca w  przerwach 
m iędzy występami.

Tymczasem za ku lisam i od­
bywa się drugi festyn — jesz- 

bardziej roz­
kołysany, ru c h liw y  różnorod­
niejszy niż na placu. Dziewczę­
ta z b ia łoruskiego zespołu 
pieśni i tańca uczą uroczą 
Chinkę A -M y  z P ekinu k roku  
tanecznego jednego z tańców, 
k tóre za chw ilę  zaprezentują 
na scenie. A -M y  udziela im  
z ko le i le k c ji mongolskiego 
tańca ludowego — or-tos... Na 
scenie występuje zawsze ty lko  
jeden zespół — tu za kulisam i 
tańczą wszystkie w  tak t melo­
d ii, k tó rą  gra polski harm oni- 
sta. B ia ło rus in i chw yta ją  do 
tańca Francuzki, Chińczycy 
tańczą z dziewczętami z zespo­
łu  białoruskiego, Am erykanie 
z Nowego Jorku, którzy w ystą­
pią tu z jednym  tańcem i trze­
ma pieśniam i: „D o lina  czerwo­
nej rzek i“ , „T rzym a j lin ę “ 
i „N igdy w ięcej w o jn y “ — bior 
rą do tańca filig ranow e  C h ink i 
i Rosjanki ze Swierdłowska.

Na kró tko  przed dwunastą 
m iędzy estradami a Pałacem 
u tw o rzy ł się w ie lk i, rozszerza­
jący się krąg, w  k tó rym  prze­
ważają oczywiście warszaw ia­
cy... A  w ew nątrz kręgu dziew­
częta i chłopcy z mińskiego 
zespołu artystycznego tańczą 
w  ta k t zadzierżyście śpiewa­
nych czastuszek. I  oto ja ­
kaś starsza pani wbiega na 
środek kręgu, chw yta jed - 
ną z radzieckich tancerek i 
mocno całuje ją  w  oba policz-

A fry k i. obydwu A m eryk  w  tak I ki. K rąg rozszerza się. rośnie
licznym gronie uzyskała spo­
sobność nawiązania osobistych, 
serdecznych nieraz kontaktów , 
poznania nawzajem własnego 
dorobku (w  ramach semina­
rium  dem onstrowane będą f i l ­
my zrealizowane przez studen­
tów  szkół film ow ych), w ym ia­
ny poglądów na sztukę w ogó- j 
le, a f ilm  w  szczególności, I

— D otychczas p ra c o w a liś m y  w  
o d o so b n ie n iu . Od c h w il i  za p ro ­
szenia nas na F e s tiw a l cz u je m y  
się zw ią z a n i z w s z y s tk im i m ło ­
d y m i tw ó rc a m i na ś w ie c ie  — 
p o w ie d z ia ł de legat m łod z ieży  f i l ­
m o w e j z N ie m ie c  zach.
W godzinach popołudnio­

wych odbył się galowy występ 
m łodzieży A fry k i,  na k tó ry  zło­
żyły się narodowe pieśni i tań­
ce z N igerii i Złotego W ybrze­
ża, z A fry k i Południowej i Su­
danu. Na wszystkich estra­
dach sto licy występow ały ze­
społy zagraniczne ze swoimi 
program am i narodowym i.

A w godzinach
wieczornych...

T akie j ilości ludzi nigdy do­
tąd nie by ło  na placu Stalina. 
P rzyby li na w ie lk i Festyn 
P rzy jaźn i z okazji X-lecia 
ŚFMD.

Już zeszli ze sceny Francuzi 
po p ięknym  tańcu ludowym  
wykonanym  przy dźwiękach 
starego zanikającego dziś in ­
strum entu — la v ie lle  de Bour­
gogne. Teraz tańczą tu i śpie­
w a ją  barw nie ubrane dziew-

i taniec trw a  dale j i dalej...
Jeszcze wczora j wydawało 

się nam, że plac Dzierżyńskie­
go to w ie lk i plac. A  prze­
cież dziś wieczorem, w  godzi­
nach Festynu Przyjaźni nie 
pomieścił wszystkich. To już 
nie plac. To w ie lka  sala balo­
wa.

n .

Ze
szkicoumika

Ib rah im a
Salahi

.Te ili n i«  sp o tk a liś c ie  Ib ra h im a  
S a lah i na u lic a c h  w arsza w sk ich , 
n ie  m a rtw c ie  sle, zobaczycie  go 
w  k in ie . G ra .jedną z ró l  w  
k ró tk o m e tra ż ó w c e  o F e s tiw a lu . 
P rz y je c h a ł z S udanu. M a 24 la ­
la . Jest m a la rze m . Jeden z je .  
go obra zó w  o trz y m a ł d y p lo m  na 
M ię d zyn a ro d o w e j W ys ta w ie  M ło ­
dych  P la s ty k ó w  w  „Z a c h ę c ie “ . 
A oto  ry s u n k i i  im p ie s je  Ib ra .  
h im a :

S h im o  A h a ,  p ię k n a  d z ie w c z y ­
na z C h in  sto i z b ia ł y m  go łę ­
b iem  w  d ło n i .  S to i  na  je d n y m  
z t r a w n i k ó w  w ars z a w s k ic h .  Jest 
sp oko jn ie .  P o k ó j  i  spokó j .  S h i ­
mo A k a  s to i tu . U śm iecha  się 
do go łęb ia , k t ó r y  je  % j e j  rę k i .  
Uśm iech  S h im o  A k a  udz ie la  ś i j  
tob ie , m n ie ,  w s z y s tk im .

Gołąb  je s t  s p ok o jn y .
S p o k o jn a  jes t  S h im o  A k a .
Pe łno  ludz i .  P r z y b y l i  z całego  

św ia ta , żeby zobaczyć gołęb ia  i 
S h im o  A k a .  Wszyscy uśm iecha ją  
śię j a k  ona. Noszą różne u b r a .  
n ia . M a ją  różne tw a rze  o róż ­
n e j  b a rw ie  s k ó ry .  A le  u śm ie ­
c ha ją  się do s ieb ie  n aw za jem  
t y m  s a m y m  uśm iechem ,  g ła d zą ­
c y m  zm arszczk i  nad  b r w ia m i .

W ty le ,  na da lszym  p lan ie  w i ­
dać jeszcze r u in y .  S zk ie le ty  t t -  
go, co n ie gdyś  by ło  dom a m i.  
T r a w a  w y ra s ta  na zw a łach  g r u ­
zow iska  i  na p o ra d lon e j  ziemi.  
D oko ła  skaczą dzieci , n agabu jąc  
o a u to g ra fy .  P rz y b ie g ły  tu  po to. 
żeby popatrzeć, żeby dow iedz ieć  
się, i  żeby zrozum ieć .  Ż eby  za­
p rz y ja ź n ić  się i  — o t rz y m a ć  a u ­
to g ra f  na pam ią tkę .

S h im o  A k a  w c iąż  s to i  z b ia ­
ł y m  go łęb iem , k t ó r y  je  z j e j  
rę k i .  A k ie d y  j u ż  od jedz ie  do 
swego d o m u  do C z ika n g  w  C h i .  
nach, j e j  obraz t r a f i  z tego m ia ­
sta do m ias teczek,  do wsi, do 
zagród i w a rs z ta tó w ,  do tych  
w s z ys tk ich ,  k tó r z y  td k  bardzo  
pragną  p b k ó ju .

I l r R A H l t i  S A L A H I

m ffs tiH M iiu

Godz. I0 .fw --u .3 fl — U ro c z y ­
stość z łoże n ia  w ie ń c ó w  pod  
p o m n ik ie m  B o h a te ró w  G ótta

10.00— 12.30 — Sadzen ie  d rze ­
w e k  w  a le i P rz y ja ź n i — Cen­
t r a ln y  F a rk  K u ltu r y ,  al. P rz y ­
ja ź n i.

15.30—10.30 — K a w a lk a d a  c y r ­
k o w a  — U lic e  W a rsza w y  od 
p la cu  Z w y c ię s tw a  do p la c u  na 
R ozdrożu .

21.00— 2.00 — s tu d e n c k ie  ba le  
k o s tiu m o w e  — U n iw e rs y te t 
W a rsza w sk i, S zko ła  G łó w n a  Go­
sp od a rs tw a  W ie js k ie g o .

Spotkania*)

Podsłuchane  
i  podpa trzone

(Dokończenie ze str. 1)

— on»  sie p y ta . czy m o i#
pomóc? — p rz e tłu m a c z y ł k toś 
szybko. — Jest z B e r lin a , 
p ra cu je  tam  w HO, w  w ie l­
k im  dom u to w a ro w y m ...

...I m łoda  N ie m k a  stanę ła  
za lada. S przedaż poszła rtużó 
szyb c ie j. T y lk o  następn i k l i -  
j r n c i .  k tó rz y  n ie  b y li  ś w ia d k a ­
m i op isane j sceny, d z iw i li  się 
na pew no, słysząc sk ie ro w an e  
do sieb ie  p y ta n ie :

— Sie w ün sch e n , b itte ?  L i ­
m onade. ode r S oda.vassert

To się nazywa —  
inicjaywa!

W p a rk u  A g ry k o la  m ia ły  się 
odbyć sp e c ja ln ie  zo rg a n izo w a ­
ne g r y  i zabaw y d la  uczest­
n ik ó w  F e s tiw a lu  z rqżuy«*ł» 
m iasteczek n a m io to w y c h . M ię ­
dzy in n y m i na oznaczoną go­
dzino  pr. y b y ła  g rup a  z m ia ­
steczka w o j. s ta łin o g ro d z k ie g o  
na R a k ó w .u  pod k ie ro w n ic - r  
tw em  in s tru k to ra . W y s o c k ie g o . 
G rupa  /.Jaw iła  się p u n k tu a ln ie  
w p a rk u , inne  g ru p y  też. T y lk o

— Pani m l .sprzedała te
ks iążk i?  **

— T a k .
— No to  proszę, zw racam  

p ien iądze , pan i za m a ło  po ­
lic z y ła .

O kaza ło  się. że za obie  ks iąż ­
k i  (w y d a n ie  w ję z y k u  f r a n ­
c u s k im ) k l ie n tk a  zap łac iła  
ś,50 z ł. co w y d a w a ło  się Jej 
s tanow czo  za. m a ło . Sądziła ,

że pow inna, b y ła  zap łac ić  
zł. A  k ie d y  sp raw a  w y ja ś n iła  
się ju ż  c a łk o w ic ie , F ra n cu zka  
z m n ie js z y ła  „ re m a n e n ty “  K lu ­
bu o dalsze k ilka d z ie s ią t, z ło ­
ty c h  i żegna jąc  się n ie  m ogła 
u k ry ć  z d z iw ie n ia . „T a k  ta ­
n io !? “  — p ow ie dz ia ła ...

Biały z... Afryki
Do g ru p y  k i lk u  osób s to ­

ją c y c h  w  o kn ie  na p a rte rz e  
k w a te ry  d e lega tów  a fr y k a ń ­
sk ich  p rz y  u lic y  D łu g ie j,  pod ­
chodz i Jakiś m ężczyzna.

— D z ień  d o b r y  — m ó w i.
— D zień  d o b ry  — pada od­

pow iedź.

tęgo. k to  m ia ł g ry  p ro w id z lć  
- n ie  by to . w te d y  to w . W ysoc­
k i, cz łonek k o m e n d y  śląskiego 
m iasteczka , za ją ł się o rga n iza ­
c ją . A że d ry g  do tego w y k a ­
zał n ie w ą sk l — w szystko  po­
szło ja k  n a jle p ie j.  Zad o w o len i 
b y li  c h ło p cy  ze S ta lln o g ro d u  
i z in n y c h  kom end.

A  po g odz in ie , k ie d y  w szy ­
scy opuszcza li Już p a rk , spo­
s trz e g li b iegną (ego nap rzec iw  
face ta . To  nadc iąga ł ten spe­
c ja lis ta , k ló r y  m ia ł p row adz ić  
za jęc ia . P rzyszed ł w  m yś l s ta ­
re j zasady, że w «porcie  — 
ja k  m ó w i le k k o a t le t-c rn e  
p rz y s ło w ie  — zawsze k toś  m u ­
si b yć  o s ta tn i.

Tak tanio?
Do K lu b u  M ię d z y  n i  rod Owej 

P rasy  i K s ią ż k i w pada  w czo ­
ra j po p o łu d n iu  zaa fe row ana  
n ie w ia s ta  i p o s łu g u ją c  się 
fra n c u s k im  ję z y k ie m  szuka 
e k s p e d ie n tk i, Wtóra sprzeda ła  
je.i książkę T r ifo n o w a  ..S tu ­
d e n c i“  i M a k a rz n k i . . ro e m a t 
p e d a g og iczn y“ . W k ró tc e  zna­
laz ła  się e ksp e d ie n tka .

— Czy tu  m ieszka ją  de lega­
ci z A fry k i?

— Proszę.
— S łuch a m !
— Proszę.
— S łuch a m !
— Proszę.
I  ta k  w  k ó łk o  pa rę  razy. 

S y tu a c ję  u ra to w a ł d op ie ro  ja ­
k iś  ra a ły  ch ło p a k , k tó r y  s to ­
jąc  z b o ku  razem  z ko le g a m i 
naśm ia ł się n a ip rz ó d  zdrowro. 
a po tem  w y ja ś n ił spraw ę.

— P a n ie *! D a j im  pan spo­
k ó j. owi sam i r. A f r y k i ,  ty lk o  
że b ia li.  7. c z a rn y m i razem  
ja k o  delegaci p rz y je c h a li.. . A 
po wolskn n a u czy li sic ty lk o  
„d r ie ń  d o b ry “  i .p ro s z ę “ ... 
Już n ie je dn e go  n a b ra li. ..

(r)

Zbrodnie Oświęcimia 
nie powtórzą się

— ' O czym teraz myślisz?
Heins Liise drgnął. Nie od­

zywając się skierował wzrok w  
stronę, w  k tó rą  pędził pociąg.

— O czym teraz myślisz? 
Właśnie: o czym teraz m yśii- 
my. Nasze oczy. spoglądają w 
noc — ja kb y  gdzieś u je j k re ­
su byl cel naszej podróży. Ale 
ten cel nie będzie prom ieniem 
św iatła : jedzierńy do Oświęci­
mia.

450 delegatów na Festiwal z 
b lisko  50 k ra jó w  plus k ilku  
Polaków. Wszyscy oni p ie rw ­
szy raz tam  jadą. w ie lu  zna 
Oświęcim  nieom al ty lk o  z naz­
wy.

W  W arszawie żegnaliśmy 
trzeci dzień Festiwalu. M iasto 
ja rzy ło  się św ia tłam i, po' u l i­
cach szedł tłum  ko lo row y i 
gwarny, szumiący stujęzyczną 
mową, złączony wspólnotą u- 
czuć, uściskiem dłoni, temperą- 
turą serc. Rozbawiony i gorą­
cy by ł ten warszawski w ie ­
czór trzeciego dnia Festiwalu. 
Dzw onił pieśnią, huczał od o- 
k rzyków  i braw, Zapalał iskry  
w  ludzkich oczach, nasycał po­
w ietrze zapachami kw ia tów . 
Chciało się zaczerpnąć go w  
płuca głęboko i  na długo, albo-

liese płacze. Nie ty lk o  ona. 
Oczy dziewcząt n iem ieckich są 
pełne łez. Dziewczęta niem iec­
kie plączą.

Denys Brook —- student an­
gie lski rzuca ty lko  jedno sło­
wo: crime. A  crim e — oznacza: 
zbrodnia.

Anathole T od tli — delegat 
.e S zw a jca rii m ów i: „N ie  mam 
słów, nie nauczył mnie n ik t 
tak ich  słów, k tó rym i mógłbym 
wypowiedzieć swoje uczucia. 
W szystko piszę, wszystko notu­
ję. M ó j naród nie przeżył fa­
szyzmu i muszę mu powie­
dzieć co to jest faszyzm. D la­
tego tak  zbieram fa k ty “ .

E ifride  Szm idt z NRD: „N ig ­
dy sobie nie wyobrażałam , że 
zbrodnia może być tak  potw or­
na. Gdyby tu mogli przyjechać 
wszyscy Niemcy. Jestem młoda, 
mam dużo s ił i  oddam je 
wszystkie walce o pokó j“ .

C atte la ri P iero z Włoch w i­
dział f ilm  „O sta tn i etap“ .

„A le  to co u jrzałem  tu  — 
m ów i — przechodzi moje wyo­
brażenie“ .

W illy  .Kruse —  k ie ro w n ik  
delegacji duńskie j: „T e j zorga­
nizowanej zbrodni nie można 
pojąć. K iedy się to w idzi, czło-

9.os—13.09
— m ło d y c h  d o k e ró w  — s ta te k  

„F e l ik s  D ż le rż y ń s k i"
— m ło d y c h  ra d io a m a to ró w  — 

C e n tra ln y  K lu b  R a d io a m a to ró w , 
u l. M o k o to w s k a  17

— m ło d y c h  p ra c o w n ik ó w  t r a n ­
s p o r tu  i k o m u n ik a c ji  — P- L . L . 
„ L o t “ , O kęc ie , P o r t  L o tn ic z y

— m ło d y c h  p ra c o w n ik ó w  p rze ­
m y s łu  chem icznego  — W arszaw ­
sk ie  Z a k ła d y  F a rm a ceu tyczne , 
u l.  K a ro lk o w a  22

— s tu d e n tó w  sz k ó ł ped a g og i­
c zn ych  i m ło d y c h  pedagogów  — 
Sala K lu b o w a  Z w ią z k u  Z a w o ­
dow ego N a u c z y c ie ls tw a  p o ls k ie ­
go, u l.  S pasow skiego  S/8

— re d a k c ji  „Ś w ia to w y c h  w ia ­
dom ośc i s tu d e n c k ic h “  z c z y te l­
n ik a m i — D om  D z ie n n ik a rz a , 
u l.  Foksa l 3/5

— m ło d y c h  a r ty s tó w -p la s ty k ó w  
Z w ie d za n ie  M uzeum  N a ro d o w e ­
go, (godz. ».00—13.00) — P a ń s t­
w o w y  In s ty tu t  S z tu k i, sil. D łu ­
ga 28 (godz. 15.00—18.00)

10.00— 12.00 — c z o ło w y c h  c ię ­
ża ro w c ó w  z d e le g a ta m i za g ra ­
n ic z n y m i i  m łod z ieżą  po lską  
(s p o rto w c a m i) — Sala w  P a łacu  
K u ltu r y  i  N a u k i.

15.00—  18.00 — M ło d y c h  a k to ­
ró w  te a tru  i  f i lm u  — S to w a ­
rzysze n ie  P o ls k ic h  A r ty s tó w  T e ­
a tru  i  F i lm u , a l. S ta lin a  12.

1(1.00—13.011, 15.00—18.00
— s p o tk a n ia  d e le c a c ji - o d ­

w ie d z in y  P rz y ja ź n i“  — s ie d z ib y  
d e le g a c ji.
S e m in a r iu m  s tu d e n tó w  k in e ­
m a to g ra f ii  ( I I  dz ień ) — Sala 
K o lu m n o w a  M in is te rs tw a  Z d ro ­
w ia , u l. M io d o w a  15.

Wycieczki*)
8.00— 21.00 — tra m w a je m  fe s t i­

w a lo w y m  po W arszaw ie .
8.00— 12.30, IS.00-I8.30 — s ta t­

k ie m  po  W iśle.
8.00— 13.00, 15.00—18.00 — au to ­

ka re m  po W arszaw ie , p ieszo po 
W arszaw ie , z w ie d za n ie  m uzeów  
W a rsza w y

8.00— 21.00 — z w ie d za n ie  P a­
ła c u  K u l t u r y  i  N a u k i

ZSRR — E s tra d a  na R y n k u  
S ta rego  M ias ta

W ie tn a m  — E s tra d a  na  p lacu  
na R ozd rożu

20.30— 23.00
A u s tra lis  — T e a tr  S y rena , u l. 

L ite w s k a  3
B ra z y lia  — H ala  G w a rd ii,  

p lac  ż e la z n e j B ra m y  
P o lska  — C h ó r Ż y d o w s k i 

Ś w id n ic a  — L odź , Zespó ł P ieś­
n i i  Tańca  K o ź le  P o r t  — T e a tr  
E s tra d a  u l.  s ie rp e c k a  7 

P o lo n ia  Z a g ra n ic z n a  — Sala 
F a b ry k i S p rzę tu  R a tun ko w eg o , 
u l.  W c is k a  153

R u m u n ia  — Sala W a rsza w ­
sk ic h  Z a k ła d ó w  P rz e m y s łu  O- 
d z ie jo w e g o , u l.  T e re spo lska  4 

W ie lk a  B ry ta n ia  — T e a tr  O- 
p e re tk i,  u l.  P u ła w ska  38 

C zechos łow ac ja  — T e a tr  L e tn i 
R e m b e rtó w

P o lska  — S tu d e n c k i Zespó ł 
S a ty ry c z n y , G d ańsk — D cm  
K u ltu r y  „E n e rg e ty k “  — W y ­
brzeże K o śc iu szko w sk ie  37 

F in la n d ia  — E s tra d a  za A r ­
sena łem

N o rw e g ia  — E strada  w  P a rk u  
M o k o to w s k im

P o lska  — Ze sp ó ł Ta ń ca  P o l­
sk iego , w a rs z a w a  — T e a tr  L e t­
n i w  P a rk u  Ł a z ie n k o w s k im  

P o lska  — Z espó ł P ie ś n i i T a ń ­
ca — W R ZZ  L u b lin ,  Zespó ł 
P ie ś n i i  Tańca , C ieszyn , — fi-  
s tra d a  w C e n tra ln y m  P a rk u  
K u ltu r y  k . M u zeu m  Z ie m i.

P o lska  — Zespó ł P ie ś n i i T a ń ­
ca z w o j. s ta lih o g ro d Ł k ie g o , Ze ­
spó ł P ieśn i i Tańca  W D K  Łódź
— E s tra d a  na  R y n k u  M a r ie n ­
s z ta ck im

W ę g ry  — E s tra d a  na  p la cu  
Z w y c ię s tw a

ZS R R — E s trad  i  na p la cu  na 
R ozdrożu

ZSRR — E s tra d a  w  P a rk u  
P ra s k im  p rz y  ZOO

P R O G R A M Y
M IĘ D Z Y N A R O D O W E

16.00— 18.00
Is la n d ia , N ie m c y , N o rw e g ia , 

R u m u n ia  — E strada  na  p la c u  
p rz y  u l.  N a r b u t la  

A lb a n ia , S z w a jc a ria , W ę g ry  — 
A m fite a tr  w  P a rk u  A g ry k o la  

C h in y , Japon ia  — E strada  na 
R y n k u  M a rie n s z ta c k im

20.30— 23.00
K anada . M e k s y k , P o lska . U S A

— E s tra d a  na W o li p rz y  T ra s ie  
W —Z

C h in y , H o la n d ia . T u rc ja ,  W e­
nezue la  — T e a tr  N o w e j W a r­
szaw y, u l. M a rsza łko w ska  8 

A u s tr ia . ZSR R  — E s tra d a  na  
p l.  S ta lin a

R u m u n ia , L ib a n . J o rd a n ia , 
I r a k ,  E g ip t — Estrada  w  C en­
t ra ln y m  P a rk u  K u ltu r y ,  W y ­
brzeże K o śc iu szko w sk ie

wiem  w  czas pokoju człow iek j w iek m yśli o naszej walce o 
oddycha spokojnie. pokój i wychodzi stąd s iln ie j-

Oś więc im. « 1 szy. Lepie j rozumiem, po co jest
Brama. d ru ty  kolczaste, > Festiw a l i  ja k  w ie le  dzięki nie- 

m artwa, dławiące* cisza. Cisza? ¡mu możemy uczynić dla pokoju 
Są miejsca, w  których nawet- przez to, że m am y okazję w y ­
ka m ienie m ówią. W O św ięci-I m ienić swoje poglądy i poro- 
m iu słychać ich glos. Głos rze- zumieć się w  najważniejszej
czy m artw ych — wyraźny, spraw ie: w  spraw ie ocalenia
prze jm ujący, straszny. Baraki | pokoju. Cała nasza delegacja
w  nieskończonym szeregu, 1 przyrzekła tu  sobie, że jeszcze

Koncerty

Niemcy
16.00—18.00

— Estrad» w Parku
/ /

/ ,

S k a rysze w sk im
CSr  — A m f i te a t r w  P a rk u

A g ry k o la
V 2fl.3ft—23.00
T ' K o n c e r t  s o lis tó w  i la u re a tó w

m ię d z y n a ro d o w y c h k o n k u rs ó w
— Teatr Młodzieżowy 
Kultury t Nauki

w  ra ła c u

szczątki kom ór gazowych, bocz­
nica kolejowa zakończona przy­
stankiem  ŚMIERĆ, puszki po 
gazie, b lok 11, 
mański, sterta 
sów, szubienica, i cyfry , cv fry , 
cyfry. Cztery m i l i o n y  
zamordowanych.

Ż w i r  g łu c h o  s z e le ś c i p o d  n o ­
g a m i.  Delegaci idą w  grupach, 
z w ie d z a ją  B r z e z in k ę ,  o b ó z  I .  
m u z e u m , k r e m a t o r ia ,  b a r a k i .

Milczą. Czasem padnie jakaś 
uwaga, jakieś dręczące pytanie 
tych, k tó rzy  n ie  r o z u -  
m i e j ą.

I  znów milczenie,, s tukot nóg, 
głos przewodników.

W  tym  tłum ie  idzie Anne­
liese K ruska z Drezna. Anne-

będzie pokój

W. k rę g u  m u z y k i
Wybór jest duży, każdy m i­

łośnik muzyki, tańca czy śpie­
w u znajdzie coś dla siebie. W 
10 salach stolicy odbywają się 
codziennie eliminacje Fest iwa­
lowych Konkursów Artys tycz­
nych. Sale zapełniają się mię­
dzynarodową  publicznością. Jest 
to wspaniała publiczność, żywo 
reagująca na sztukę. Dyskusjom  
w przerwach  i  po koncertach 
nie ma. końca.

Opowiadano m i znamienną

b itny  talent pianistyczny. Czy 
tak będzie? Zobaczymy. W kon­
kursie biorą udzia ł zdolni m ło­
dzi pianiści, wiele można się po 
nich spodziewać.

Wczoraj z gorącym przy ję ­
ciem spotkał się między innym i

Hannę Egebjerg ukończyła 
szkolę ceramiczną, pracuje w 
swoim  zawodzie. W ypy tu je  o 
muzea sztuki ludowej w  Pol­
sce. Z zachwytem  m ów i o w y ­
robach ceram icznych i tkack ich
wzorowanych na twórczości lu- 

występ młodej Bu łga rk i Micha. I dowej. W idzia ł« je  na wysta- 
covej, Z la t iny  Hristonej,  która  wach sklepów warszawskich. 
wykona ła u tw o ry  Friedmąnna, i Gdy dow iaduje się o trosce,
Bacha i Prokofiewa. Po tirys t ę - j jaką otaczamy rozw ój sztuki ___
pie Uris tova długo nie mogła ludowej, m ów i o tw arcie : „U  | każdym  dachem, 
ochłonąć z wrażenia. Gra na nas ta k  nie jest, a przecież I k ich  ludzi. Przysięgali: n igdy

o fia rn ie j 
walczyć“ .

K iedy wszyscy zwiedzali rau- 
bykowiec S S -jzeum  Erich Unger z W iednia 
ludzkich w io- sta l samotny, u k ry ty  za ścia­

ną bloku, on jeden wśród m il­
czących m urów : chciał być 
sam. Tu w  Oświęcim iu zamor­
dowano jego rodziców. Jadąc 
do Polski E rich w yrzeźbił w  
m arm urowej tabliczce s łow a: 
„M oim  drogim  rodzicom “ i  tę 
tabliczkę zostaw ił w  muzeum.

Nie pyta jc ie  o m yś li Ericha 
Ungera w  samotnej c h w ili pod 
ścianą B loku Śmierci. W ysta r­
czy spojrzeć na jego tw arz, na 
jego oczy, na jego ręce. Będzie­
cie wiedzieć wszystko. E rich 
Unger m yśli. E rich  Unger w a l­
czy — spłaca swój dług zaciąg­
nięty wobec rodziców. Dlatego 
chce pokoju, jest jego bo jow n i­
kiem, po to przyjechał na Fe­
stiwa l.

K iedy przed odjazdem przed­
staw icie le m łodzieży Z w ią z k u  
Radzieckiego i  Niemiec z ło ż y l i  
wieńce przed B lokiem  Śm ierci 
na tę k ró tką  uroczystość zebrali 
się delegaci innych kra jów .

N ie padło an i jedno słowo, 
nie drgnę ły an i jedne usta. A  
przecież ludzie sk łada li  ̂przy­
sięgę. Przysięgali na śmierć 
m ilionów  — ocalić życie m ilio ­
nom. Przysięgali nie ustąpić 
w  walce, przysięgali zwycięstwo 
pokoju. Na całym  świecie, pod 

dla wszyst-

Imprezy artystyczns
MIĘDZYNARODOWE

K O N K U R S Y  A R T Y S T Y C Z N E

1(1.1)0—13.00, 15.00—18.00
F o r te p ia n  — Sala K o n c e rto w a  

w  Pa łacu  K u ltu r y  1 N a u k i
S k rz y p c e  i w io lo n c z e la  — 

T e a tr  M łod z ieżo w e go  D om u  K u l ­
tu r y ,  u l.  K o n o p n ic k ie j 8

In s tru m e n ty  dąte — Sala K o n ­
c e rto w a  M in is te rs tw a  K u ltu r y  
i  s z tu k i.  K ra k o w s k ie  P rz e d m ie ­
ście 21/23

A k o rd e o n , g ita ra , h a rm o n ijk a  
u s tn a  — D om  K u lt u r y  „E n e rg e ­
t y k “ , W yb rzeże  K ośc iu szko w s­
k ie  37
S p ie w  so lo w y  — T e a tr  S y rena , 
u l. L ite w s k a  3

Ś p iew  lu d o w y  — s a la  M in i ­
s te rs tw a  K o le i .  u l .  W s p ó ln a  70

15.00— 18.00
In s tru m e n ty  lu d o w e  — Sala 

T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o lsko - 
R a d z ie c k ie j. u l.  K r e d y t o w a  5/7

Tańce  k lasyczn e  i  c h a ra k te ry ­
s tyczn e  — T e a tr  M ło d z ie żo w y  
w  P a łacu  K u lt u r y  i  N a u k i

Tańce  lu d o w e  — T e a tr  O pe­
r e tk i ,  u l.  p u ła w s k a  39

P R O G R A M Y  G A LO W E
21.00— 24.00

B u łg a r ia  — T e a tr  P o ls k i, u l.  
K a ra s ia  2

F ra n c ja  — Sal# K ongresow a  
w  P a łacu  K u ltu r y  i N a u k i

K o re a  — T e a tr  N a ro d o w y , p i.  
T e a tra ln y

D an ia  - T e a tr W o jska  P o l­
sk iego  w  P a łacu K u lt u r y  i N a ­
u k i

ZS R K  — S ala K o n c e rto w a  w  
P a łacu  K u ltu r y  i  N a u k i

P o lska  — (d y ry g e n t E. 
n e u x  Z B e lg i i)  — F iih a m < m la  
Narodowca, u l.  S ie n k ie w ic z a  12

C zechos łow ac ja  — M usz la  wf 
P a rk u  S ka ry s z e w s k im

Przedstawienia teatralne
17.00— 19.00 — „ Ig ra s z k i z d ia ­

b łe m “  D rd y  — T e a tr  L a lk o w y  
„G ro te s k a “  — N a m io t p rz y  u l. 
Ś w ię to k rz y s k ie j

lfl.15—22.00 — ..Jez io ro  Ł a b ę ­
d z ie “  C z a jko w sk ie g o  — Opera, 
u l.  N o w o g ro d z k a  48

20.00— 22.30
„Tbom K o b ie t“  N a łk o w s k ie j — 

T e a tr  K a m e ra ln y , u l.  Fo ksa l 16.
„ Ig ra s z k i z d ia b łe m “  D rd y  — 

T e a tr  L a lk o w y  „G ro te s k a “  — 
N a m io t p rz y  u l.  Ś w ię to k rz y s ­
k ie j .

Przedstawienia cyrkowe
20.00— 22.30

C y rk  B udapesz t — P lac  U n ii 
L u b e ls k ie j

C y rk  R a d z ie c k i — u l. E le k ­
to ra ln a  p rz y  p l. D z ie rżyń sk ie g o

C y rk  M ię d z y n a ro d o w y  n r  l  — 
P raga , u l.  T a rg o w a  róg  u l. C y­
ry la  i M e todego

C y rk  M ię d z y n a ro d o w y  n r 2. — 
Ż o lib o rz , p lac  p rz y  u l. K ra je w ­
sk iego

Inne imprezy

h i s t o r i ę .  D w a j  miłośnicy muzyki [ fortepianie od (i-go r o k u  życia, także mam y sztukę ludową o 
f o r t e p i a n o w e j ,  Francuz i  Ro- \ konserwatorium ukończyła z j bogatych tradyc jach “ . 
sjanin d y s k u t o w a l i  o jakichś ¡wyróżnieniem przed czterema M łoda Dunka in teresuje się, 
p r o b l e m a c h  m u z y c z n y c h .  W d y -  ! laty w  18-tym roku życia. Jest ja k ie  w a run k i m ają u nas ar- 
skusj i często p o w t a r z a ł y  się na- oczarowana publicznością. Pod- j tyści ludow i i zawodowi, ja k i
-w is k a  z n a ko m itych  kompozyto. .czas gry w pewnym momencie  los czeka absolwentów s z k ó ł 
rów. Sasiedzi chcieli  im  pomóc dostrzegła ja k  jakaś kobieta o artystycznych itd . Zastanawia 
w rozstrzygnięciu sporu, ale nie  c iem nej twarzy zachęcająco się, porównuje, wreszcie » tw ie r. 
udało im  się to. Obaj dyskutan- [uśmiechała  się do niej, skinąw-  jdza: „U  was jest w ie le  dobrych 
ci znaleźli wyjście, zaraz po szy lekko g łową/  j rzeczy“

Nie w iem  czy tak i jest zwyelim inacjach zakończyli spor 
przy fortepianie. Okazuje się, 
że język m uzyk i jest n a jb a r­
dziej zrozumiały.

Wiele osób przychodzi do sali 
koncertowej Pałacu K u l tu ry  i 
Nauki na elim inacje pianistów. 
Można tu usłyszeć u tw ory  Ba­
cha, Be.ethov.cna, Chopina, Lisz. 
ta, Schumanna, Brahmsa, De- 
bussy’ego, Bartoka, Prokofiewa. 
Niektórzy młodzi pianiści brali  
już  udzia ł w m iędzynarodowych 
konkursach. Jest również k i lku

Jette Hansen kocha muzykę.

w ięcej Oświęcimia. Przj^sięgalk 
z a p a m i ę t a m y .

..Teraz — m ów ił W iggo K lac- 
kenberg ze Szwecji — gtćó ić j 
rozum iem  sens Festiwalu. W a l­
ka o pokój to coś, co m usi być 
treścią naszego życ ia“ ,

W racaliśm y do Warszawy,
czaj w k ra ju  wdzięcznej siu- ożywia się, gdy mowa o Beetho- na Festiwal. A le  czyżbyśmy ja -

uęzestników V Międzynarodo  
wego Konkursu C h o p i n o w s k i e ­
go, między innym i Danuta Dwo.  
rakowska (Polska).

Dopiero dwa dn i trw a ją  e li­
m inacje. Trudno więc  ocenić 
poziom konkursu. Zresztą uczy- 
nią to na jlepiej jurorzy, wśród 
których znajdują się znakomici 
muzycy-pedagodzy. Często s ły­
szy się rozmowę o konkursach  
chopinowskich. W ie lu  m iłośn i­
ków m uzyk i fortep ianowej pra­
gnęłoby aby obecny konkurs  
również u jaw n i ł  niejeden wy-

chaczki, ale p iękny to wyraz  
serdecznego uznania dla a r ty ­
sty. N iewidzia lne  n ic i przyjaźni 
połączyły ludzi, k tórzy nigdy się 
nie znali, którzy ty lko  przez 
chwilę obcowali  ze sobą urze­
czeni czarem muzyki.

ók
K oncert dobiegał końca. Go­

ście, m łodzi Duńczycy, siedząc 
po tu recku na podłodze w  ma- 

. : ły m  saloniku, zastyg li w  bez­
ruchu. P oko ik w ype łn iony by ł 
dźw iękam i chopinowskiego po­
loneza.

Potem zw iedzaliśm y domek, 
w  k tó ry m  urodz ił się Chopin. 
W  pewnym  momencie do p ian i­
sty Kernera podszedł wysoki 
Duńczyk w  czapce studenckiej 
i uścisnął m u szybko rękę:

„Zazdrościmy wam, muzyka  
jest u was tak powszechna, 
można ją słyszeć nie tylko u> 
salonach".

Zaczęła się rozmowa.

venie, Chopinie, Wagnerze. P y­
ta, ile  mam y oper, f ilh a rm o n ii 
i teatrów. Oblicza szybko. „Tak,  
Dania jest mniejsza od Polski, 
ale nawet jeśl i  uwzględni się 
tę różnicę macie o wiele więcej 
placówek ku l tu ra lnych" .  Jette 
jest m aszynistką, musiała prze r­
wać studia, aby zarabiać na ży. 
cie. M a rtw i się bardzo, że wciąż 
nie może powrócić na uczelnię.

Po zwiedzeniu Żelazowej W o­
l i  i N ieborowa oglądam y w  A r ­
kad ii występ zespołu a rtys tycz­
nego z Łowicza. Goście rozsie­
d li się na m uraw ie . Nie szczę­
dzą b raw  i s łów  uznania. P raw ­
dę powiedziawszy, p rz y w y k liś ­
m y już do tego. A le  jakże ra ­
dośnie jest usłyszeć takie  sło­
wa:

„ Jesteście narodem bardzo 
gościnnym, szczerym, pełnym  
romantyzmu. Chopin najlepiej 
chyba, po tra f i ł  przedstawić was 
w swojej twórczości".

Z. S.

dąc do Oświęcim ia oddalali się 
od festiw a low ych spraw? Czym 
są one? W alką o pokój, o przy­
jaźń, o zakaz użycia broni ma­
sowej zagłady.

M iejsce tak ie j zagłady to 
by l Oświęcim. Delegat z Japo­
n ii porównał Oświęcim z H i­
roszimą. Te dwa p u nk ty  na 
mapie świata są symbolem 
zbrodni przeciw ludzkości.

Nie może się ona powtórzyć. 
Po tó zebraliśm y się w  W ar­
szawie. I podobnie ja k  Wiggo 
Klackenberg w ie lu  delegatów 
zwiedzających obóz zagłady peł­
n ie j pojęło istotę, treść i zna­
czenie warszawskiego spotka­
nia, warszawskiej festiw a low ej 
m anifestacji przeciw  w ojn ie  
im peria listycznej, o pokój.

Z tym  opuszczali oni teren 
obozu śmierci.

Bo po tym  nas się poznaje: z 
prochów rozsianych po ziemi, 
czerpiemy s iły  dó w a lk i.

RYSZARD K A P U Ś C IŃ S K I

PROGRAMY NARODOWE
19.90— )-.99 — P o lo n ia  Z a g ra ­

n iczna  — E stra ria  w  m ias tecz ­
ku  z lo to w y m  R ako w ie c

11.90— 13.99 — A lb a n ia  — F.-
straóa w  m ia s te czku  z lo to w y m  
G ro ch ó w

18.99—18.99
C h ile  — T e a tr  N o w e j W a rsza ­

w y . u l.  M a rs z a łk o w s k a  8
C h in y  — T e a tr  W o js k a  P o l­

sk iego , w  P a łacu  K u ltu r y  I N a ­
u k i

P o lska  — L ic e u m  K u ltu ra ln e  
R óżn ica  i T e c h n ik u m  R oln icze  
L ic h  — S ala W ZP O , u l.  Teres- 
p o lska  4

R u m u n ia  — H a la  G w a rd ii,  p l. 
Ż e la z n e j B ra m y

Z S n R  — D om  K u ltu r y ,  a l. 
W y z w o le n ia  3

P o lska  — żp spó t T e c h n ik u m  
w e te ry n a ry jn e g o  B ydgoszcz, O g­
n is k o  M u zyczne  Ł u k ó w . PW ŚP 
Łódź i  M o to im p o r t  W arszaw a — 
T e a tr  E s trada , u l.  S ie rp e cka  7

R u m u n ia  — T e a tr  K u k ie łk o w y  
sv P a łacu  K u lt u r y  i  N a u k i.

M o n g o lia  — T e a tr  L e tn i w  
P a rk u  Ł a z ie n k o w s k im

P o lska  — Z espó ł P ieśn i i  T a ń ­
ca „Z ie lo n e  K u r p ie "  B ia ły s to k  
i  Z e sp ó ł P ieśn i i  Tańca  P D K  
Ł o w ic z  — E s tra d a  na p l. S ta ­
lin a .

P o lska  — Zespó l P D K  .ła ró - 
s ła w  i  Zespó ł P ieśn i i  Tańca 
C P L iA  P odha le  — E s tra d *  w  
a l. W o js k a  P o lsk ie g o

P o lska  — Zespó ł Tańca  H a r- 
nam a i  Zespó ł P ie ś n i i  Tańca 
S trz e lc z y k a  z. Ł o d z i — E s tra d a  
na p la cu  Z w y c ię s tw a

P olska — C P L iA  K ło d z k o . 
C P L iA  K a d z id ło  i K a o e la  L u d o ­
w a PGR P rężyce , w o j.  W ro c­
ła w  — E s tra d a  w  P a rk u  U ja z ­
d o w s k im .

W ie lk a  B ry la n ia  — E s tra d *  w  
P a rk u  P ra s k iń t

W y s tę p y  lin o s k o c z k ó w  n ie ­
m ie c k ic h  — s ta d io n  S p a rty , a l. 
N ie p o d le g ło śc i

C.RY R O ŻN Y C H  K R A JÓ W

18.99—18.90 — Po lska , F a rk
A g ry k o la  za b o is k a m i

N A U K A  P IE Ś N I

18.09—18.99
A rg e n ty n a  i  ZSR R  — P a rk  

Ł a z ie n k o w s k i w  re jo n ie  P o m a ­
ra ń c z a m i

P o lska  — P a rk  A g ry k o la  za 
b o is k a m i

17.00—  19.90 
L ib a n  — u l. M y s ia  
W ę g ry  — p l. K o n s ty tu c j i  
ZSRR — p l. D z ie rżyń sk ie g o

21.00— 24.90
P o lska  — p l. K o n s ty tu c j i  
P o lska  — u l. M y s i*
CSR — p l. Jednośc i R o b o tn i­

cze j
17.09—19.99 — za ba w y  tanecz­

ne — P a rk  na B ie la n a c h  i  C en­
tra ln y  p a rk  K u ltu ry  

21.99—24.99 — za ba w y taneczne  
(R ad io  C rócb e t) — p lac S ta lin a  
(K o n k u rs  tanga) — p lac D z ie r­
żyń sk ie g o

19.00—23.00 — W esołe M ias te ­
czko  — C e n tra ln y  P a rk  K u ltu r y  
n ad  W is ła

17.90—20.ÓO — P o kazy h ip p ic z ­
ne — S łużew iec

*) T y lk o  dla uczestników Fe­
stiw a lu .

DODATKOWE NOCNE 
POCIĄGI PODMIE3SKIE 
W OKRESIE FESTIWALU

Z W a rsza w y S ró tfm lćśc le  n d i. 
o sodz. o m iu . 13 do O tv /ocka , 
o ęoflz . o m in . 25 do B lo u ia , 
o godz. 0 m in . 30 do Z y r a r -  
i ło w a , o godz. 1 m in . Ofl do 
M ińska  M azow ., z W a rsza w y 
W ile ń s k ie j o d j. o godz. fl m in . 
30 do T łuszcza ora/, z O tw o cka  
o godz. 23 m in . 16, r. M iń s k a  
M a zow ieck ie g o  e gór]/.. 23 m in . 
33, r  B ło n ia  o godz. 0 m in . 25 
do W arszaw y Ś ródm ieśc ie  i z 
T łuszcza o godz. 23 m in . 46 
do W a rsza w y W ile ń s k ie j.  Po­
c iąg i te  heda k u rs o w a ły  co­
d z ie n n ie  p oczyn a jąc  od n ocy  
7. 4 na 3 do n ocy  z u  na 15 
B ierpn ią  b r.



REFERAT TOW ARZYSZA N. A. B U Ł G A N I N A
wygłoszony na sesji Rady Najwyższej ZSRR

Towarzysze deputowani! Rada M in i­
strów  ZSRR powierzyła m i zadanie po­
in form ow ania Rady Najwyższej ZSRR o 
wyn ikach konferencji szefów rządów czte­
rech mocarstw — Związku Radzieckiego. 
Stanów Zjednoczonych, W ie lk ie j B rytam i 
i F rancji, która odbyła się w Genewie w 
dniach od 18—23 lipca.

Udając się na konferencję genewską, ra ­
dziecka delegacja rządowa postawiła so­
bie za cel szczerze omówić z szefami rzą­
dów USA, W ie lk ie j B ry tan ii i F rancji na j­
ważniejsze problemy międzynarodowe, 
wspólnym i w ys iłkam i osiągnąć osłabienie 
napięcia międzynarodowego i zapoczątko­
wać atmosferę zaufania między państwa­
mi. Rząd radziecki od dawna już wypo­
w iada ł się za przeprowadzeniem takich 
rozmów, uważając, że spotkanie szefów 
rządów może stworzyć pomyślne w arunk i 
do znalezienia uzgodnionych decyzji zmie­
rzających do u trw a len ia  pokoju.

W zięliśm y udział w konferencji genew- 
ski£j. k ie ru jąc się podstawowymi zasada- 
m i len inow skie j p o lity k i zagranicznej. Pań­
stwa Radzieckiego — po lityk i pokojowego, 
współistnienia państw o różnych ustio- 
iach społecznych, po lityk i w a lk i o pokoj 
międzv narodami. Zawsze wychodziliśmy 
i wychodzim y z założenia, że po.cojowa 
po lityka rządu Związku Radzieckiego od­
powiada interesom narodu radzieckiego. 
N ie  w ątp im y, że po lityka taka odpowiada 
również pragnieniom wszystkich narodów 
żywotnie zainteresowanych w osłabieniu 
napięcia międzynarodowego, w zapewnie­
niu pokoju i bezpieczeństwa. Ruch naro­
dów w obronie pokoju w yw ie ra  coraz w ię ­
kszy wp ływ  na po litykę  i mężowie stanu 
nie mogą nie liczyć się z tym  ruchem.

Tak więc, odbycie kon fe renc ji szefów 
rządów USA. A ng lii, F ranc ji i ZSRR na­
leży uważać za konkretny sukces sił po­
kojowych.

Już sam fakt, że po raz pierwszy od 
konferencji poczdamskiej z 1945 roku, sze­
fow ie rządów Związku Radzieckiego, USA, 
A ng lii i F rancji spotkali się ze sobą, by 
wspólnie rozpatrzyć aktualne problemy 
międzynarodowe, ma w ie lk ie  znaczenie.

Na konferencji genewskiej przywódcy 
czterech w ie lk ich  mocarstw nawiązali m ię­
dzy sobą osobisty kon takt i dokonali ..wy­
m iany poglądów w w ielu kwestiach do­
tyczących sytuacji międzynarodowej. Za­
równo o fic ja lne  posiedzenia, jak  i n ieofi­
cja lne spotkania poza posiedzeniami od­
byw ały się w atmosferze współpracy i 
wzajemnego zrozumienia. Wszyscy uczest­
nicy konferencji — co należy z zadowo­
leniem podkreślić — dążyli do osiągnięcia 
pozytywnych wy ni ków ,

Genewską konferencję szefów rządów 
czterech mocarstw można zaliczyć do waż­
nych wydarzeń historycznych, ponieważ 
stanowi ona zw rot w stosunkach między 
ZSRR, USA, A ng lią  i Francją.

tej współpracy przyczyni się n iew ątp liw ie  
dalszy rozwój osobistych kontaktów mię­
dzy przywódcami rządów obu państw.

W trosce o zachowanie i utrw a len ie  po­
koju rząd radziecki podjął szereg innych 
ważnych kroków, które mogą dać istotne 
i pozytywne rezultaty. Mam zwłaszcza na

myśli propozycję rządu ZSRR, złożona 
rządowi N iem ieckiej Republiki Federalnej 
w sprawie nawiązania stosunków dyplo­
matycznych, handlowych i ku ltu ra lnych, 
jak również toczące się obecnie w Lon­
dynie rokowania radziecko-japońskie.

Tak przedstawiała się w ogólnych zary­

sach sytuacja międzynarodowa w  przed­
dzień konferencji genewskiej szefów rzą­
dów czterech mocarstw. Takie są czynniki, 
które doprowadziły do pewnego osłabienia 
napięcia międzynarodowego, a tym  samym 
stworzyły pomyślne w arunk i dla przepro­
wadzenia konferencji w Genewie.

I I .  K o n f e r e n c j a  g e n e w s k a  
i  p r o p o z y c j e  r z ą d u  Z S R R

w

I  S y t u a c j a  m i ę d z y n a r o d o w a  
p rze d d z ie ń  k o n f e r e n c j i  g e n e w s k ie j

Przed orpówieniem prac dokonanych
przez uczestników konferencji genewskiej 
oraz rezu ltatów  konferencji należy zatrzy­
mać się na scharakteryzowaniu sytuacji 
m iędzynarodowej poprzedzającej tę kon­
ferencję.

Ok'*es dziesięcioletni po zakończeniu 
drug ie j w o jny św iatowej cechuje zaostrze­
nie stosunków między państwami, które 
w p rz e s z ło ś c i by ły  sojusznikam i w walce 
przeciwko wspólnemu w rogow i — prze- 
c iw ko  faszyzmowi.

w  tvm  okresie', a zwłaszcza w  ciągu o- 
statnich półtora -  dwóch la t Związek Ra­
dziecki podejmował krok i w kie runku zła­
godzenia napięcia powala ego w  jtM u n  
kach międzynarodowych, starał się potozje 
kres ..zimnej w o jn ie “  oraz przywróć 
współprace w walce o pokoi i ]
stwo narodów. Wraz ze Związkiem  Ra 
drieck im  występowały aktyw n ie  w im ię 
utrw a len ia  pokoju Chińska Republika Lu- 

i wszystkie kra je  dem okracji łudo-

w ostatnich

dowa 
wej.

Nie można nie widzieć, że 
cz asa c li w y s i ł k i  Związku R a d z ie c k ie g o  i 
wszystkich m iłujących pokoj kra jów , z m ie ­
rzające do utrw a len ia  pokoju, dały pozy­
tyw ne w yn ik i.
' Należy przede wszystkim  stw ierdzić że 

złagodzeniu napięcia sprzyjało zaprzesta­
n i  woinv w Korei, osiągnięte w w yn iku 
i n i c j a t ywy  . Chińskiej Republiki Ludowej, 
Związku Radzieckiego i innych państw 
m iłujących pokój. Ugaszone zostało tym
samym niebezpieczne ognisko wo jny 
Dalekim  Wschodzie. K ry ło  ono w sobie 
groźbę rozszerzenia się w o jny ze wszyst­
k im i w yn ika jącym i stąd ciężkim i konsek­
wencjam i dla sprawy powszechnego po­
koju.

Zaprzestanie działań wojennych w  Indo- 
chinach. w "w yn iku  porozumienia osiągnię­
t o  W roku ubiegłym na genewskiej kon­
ferencji m in is trów  spraw zagranicznych 
pięciu mocarstw -  ZSRR. Chińskiej Re­
pu b lik i Ludowej. USA, A ng lii i F rancji 
z udziałem innych państw zainteresowa­
nych było wydarzeniem dużej m iary, 
w ie lk ie j doniosłości nie ty lko  dla u trw a le­
nia pokoju w A z ji południowo-wschodniej, 
lecz także dla uzdrowienia oąolnej sytua­
c ji międzynarodowej. Porozumienie genew­
skie z 1954 roku, które doprowadziło a 
zaprzestania przelewu k rw i w Indocm- 
nsch. ma tym  większe znaczenie, ze opie­
ra się na uznaniu słusznych narodowych 
praw  ludów Indochin, dążących do całko­
w ite j niezawisłości narodowej i wolności.

Pomimo jednak ogromnego znaczenia 
fak tu  położenia kresu wojnie w Korei i w 
Indoehinach, sytuacja międzynarodowa by­
ła nadal napięta. U trzym yw a ła  się nie­
ufność i podejrzliwość między poszczegól­
nym i grupami państw; istn ia ła atmosfera 
„z im nej w o jny “ .

T aki stan rzeczy stwarzał poważne 
przeszkody na drodze do dalszej popiawy 
sytuacji m iędzynarodowej i do ustanowie­
nia w stosunkach między państwami za­
ufania, bez którego nie można zapewnić 
długotrwałego pokoju.

W związku z tym  należy zatrzymać się 
na tzw. układach paryskich, które weszły 
w  życie w maju br. Wiadomo, że podsta­
wowy cel układów' paryskich polega na 
rem ilita ryzac ji Niemiec zachodnich i na 
włączeniu ich do m ilita rnych  ugrupowań 
państw zachodnich — do bloku północno­
atlantyckiego i Unii Zachodnio .  Europej­
skie j Układy te u torowały drogę do odro­
dzenia m ilita ryzm u w Niemczech zachod­
nich Oprócz tego, układy paryskie prze­
kształcają z m i l i t a r y z o w a n e  Niemcy za­
chodnie w wojennego yC°h'
tych państw zachodnich uczestniczącym 

wspomnianych ugrupowaniach. Układy

atlantyckiego. O skali wzrostu w ydatków  
na zbrojenia świadczą następujące dane 
oparte na o fic ja lnych wiadomościach opu­
b likow anych przez poszczególne państwa.

Bezpośrednie w ydatk i wojskowe Sta- 
nów Zjednoczonych wynosiły w roku bud­
żetowym 1948-49 -  12.9 m iliarda dola­
rów, czyli 32.fi proc. wszystkich wydatków 
budżetu federalnego: w roku budżetowym 
1953—54 w ydatk i te wzrosły do 46,5 m i­
liarda dolarów, co stanowi 68.6 proc. 
wszvstkich wydatków federalnych. W ten 
sposób od roku 1948 budżet wojskowy 
Stanów Zjednoczonych wzrósł przeszło 3.5 
raza a w stosunku do ogólnych wydatków 
budżetowych wydatki na cele wojskowe 
wzrosły przeszło dw ukrotn ie.

Bezpośrednie w yda tk i wojskowe A n g lii 
w roku budżetowym 1948 49 wyn iosły 
763 m ilionów  fun tów  szteriingów, czyli 
24.2 proc. ogółu w ydatków  budżetowych; 
w roku budżetowym 1954'55 w yd a tk i te 
wzrosły do 1.637 m ilionów  fun tów  szter­
iingów, co stanow iło 38.3 proc. wszyst­
k ich w ydatków  budżetowych.

We F ranc ji bezpośrednie w yd a tk i w o j­
skowe wynosiły w 1949 roku 289 m ilia r ­
dów franków , czyli 23,8 proc. ogółu w y ­
datków  budżetowych; w roku 1954 bez­
pośrednie w yd a tk i wojskowe F ranc ji 
wzrosły do ł.192 m ilia rd ó w  franków , co 
stanow iło 32,5 proc. ogółu w ydatków  
budżetowych.

Samo przez się zrozumiałe jest, że w 
takich warunkach Związek Radziecki nie 
mógł nie zatroszczyć się o wzmocnienie 
w łasnych sił zbro jnych Na rok 1955 w y­
da tk i wojskowe w  Zw iązku Radzieckim 
by ły  pre lim inow ane w wysokości 
112.122 710 tysięcy ru b li, co stanowi ok. 
20 proc. wszystkich w ydatków  budżeto­
wych. W  związku z zawarciem układów 
paryskich. ZSRR i inne m iłu jące pokój 
państwa Europy zmuszone by ły  zawrzeć 
14 maja br. W arszawski Układ o P rzy­
jaźni, W spółpracy i Pomocy Wzajemnej, 
przew idujący zjednoczenie wysiłków  w 
k ie runku  zapewnienia swego bezpieczeń­
stwa i u trzym ania pokoju w Europie.

Z każdym dniem staje się coraz bar­
dziej oczywiste, że trwa*ący wzrost zbro­
jeń pociąga za sobą wzmożenie n ieufno­
ści w  stosunkach m iędzy państwami, 
pogłębienie się wzajem nych podejrzeń 
i  wzmożenie propagandy nowej w o j­
ny. Wszystko to oznaczało kontynuow a­
nie „z im nej w o jn y “ . „Z im na w o jna“ 
zakłóciła normalne stosunki gospodar­
cze i  inne kon takty  m iędzy państwa­
mi. Rezultatem je j by ły  różnego ro ­
dzaju zakazy i ograniczenia w  han­
dlu międzynarodowym, ograniczenie kon­
taktów  między przedstaw icielam i prze­
mysłu, ro ln ic tw a  oraz świata nauki i k u l­
tu ry  różnych kra jów . „Z im na wojna 
stanowi przeszkodę w  osłabieniu napię­
cia m iędzynarodowego i  w  stworzeniu 
atm osfery nieodzownego zaufania między 
państwami.

Szczególne zaniepokojenie narodów
, v y i S . “ t u . « ,  na
Nawet po zakończeniu wojny koi £ j  
sytuacje w  tej stre fie  była nadal napięta, 
przy czym od czasu
n a b ie r a ło  n i e b e z p i e c z n o g o ^ ^ ^  ..

T « i-

i u trw a len ia  pokoju, p rze jaw ił in ic ja tyw ę 
pod tym  względem i dokonał w  ostatn im  
roku w  dziedzinie p o lity k i zagranicznej 
szeregu ważnych kroków  które spotkały

C Krj --  ,
do czasu napięcie to 

charakteru

Wwjaśnić to można ’ ....
rdzennie chińskie obszary — wy-', 
wen i szereg innych wysp . • d “ '  

nie okupowane przez obce wojska, ~ -5
nie może się oczywiście pogodzie na 
chiński.

Rząd radziecki w ys tąp ił z J n ię ja tyw ą 
w  sprawie zwołania konferenc i n  la ­
sowanych państw w  celu uregu lo ' 
problemu Taiwanu. Niestety, m icja >

Rząd radziecki wychodził z założenia, 
że głównym zadaniem konferencji szefów 
rządów czterech mocarstw powinno być 
dalsze osłabienie napięcia międzynarodo­
wego i przyczynienie się do stworzenia 
atmosfery niezbędnego zaufania w sto­
s u n k a c h  między państwami. T y lko  w  ta­
kich warunkach można m ówić poważnie 
o uregulowaniu nie rozwiązanych dotych­
czas problemów międzynarodowych.

K ieru jąc się tym  delegacja radziecka już 
na początku obrad kon ferencji genewskiej 
oświadczyła, że zdaniem rządu radzieckie­
go zadanie konferencji polega nie na tym, 
by wysuwać przeciwko sobie tak ie  czy 
inne zarzuty, lecz na tym , by znaleźć no­
we drogi i środki dla dalszego osłabienia 

się z powszechną aprobatą m iłu jących napięcia międzynarodowego i  stworzenia 
pokój narodów. ‘

N ie da się zaprzeczyć, że pokojowe 
k ro k i podjęte przez rząd radziecki dopro­
wadziły do zmniejszenia napięcia w  sto­
sunkach m iędzynarodowych.

N iezm iernie ważne znaczenie dla 
zmniejszenia napięcia międzynarodowego 
m ają propozycje rządu radzieckiego 
z dnia 10 maja, dotyczące red ukc ji zbro­
jeń, zakazu broni atomowej j wodorowej 
oraz usunięcia groźby nowej -wojny. Sze­
rok ie  koła m iędzynarodowe pow ita ły  te 
propozycje z aprobatą i oceniono je wszę­
dzie jako w ie lk i w kład do sprawy poko­
ju . Osiągnięcie na ich podstawie niezbęd­
nego porozumienia odegrałoby n ie w ą tp li­
w ie ogrom nie ważną ro lę w spraw ie za­
pewnienia trwałego pokoju.

T rudno nie docenić znaczenia takiego 
wydarzenia jak  zawarcie tra k ta tu  pań­
stwowego z A ustrią , k tóre nastąpiło z in i­
c ja tyw y  Zw iązku Radzieckiego.

Rozwiązanie kw estii austriack ie j, zgod­
nie z k tó rym  A ustria  stając się państwem 
niezawisłym  i suwerennym zobowiązała 
się do prowadzenia p o lity k i stałej n e u tra l­
ności — odpowiada zarówno interesom 
narodowym  ludu austriackiego, .jak in te ­
resom utrzym ania pokoju w  Europie.
Równocześnie pomyślne rozw iązanie kw e­
s tii austriackie j dowiodło, że mocarstwa, 
na k tórych spoczywa główna odpowie­
dzialność za utrzym anie pokoju, nie w y­
czerpały jeszcze byna jm n ie j istniejących 
m ożliw ości' rozwiązania nie uregulowa­
nych problem ów międzynarodowych. Roz­
wiązanie te j kw estii wzmogło oczywiście 
ruch na rzecz uregulow ania również 
innych palących problemów.

Należy specjalnie podkreślić znaczenie, 
ja k ie  rna dla sprawy pokoju zwrot- W sto­
sunkach między Zw iązkiem  Radzieckim 
a Jugosławia, k tó ry  dokonał się w  następ­
stw ie w izy ty  delegacji rządowej Z w ią z k u  
Radzieckiego w Jugosławii.

Rozmowy przeprowadzone w Belgradzie 
położyły kres n ienorm alnej i niedopusz­
czalnej sytuacji, k tóra w ytw orzy ła  się 
między obu k ra ja m i po 1948 roku, kiedy 
sztucznie zostoły naruszone stosunki 
b ra terskie j p rzy jaźn i i ścisłej współpracy 
między narodam i jugosłow iańskim  i  ra '  
dzieckim . Istn ie jąca do niedawna nienor­
malna sytuacja w  stosunkach radziecko- 
jugosłow iańskich była na rękę jedynie 
wrogom pokoju. W yrządzała ona poważ­
ną szkodę żyw otnym  interesom obu k ra ­
jó w  i sprawie utrzym ania pokoju między 
narodami. T ak i stan rzeczy nie mógł trwać 
dłużej i rządy obu k ra jó w  doszły do wn io­
sku, że konieczna ¡est radykalna poprawa 
w  stosunkach radziecko .  jugosłow iań­
skich.

Stosunki między ZSRR a Jugosławią 
opierają się obecnie i będą się nadal opie­
ra ły na uznawaniu zasad niepodzielności 
pokoju, poszanowania suwerenności, nie­
zawisłości, integralności terytoria lne j

w  organizacji o celach obronnych cał­
kow icie odpowiada naszym interesom. 
Związek Radziecki podją ł konkretne pró­
by przystąpienia do paktu - atlantyckiego 
i wystosował odpowiednią notę do ucze­
stn ików  tego paktu. Jednakże w  o fic ja l­
nej nocie odmówiono przyjęcia ZSRR do 
tego paktu. Nie mogło to nie wywołać 
uzasadnionych obaw i wzmożonej czujno­
ści ze strony Zw iązku Radzieckiego. Ja­
sne było, że cele paktu atlan tyck iego nie 
są byna jm nie j zgodne z oświadczeniami 
o obronnym  charakterze te j organizacji.

Uwzględniając okoliczność, iż rządy 
niektórych państw nie chcą rezygnować, 
przyna jm n ie j w  c h w ili obecnej, z u tw o­
rzonych przez nie b loków  wojskowych, 
oraz pragnąc u ła tw ić  osiągnięcie poro­
zumienia między państwam i zaintereso­
wanym i — wysunęliśm y na kon ferencjiatmosfery zaufania we wzajemnych sto- ^  ......._ ............... ..........

sunkach między państwami. Oswiadczyits- genew?kiej nową propozycję dotyczącą 
my wręcz, że przybyliśm y do Genewy stworzenja SVstemu bezpieczeństwa zbio- 
ora^nac znaleźć wspólnym  w ysiłk iem  roz­
w ią z a n ie  nie uregulowanych problemów,

i równości praw, na uznawaniu i rozw ija - Jeśli chodzi o 
niu pokojowego współistn ienia między na- przedstaw ionych przez r: 
rodami, wzajemnego.poszanowania i n iein­
gerencji w sprawy wewnętrzne.

W y n ik i, ' które już obecnie osiągnięto w 
dziedzinie poprawy stosunków radziecko- 
jugosłowiańskich, dają wszelkie podstawy 
do przypuszczenia, że oba kra je  obrały je

przeciwko Związ-we
paryskie wymierzone są .
K w i R a d z ie c k ie m u  i krajom  d e m o k r a c j i  
ludowej, p r z e c iw k o  s p r a w ie  u t r z y m a n ia  
pokoju w  Europie.

Rząd radziecki nieraz zwraca! uwagę 
rządom USA, W. B ry tan ii i F rancji, jak 
również innych kra jów  uczestniczących w 
układach paryskich, że układy te prowa­
dzą do zaostrzenia całej sytuacji w Euro- 

i stwarzają tak i stan rzeczy,

la nie przyniosła dotychczas p o z y  ty wrę. ^yną słuszną drogę i że oba rządy z całą 
w yn ików . Rząd ZSRR poparł row n i ~ poWagą odnoszą się do sprawy dalszego 
propozycję rządu C hińskie j RepubliM  L i  ,.oyWoiu i umocnienia stosunków między

p ie w któ-
rym  niemożliwe będzie rozwiązanie kwe­
stii n iem ieckie j przez zjednoczenie Niemiec 
ne zasadach pokojowych. W skazywaliśmy, 
że w tych, warunkach nie można dokonać 
zjednoczenia N iem ieckie j Republiki D®mo- 
kratycznei ze zrem ilitaryzow anym i Niem­
cami zachodnim i, k tóre połączyły się z 
in n ym i państwam i w  b lok i wojskowe.

Niestety nie usłuchano wówczas ostrze­
żeń Związku Radzieckiego. W rezultacie w 
Europie w ytw orzy ła  się sytuacja, kt. 
w  poważnym stopniu hamowała i moz 
nada! hamować dalsze łagodzenie napięcia 
międzynarodowego i regulowanie nie roz­
wiązanych problemów międzynarodowych, 
jek  również być przyczyną kom plikacji w 
Stosunkach między państwami europejski­
m i i nie ty lko  europejskim i.

Wyścig zbrojeń, którego skala z roku 
ns rok rosła, zwłaszcza w  dziedzinie pro­
dukcji broni atomowej i wodorowej, rów ­
nież budził słuszne obawy narodów, w 
ciągu ostatnich lat w ydatk i wojskowe 
państw zwiększały się systematycznie, 
przy czym dotyczy to przede wszystkim 
kra jów  należących do bloku połnocno-

dowej w sprawie bezpośrednich rokowań 
między ChRL a USA w  celu rozpatrzenia 
nie uregulowanych problem ów dotyczą 
cych stosunków chińsko - amerykańskich 
Obecnie — ja k  w iadom o — obie strony 
wszczęły takie  rokowania. Rozpoczęły się 
one w  pom yślnych warunkach. Decyzja 
o przedterm inow ym  zwoln ien iu  VI lo tn i­
ków am erykańskich, skazanych za szpie­
gostwo. jest aktem dobrej w o li ze strony 
Chińskiej Repubbki Ludowej j nie może 
pozostać bez pozytywnego w p ływ u  na 
przebieg rokowań.

Doniosłe znaczenie ma sprawa przyw ró- 
ia słusznych p faw  C hińskie j Republik i 

Ludowej w  Organizacji Narodów Z jedno­
czonych.

rzeczy nie wolno w ielkiego 
będącego ponadto stałym 

c z ło n k ie m  Redy B e z p ie c z e ń s tw a  -  Ch iń­
skiej R e p u b l ik i  Ludowej s z tu c z n ie  p o z b a - 
.viać udzia łu w  pracy Organizacji Naro 
dów Z je d n o c z o n y c h  i  udziału w  rozpatry­
waniu s z e re g u  p r o b le m ó w  m ię d z y n a r o d o ­

wych.
Rząd radziecki zdawał sobie sprawę, ze 

im  dłużej u trzym yw ać się będzie napięcie 
w stosunkach między poszczególnymi pań­
stwam i, tym  bardziej będzie się zaostrzać 
sytuacja międzynarodowa k ry ją c  w sobie 
groźbę nowej wo jny. Konieczne były w 
dziedzinie p o lity k i zagranicznej radyka l­
ne posunięcia, które by złagodziły sytua­
cję, p rzyw róc iły  zaufanie między państwa 
mi, Dlatego też rząd Związku Radzieckie­
go, k ie ru jąc się interesam i zachowania

Związkiem Radzieckim a Federacyjną Ku­
dową Republiką Jugosławii. Z te j trybuny 
pozdrawiamy naszych przyjació ł jugosło­
w iańskich oraz prezydenta Jugosławii to­
warzysza T ito  i uważamy za konieczne 
oświadczyć, że K om ite t C entra lny naszej 
partii, rząd radziecki i cały naród radzie­
cki będą nadal dokładały starań, aby kro­
czyć wspólnie obraną droga przyjaźni 
i szczerej współpracy z b ra tn im i narodami 
Jugosławii.

Trzeba następnie podkreślić doniosłe

i ze swej strony w yraz iliśm y gotowość 
uważnego rozpatrzenia propozycji innych 
uczestników konferencji.

Delegacja radziecka zwróciła również 
uwagę mężów stanu USA. W ie lk ie j B ry ta ­
n ii i F rancji na to, że nie m yśli pomniej 
szać trudności stojących na drodze, do 
uregulowania nie rozwiązanych proble­
mów, w tym problemów Europy i Azji. 
Jednakże, jeśli wszyscy uczestnicy przy­
by li na konferencję ożyw ieni pragnieniem 
znalezienia dróg do pokonania tych tru d ­
ności, stanowić to będzie gwarancję, iż 
konferencja przyniesie pozytywne w yn ik i.

W swych wstępnych oświadczeniach 
złożonych na pierwszym posiedzeniu w 
dniu 18 lipca, szefowie rządów USA, 
Francji, W ie lk ie j B ry ta n ii i Zw iązku Ra­
dzieckiego przedstaw ili swe poglądy na 
główne problemy Sytuacji m iędzynarodo­
wej oraz na cele konferencji.

W yrazili onj równocześnie swe poglądy 
na problemy, k tóre należy przedyskuto­
wać.

Wszyscy uczestnicy konferencji wypo­
wiedzieli się za tym , by omówić następu­
jące zagadnienia:'■problem niem iecki, roz­
brojenie, bezpieczeństwo Europy, rozwój 
kon tak tów  między Wschodem i  Zacho­
dem.

N ie p rzy ję to  niestety naszej propozycji, 
by omówić na konferencji problem y A z ji 
i  Dalekiego Wschodu, m im o że aktua l­
ność tych problemów jest oczywista, je ­
żeli patrzeć faktom  w  oczy.

Rozumie się samo przez się, że delega­
cja radziecka nie mogła wyrazić zgody na 
om awianie sytuacji w krajach Europy 
wschodniej, ja k  również kwestii „kom u­
nizm u międzynarodowego“ . S tw ie rdz iliś ­
my, że stawianie tego problemu na kon­
ferenc ji równoznaczne jest ze spychaniem 
nas na drogę ingerencji w  sprawy we­
wnętrzne tych państw.

Tymczasem dobrze wiadomo, że ustró j 
ludowo -  dem okratyczny w tych krajach 
wprowadzony został przez same narody 
no podstawie swobodnie wyrażonej przez 
nie wo li. Ponadto n ik t nie upoważnił nas 
do rozpatryw ania sytuacji w  tych k ra ­
jach. Co się tyczy kwestii „kom unizm u 
m iędzynarodowego“ , k tó rym  zw ykło się 
straszyć tu i ówdzie ludzi naiwnych, io  
ośw iadczyliśm y, że konferencja genewska 
zwołana została dla przedyskutowania 
problem ów stosunków między państwami, 
a nie dia omówienia działalności tych czy 
innych p a rtii politycznych w  różnych 
k ra jach  lub  stosunków między tym i p a l­
liam i. Z tego względu nie można uznać 
za rzecz w łaściwą postawienia tej kwestii 
na konferencji szefów rządów.

m eritum  propozycji 
ząd radziecki na 

kon fe renc ji genewskiej, należy przede 
wszystk im  omówić propozycje dotyczą­
ce zapewnienia bezpieczeństwa w  Euro­
pie.

Zrozum iale jest ogromne znaczenie te­
go zagadnienia. Doświadczenie historycz­
ne w ykazuje , że na jbardziej krw aw e i 
niszczycielskie w o jny toczyły się w  Eu­
ropie. W łaśnie w  Europie wybuchła za­
równo pierwsza, ja k  i druga wojna św ia ­
towa, k tó re  ogarnęły później inne kra je  
i kon tynen ty  i przyniosły ludzkości nie­
zliczone o fia ry  i zniszczenia. Wszystko to 
świadczy o tym , ja k  ogromne znaczenie 
dla pokoju powszechnego m iałoby stwo­
rzenie w  Europie systemu trwałego bez­
pieczeństwa.

Rząd radziecki uważał i  uważa, że 
niezawodną drogą do zapewnienia bez­
pieczeństwa w  Europie byłoby zawarcie 
Układu Ogólno-Europejskiego łub, ja k

zenie takiego wydarzenia, jak w izyta m ów im y, stworzenie systemu bezpieczeń-

W  samej 
mocarstwa,

premiera Ind ii p. Jawaharla la Nehru ^ 
Związku Radzieckim. W ymiana poglądów 
dokonana między p. J. Nehru a przywód­
cami rządu radzieckiego oraz wspólna de­
klaracja radziecko-hinduska wykazały, ze 
oba kra je  są całkowicie zdecydowane roz­
w ijać  i umacniać stosunki przyjaźni, jakie 
ukszta łtowały się między ZSRR a Indiam i. 
Stanowiska obu k ra jó w  w  dziedzinie nie 
cierpiących zw łoki problemów w a lk i o po­
kój są zbieżne i ma to niezmiernie doniosłe 
znaczenie dla uregulowania palących pro­
blemów A z ji i Dalekiego Wschodu oraz dia 
osłabienia napięcia międzynarodowego.

Rząd radziecki przyw iązując w ie lk ie 
znaczenie do współpracy radziecko-indy.i- 
skiej, stanowiącej ważny czynnik w walce 
o pokój w A z ji i nie ty lko  w A zji, uważa, 
iż również w  przyszłości należy popierać 
tę współpracę na podstawie zasad zawar­
tych w  oświadczeniu radziecko-indyjskirn, 
które spotkały się z szeroką aprobatą m i­
łujących pokój państw. Do umocnienia

stwa zbiorowego z udziałem wszystkich 
państw europejskich i Stanów Zjednoczo­
nych. Stworzenie takiego systemu bez­
pieczeństwa zamiast ugrupowań m il ita r ­
nych jednych państw europejskich, w y ­
m ierzonych przeciwko innym  państwom 
europejskim , odpowiadałoby interesom 
wszystkich narodów F,uropy, k tóre w sku­
tek p o lity k i tworzenia ugrupowań m il i­
ta rnych  już  nieraz wtrącano w  otchłań 
wojny.

Gdy w  roku ubiegłym  wysunęliśm y 
taką propozycję, n iektóre państwa euro­
pejskie oświadczyły, że propozycja ra ­
dziecka im  nie odpowiada, ponieważ n i­
weczy ona. stworzony przez nie rzekomo 
w  celach obronnych system bloków w o j­
skowych. Szczególnie troszczyły się one o 
losy ugrupowania północno-atlantyckiego 
tw ierdząc, źe NATO  przyśw iecają wyłącz­
nie cele obronne. W zw iązku z tym  rząd 
radziecki postanowił swego czasu p rzy­
stąpić do tej organizacji, ponieważ udział

rowego w  Europie. Zaproponowaliśmy, 
aby stworzenie takiego systemu bezpie­
czeństwa podzielone zostało na dwa eta­
py-

W  pierwszym  stadium pozostałyby w  
mocy pakt północno-atlantycki, jak  rów ­
nież u k ła d y  paryskie i uk ład w a r s z a w s k i.  
Jednocześnie wszystkie państwa należące 
do tych ugrupowań zobowiązałyby 
się w  m yśl naszej propozycji, że pow­
strzym ają się od użycia przeciwko 
sobie s ił zbro jnych i że będą roz­
strzygały wyłącznie środkam i pokojow y­
mi wszystkie spory, jak ie  mogą między 
n im i powstać.

Propozycje nasze p rzew idyw a ły rów ­
nież, że do ch w ili osiągnięcia porozumie­
nia w  sprawie redukc ji zbrojeń i zaka­
zu bron i atomowej oraz w  sprawne wyco­
fan ia obcych wojsk z to— m rinm  kra jów  
europejskich, naństwa należące do syste­
mu zbiorowego bezpieczeństwa w  Europie 
pow inny zobowiązać się iż nie będą po­
dejmować żadnych kroków  zmierzających 
do zwiększenia liczebności swych 
zbrojnych na te ry to riu m  innych państw 
europejskich.

Wreszcie propozycje radzieckie przew i­
dywały, że państwa uczestniczące w uk ła ­
dzie o bezpieczeństwie zbiorowym w Eu­
ropie powinny konsultować się ze sobą za 
każdym razem, gdy wymagać tęga będą 
okoliczności, aby nie dopuścić dc w ytw o­
rzenia w Europie groźnej sytuacji i by 
podjąć uzgodnione krok i dla zachowania 
pokoju.

Tak więc. propozycje radzieckie z jed­
nej strony biorą pod uwagę realną sytua­
cję. jaka' powstała w Europie wskutek 
istnienia wojskowych ugrupowań państw. 
7. drug ie j zaś strony zapewniają -‘-•w  w y ­
padku ich przyjęcia — pokojowe współ­
istnienie między państwami Europy; pań­
stwa te nie biorą przy tym  na siebie w 
pierwszym etapie żadnych innych zono- 
wiązań — w ramach układu o ogólnoeuro­
pejskim bezpieczeństwie zbiorowym 
prócz zobowiązania w sprawie' niestosowa­
nia akc ji zbrojnej.

Propozycje te mają również tę zaletę, 
iż um ożliw ia ją  -  na przestrzeni pewnego 
okresu czasu — praktyczne sprawdzenie 
działania tego systemu, opartego na 
wspólnych, chociażby nawet ograniczo­
nych w swym zasięgu, wysiłkach wszyst­
kich państw europejskich w kie runku za­
chowania pokoju.

W drugim  etapie wspomniane państwa 
powinny byłyby, naturalnie , wziąć na sie­
bie — w ramach odpowiedniego układu 
wszelkie zobowiązania związane z utw o­
rzeniem systemu ogólnoeuropejskiego bez­
pieczeństwa zbiorowego. Stosownie do te­
go, pakt północno-atlantycki, układy pary­
skie i układ warszawski pow inny by prze­
stać obowiązywać całkow icie i równocze­
śnie, oraz utworzone na ich zasadzie ugru­
powania podlegałyby likw id a c ji, a na ich 
miejsce powstałby ogólnoeuropejski sy­
stem bezpieczeństwa zbiorowego.

W Genewie wypow iedzieliśm y się za 
t\m , by w ostatecznym rezultacie na te ry ­
torium  państw europejskich nie pozosta­
ły  żadne obce wojska i by pod tym  wzglę­
dem przywrócony został stan sprzed d ru­
giej w o jny światowej. Jesteśmy przeko­
nani, że odpowiadałoby to dążeniom naro­
dów Europy do pokoju i niezawisłości i 
byłoby całkow icie zgodne z ideą zapewnie­
nia bezpieczeństwa narodom Europy.

Jesteśmy głęboko przekonani, że praw ­
dziwe bezpieczeństwo państw Europy mo­
że i powinno być zapewnione dopiero 
wówczas, kiedy położy się kres polityce 
ugrupowań wojskowych, k iedy wszystkie 
państwa europejskie, ja k  również USA, 
zjednoczą swe w ys iłk i w walce o pokój.

Różnie układa sie życie w rozmaitych 
krajach. Wśród ludności tych k ra jów  są 
ludzie wierzący i niewierzący, komuniści 

. i antykomuniści. Iec-z wszyscy mogą pogo­
dzić się w jednej sprawie, wszyscy są jed­
nakowo zainteresowani w zachowaniu i 
umocnieniu pokoju. A jeśli tak, to nie 
należy szczędzić trudu  i w ys iłku , aby osią­
gnąć ten cel.

Przedstawiając nasze konkretne wnioski, 
zmierzające do zapewnienia bezpieczeń­
stwa ogólnoeuropejskiego, wskazywali­
śmy, że nie są to jedyne propozycje, na 
których podstawie można byłoby przystą­
pić do rozwiązania tego ważnego zadania. 
Gotowi jesteśmy, ja k  to delegacja radziec­
ka stw ierdziła  na konferencji genewskiej, 
rozpatrzyć propozycje innych państw, od­
powiadające w  tym  czy innym  stopniu 
wymogom umocnienia bezpieczeństwa eu­
ropejskiego.

Delegacja radziecka oświadczył« w  
szczególności, że wyw ody premiera W.

B ry tan ii, Edena, w  sprawie możliwości za­
warcia paktu bezpieczeństwa z udziałem 
węższego grona państw zasługują na uwa­
gę. Zawarcie takiego paktu początkowo z 
udziałem czterech mocarstw — ZSRR, 
USA, W. B ry tan ii i F rancji, jak  również 
niektórych innych państw europejskich — 
mogłoby mieć dodatnie znaczenie. Ko­
nieczne jest przy tym  jedynie, by tak i 
pakt uwzględniał realn ie istniejącą sytua­
cję w Niemczech, gdzie w ciągu ubiegłych 
ló  lat powstały dwa państwa niemieckie. 
Uważamy, że zupełnie możliwe jest znale­
zienie takiego powiązania interesów bez­
pieczeństwa ogólnoeuropejskiego z in tere­
sami rozwoju Niem ieckiej Republiki De­
m okratycznej i N iem ieckiej Republiki Fe­
deralnej, by odpowiadało to zarówno in te­
resom narodu niemieckiego, jak  i in tere­
som powszechnego pokoju.

Należy przypuszczać, że na m ającej się 
odbyć w październiku konferencji m in i­
strów spraw zagranicznych czterech mo­
carstw  rozpatrzone będą nowe m ożliwo­
ści osiągnięci« porozumienia w  te j waż­
nej sprawie. Nie można uważać, że moż­
liw ości tak ie  są wyczerpane.

W związku z tym  trzeba wspomnieć o 
inne j naszej propozycji w  sprawie bez­
pieczeństwa europejskiego, któr« została 
przekazana kon ferencji m in is trów  spraw 
zagranicznych czterech mocarstw, mającej 
Się odbyć w październiku. Mam na 
m yśli propozycję rządu radzieckie­
go, by — zanim stworzony zostanie system 
bezpieczeństwa ogólnoeuropejskiego — 
państwa . uczestnicy istniejących dziś 
w  Europie ugrupowań zobowiązały sie, że 
nie będą stosowały przeciwko sobie 
siły zbrojnej. Samo przez sie zrozumiałe 
jest, co też stw ierdziliśm y w Genewie, że 
takie zobowiązanie nie powinno ograni­
czać prawa państwa do obrony in d yw i­
dualnej lub ko lektyw nej w wypadku na­
paści zbro jnej, k tóre to prawo przew i­
duje a rtyku ł 51 K arty  NZ.

Naszym zdaniem, trudno oponować 
przeciwko tak ie j propozycji. Istotnie, przy­
puśćmy, że osiągnięcie porozumienia co do 
zawarcia układu o zapewnieniu bezpie­
czeństwa w Europie z udziałem wszyst.- 

‘ kich państw Europy lub też początkowo 
z udziałem ty lko  części państw europej­
skich — może się przeciągnąć. Powiedzie­
liśm y w  Genewie: Dlaczegóż w ięc nie 
można zgodzić się na to, aby uczestnicy 
istniejących ugrupowań wojskowych — 
ugrupowania zachodniego i układu w ar­
szawskiego — powzięli proste, lecz odpo­
wiadające najżywotniejszym  interesom na­
rodów zobowiązanie, że nie będą się ucie­
kali do używanie wobec siebie siły zbro j­
nej? Zawarcie w tej sprawie układu mie­
dzy państwami należącymi do istniejących 
ugrupowań stanowiłoby bezsprzecznie krok 
naprzód w dziedzinie stworzenia skutecz­
nego systemu bezpieczeństwa w Europie.

Nie osiągnięto żadnego ostatecznego po­
rozumienia #v sprawie zapewnienia bezpie­
czeństwa w Europie i nie osiągnięto także 
porozumienia w sprawie te j ostatniej pro­
pozycji rządu radzieckiego. Jednakże w 
w yn iku  wym iany poglądów między szefa­
mi rządów czterech mocarstw, wszyscy 
zgodzili się co do tego, że trzeba kon ty­
nuować omawianie tego doniosłego pro­
blemu. Przedstawiciele trzech mocarstw 
zachodnich wypowiedzieli się także za 
tym. aby zbadać propozycję rządu radziec­
kiego, dotyczącą zawarcia układu między 
ugrupowaniem zachodnim a ugrupowa­
niem warszawskim.

Na konferencji genewskiej wysunęliśm y 
sprawę, która staje się coraz bardziej 
aktualna — a m ianowicie sprawę popar­
cia przez cztery mocarstwa tych państw, 
które by pragnęły prowadzić po litykę neu­
tralności i nie brać udziału w  blokach 
i koalicjach wojskowych. J*k  wiadomo, w 
niektórych państwach Europy oraz B liskie­
go i Środkowego Wschodu wzmaga się co­
raz bardziej ruch na rzecz po lityk i neu­
tralności. Dążenie takie jest całkow ici« 
zrozumiałe, ponieważ przeszłość wykazuje, 
że kraje, które prowadziły po litykę  neu­
tralności, zapewniły swym narodom bez­
pieczeństwo i odegrały pozytywną rolę. 
Oświadczyliśmy w Genewie, że gdyby te 
lub inne państwa, pragnące prowadzić po­
litykę  neutralności, wysunęły sprawę za­
gwarantowania swego bezpieczeństwa l 
integralności te ry to ria lne j, tó Związek Ra­
dziecki byłby gotów wraz z innym i mo­
carstwami wziąć udział w tego rodzaju 
gwarancjach,

Jak wiadomo, ZSRR wysunął już tĄką 
propozycję w stosunku do A ustrii, przy 
czym na konferencji m in is trów  spraw 
zagranicznych czterech mocarstw w Wied­
niu osiągnięto w zasadzie porozumienie co 
do poszanowania neutralności A us trii 
przez rządy ZSRR, USA, A n g lii i F rancji.

Naszym zdaniem, sprawa ta pozostaje 
aktualna również po konferencji genew­
skie j i zasługuje na baczną uwagę.

Na konferencji genewskiej dokonano 
w ym iany poglądów na problem niem iecki. 
Należy stwierdzić, że na konferencji u jaw ­
n iło  się różne podejście do rozwiązania te­
go problemu — do rozstrzygnięcia kwestii, 
w ja k im  k ie runku powinny rozw ijać się 
Niemcy. Dla bezpieczeństwa narodów w 
Europie ogromne znaczenie ma sprawa, 
czy Niemcy będą rozw ijać się w  k ie runku 
odpowiadającym interesom zapewnienia 
pokoju w  Europie, czy też rozwój Niemiec 
pójdzie kiedyś drogą wskrzeszania m il i­
taryzmu i tworzenia w centrum  Ku ropy 
ogniska nowej wojny.

fDokońezeitie rui s fró ri?  ntistępnej)
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(Dokończenie są strony poprzedniej) dów. 'w  czasie k tó re j delegacja radziecka dać spodziewanego w yn iku , albowiem  oba

Przedstawiciele trzech m ocarstw wystą­
p ili w obronie układów paryskich, przew i­
dujących rem iłita ryzac ję  N iem iec ' zachod­
nich oraz włączenie ich do m ilita rnego  u- 
grupo wania m ocarstw zachodnich-. Nie ta ili 
oni przy tym . że wyobrażają sobie, iż 
również zjednoczone Niemcy wciągnięte 
będą do wspomnianego ugrupowania za­
chodniego. Jasne jest, że Związek Ra­
dziecki nie mógł i nie może zaakcepto­
wać tego rodzaju stanowiska, nie odpo­
w iada ono bowiem wymogom bezpieczeń­
stwa europejskiego, w tym  także bezpie­
czeństwa Zw iązku Radzieckiego, tego za= 
nie możemy i nie mamy prawa nie brać 
pod uwagę.

Na to oświadczono nam, że trzy  m o­
carstwa zachodnie m ogłyby się zgodzić na 
zawarcie paktu pięciu państw  (z udziałem 
ZSRR, Stanów Zjednoczonych, W ie lk ie j 
B ry ta n ii, F ranc ji i zjednoczonych Niemiec) 
i  gotowe są udzie lić Z w iązkow i Radziec­
k iem u „gw a ra n c ji bezpieczeństwa“  ze 
strony wspom nianych uczestników tego 
paktu. O dpowiedzieliśm y, że chcemy w

sform ułow ała jasno swe stanowisko, bę­
dzie m iała swe znaczenie, gdy m in is tro ­
w ie, czterech m ocarstw wznowią w paź­
dziern iku br. rokowania w sprawach, k tó ­
re by ły  omawiane na konferencji genew­
skie j.

Rząd radziecki dobrze zdaje sobie spra­
wę, że na drodze do rozw iązania proble­
mu niemieckiego m in is trow ie  spraw za­
granicznych napotkają niemało trudności, tam y te szczegółowo opracowane propo- 
niemało ra f 'podwodnych. -Jest to zrozu- zycje w spraw ie ustanowienia kon tro li 
miale, ponieważ na konferencji szefów m iędzynarodowej, które wn iósł rząd ra- 
rządów czterech m ocarstw  u ja w n iły  się dziecki dn ia 10 maja.

nasze k ra je  rozporządzają niezm ierzony­
mi obszarami, na których, jeśli się chce, 
można wszystko ukryć. Należy też wziąć 
pod uwagę fakt, że zaproponowany plan 
ma na względzie ty lko  w łasne, te rytoria  
obu k ra jów  i pom ija  s iły  zbrojne i urzą­
dzenia wojskowe rozmieszczone na te ry ­
to rium  innych państw.

Za bardzie j realne i skuteczniejsze uwa-

ca'Lej pe łn i w y jaśn ić  sprawę gw arancji dla 
Z w iązku  Radzieckiego O świadczyliśm y, że oji genewskiej spraw ie rozbrojenia. Nale-

Propozycje tć um ożliw ia ją  już  w  toku 
pierwszego etapu urzeczyw istn ienia środ­
ków redukc ji zbrojeń i zakazu zbrojeń 
atomowych — wyposażenie m iędzynaro­
dowego organu kontro lnego w szerokie 
prawa i pełnomocnictwa.

W swych propozycjach z dnia 10 maja 
nowie przeszkody w  rozw iązaniu podsta- rząd radziecki wypow iedzia ł się za bar- 
wc.wej. g łównej kw estii. • jaką m aja roz- dzo radykalną metodą kon tro li, a miano- 
patrzyć m in is trow ie  spraw zagranicznych, w icie za tym , by m iędzynarodowy organ 
sprawy stworzenia systemu bezpieczeri- kon tro lny  niezwłocznie założył w celu za­

pobieżenia nagłej napaści jednego pań­
stwa na drugie, posterunki kontro lne na 
te rytoriach wszystkich odnośnych państw.

dwa różne podejścia, gdy chodzi o roz­
wiązanie kwestii n iem ieckie j.

Jednakże trudności związane z uregulo­
waniem problemu niem ieckiego nie po­
w inny przeszkodzić w  pomyślnej pracy 
konferencji m in is trów  spraw zagranicz­
nych. a w szczególności nie pow inny sta-

przeszkadzających swobodnemu kom uni­
kowaniu się i pokojowej w ym ian ie  han­
d low e j m iedzy narodam i, b) doprowadzić 
do bardziej swobodnych kon taktów  i form  
w ym iany wzajem nie korzystnych dla za­
interesowanych państw i narodów“ .

Nie ulega w ątp liw ości., ze powodzenie 
tej akc ji, która, jeś li chodzi o stosunki 
między czterema mocarstwam i, byna j­
m niej nie rozw inęła Się jeszcze iak na­
leży. przyczyniłoby się w znacznym sto­
pniu do złagodzenia napięcia międzyna­
rodowego. umocnienia wzajemnego zaufa­
nia miedzy państwam i i rozw oju współ­
pracy m iędzynarodowej,

Rząd radziecki, ja k  już powiedziałem, 
zaproponował, by na konferencji genew­
skie j omówić również palące problemy 
A z ji i Dalekiego Wschodu Jakkolw iek 
nie udało się porozumieć co do koniecz­
ności om ówienia tych zagadnień w o fi­
c ja lnym  tryb ie  na konferencji genewskiej, 
to jednak dokonaliśm y w tych sprawach 
n ieo fic ja lne j wym iany poglądów z k ie­
row n ikam i delegacji USA, W. B ry tan ii

i F rancji. W toku tych n ieofic ja lnych 
rozmów poza posiedzeniami poruszano 
sprawę fndochin w związku z wykona­
niem porozumienia genewskiego z roku 
1034. jak również kwestie stosunków m ię­
dzy USA a Chińską Republiką Ludową 
Rzecz naturalna, że z naszej strony po­
św ięciliśm y głów ną uwagę kw estii Tai- 
wanu i praw C h ińskie j Republiki Ludo­
wej w ONZ. Rząd radziecki ma nadzieję, 
ze wspomniana wym iana poglądów przy­
czyni sic do uregulowania tych zagad­
nień zgodnie ze słusznymi prawami na­
rodu chińskiego i innych narodów A z ji 
oraz interesami u trzym ania pokoju na 
Dalekim  Wsctiwlzie.

Należy tu podkreślić w ie lk ie  znaczenie 
nowych ważnych propozycji rządu C h iń­
skie j Republiki. Ludowej, zm.erzającycb 
do uregulowania nie rozw iązanych prob­
lemów m iędzynarodowych i s tw arza ją­
cych pomyślne perspektywy ustanowienia 
zaufania m iędzynarodowego na obszarze 
A zji i w strefie Pacyfiku Rząd radziec­
ki w pełni popiera propozycje wyłuszęzo-

ne w  oświadczeniu premiera Rady Pa**
stwow ej i m in is tra  spraw zagraniczny?9 | 
Chińskie j Republiki Ludowej. Iow. CzfU 
En-laia „O  obecnej sytuacji nuędzvnarO- 
dowej i polityce zagraniczne.! ChRL i . 
złożonym na drug ie j sesji Ogólnochin* 
skiego Zgromadzenia Przedstawicieli L/M' • 
dowych w dn.u 30 lipca.

Pod koniec swej pracy konferencja ; 
przyjęła uzgodnione dyrek tyw y -szefów j 
rządów dla m in is trów  spraw zagranicz­
nych czterech m ocarstw , we. wszystkich f 
czterech sprawach., om awianych na kon­
ferencji genewskiej: bezpieczeństwo 
Europie; kwestia niemiecka, rozbrojenie 
oraz rozwój kontaktów  między Wschodem ; 
a Zachodem. D yrektyw y te ważne są dla­
tego, że da ją wyraz dążeniu wszystkich 
uczestników konferencji do znalezienia! 
w drodze bardziej szczegółowego rozpa­
trzenia wspomnianych problemów, możB" i 
węści osiągnięcia niezbędnego porozumie- t 
rua między mocarstwami. W łaśnie na tym | 
polega w ie lk ie  znaczenie dyrek tyw  uchwa­
lonych w Genewie.

stwa ogólnoeuropejskiego.
W iele uwagi poświęcono na konferen-

propozycje w  spraw ie g w a ra n c i są zrozu­
m ia łe , gdy chodzi o małe państwo nie 
dysponujące ta k im i s iłam i zb ro jnym i, k tó ­
re by m ogły ca łkow ic ie  zapewnić jego bez­
pieczeństwo. Jest zupełnie jasne, że wszel­
k ie  tego rodzaju propozycje wobec ZSRR 
nie m ają żadnego uzasadnienia.

Należy także zaznaczyć, że chodzi tu o 
gwarancje, k tó re  m ają być udzielone 
Z w iązkow i Radzieckiemu przez państwa 
związane m iędzy sobą separatystycznym i 
zobow iązaniam i w o jskow ym i z ty tu łu  in ­
nych uk ładów  i porozum ień, k tó re  są po­
nad wszelka w ątp liw ość wym ierzone prze­
c iw ko  Z w iązkow i Radzieckiemu i  k ra jom  
dem okracji ludow ej.

Związek Radziecki uważa, że na jw aż­
niejszą gw arancją bezpieczeństwa w  E u­
rop ie bvłobv przede wszystkim  stworzenie 
ogólnoeuropejskiego systemu bezpieczeń­
stwa. ja k  rów nież niedopuszczenie do 
wskrzeszenia m ilita ryzm u  niem ieckiego, 
niedopuszczenie do tego, aby N iem cy 
stały się ogniskiem  nowej agresji w 
Europie. „

P rzedstaw iliśm y w  Genewie nafze po­
glądy w  spraw ie Niemiec. O św iadczyli­
śmy^ że rea lizacia  układów  paryskich , to 
jest rem ilita ryzae ja  Niemiec zachodnich, 
odbudowa ich potencja łu m ilita rnego  i 
wsączenie N iem iec zachodnich do zachod­
nich ugrupowań w ojskow ych, nie da się

na zasadzie wzajemności. Zaproponowali­
śmy, by stworzyć te posterunki w w ie l­
k ich portach i na węzłach ko le jowych, 
na autostradach i lotniskach.

ży to tłum aczyć znaczeniem samego prob­
lemu. Rozbudowa sil zbrojnych, niebywa­
ły  wzrost i doskonalenie zbrojeń przybie­
ra z roku na rok coraz większe rozm ia­
ry. budzi wśród narodów uzasadniony nie- P ilnow a łyby one. aby ms było niebez- 
pokój o swa przyszłość. Należy to zwlasz- piecznej koncen trac ji i dyslokacji s ił 
cza podkreślić w zw iązku z pródukowa- zbro jnych — lądowych, powietrznych 
niem i gromadzeniem broni atomowej i morskich.

I I I .  W y n i k i  k o n f e r e n c j i  g e n e w s k ie j
N a s z e  w n i o s k i

' wodorowej oraz innych rodzajów broni 
masowej zagłady.

Rokowania w spraw ie redukc ji zbrojeń 
i zakazu broni atomowej, które trw a ły  
blisko 10 lat, nie da ły —-  ia.k w iadomo — 
niezbędnych w yn ików . „Z im na w o jna“  
i nieufność istniejąca w stosunkach m ię­
dzy państwam i, a przede wszystkim  m ie­
dzy w ie lk im i mocarstwami, -doprowadziły 
do tego, że w ostatnich latach rokowania 
te faktycznie ugrzęzły w ślepej uliczce.

Zdaniem rządu radzieckiego, główne 
zadanie przy rozpatryw aniu problemu 
rozbrojenia polega obecnie na tym , by 
znaleźć drogi wiodące do zbliżenia stano­
wisk mocarstw w te j spraw ie i do nie­
odzownego porozumienia zarówno w  spra­
w ie redukcji zbrojeń zw ykłych, ja k  i w 
spraw ie zakazu broni atomowej.

Do tego w łaśnie celu zm ierzają znane 
propozycje rządu radzieckiego z 10 mają 
br. w  spraw ie powszechnej redukc ji zbro­
jeń, zakazu b ron i atom owej i usunięcia 
groźby nowej w o jny. Należy przvpomnieć

pogodzić z zadaniem '"z jednoczen ia N ie - pozytywne ustosunkowanie sie do tych
propozycji szerokich koł św iatowej op in iimieć.

Przypom nie liśm y, że Zw iązek Radziec­
k i już poprzednio z w re  cal uwagę rządów 
USA. W ie lk ie j B ry ta n ii i F ranc ji na to, 
do czego mogą doprowadzić uk łady  pa­
ryskie.

publiczne j oraz szeregu państw Europy i 
A z ji, k tó re  tra fn ie  .uznały je za doniosły 
krok  Zw iązku Radzieckiego w  walce o 
pokój i bezpieczeństwo narodów.

Ponieważ te nowe propozycje rządu ra- 
. . > dzieekiego. przedstaw ione O rganizacji Na-

Obecnie uk łady paryskie weszły juz  w  roddw Zjednoczonych, nie by ły  jeszcze
¿„cie i są realizowane, a to s tw orzy ło  no­
wa sytuację, k tó re j nie można igno ro ­
wać. A le  jednocześnie oznacza to. że roz- 
v ' ;azań"ą ‘  prpblem u niem ieckiego przy

faktyczn ie  rozpatryw ane i ponieważ rzą­
dy Stanów Zjednoczonych. W ie lk ie : B ry ta ­
n ii i F ranc ji nie w ypow iedzia ły  sie jeszcze 
na ich tem at delegacja nasza interesowa-

kać na inne j drodze — na drodze złago­
dzenia napięcia międzynarodowego w  Eu-

is tn ien iu  układów  paryskich należy  ̂szu- ,a się na tu ra ln ie  na kon ferencji genew­
skie j przede wszystkim  tym . ja k i jest sto-

■ -- - .............................. sunek rządów w ym ienionych państw do
ropie, na drodze lik w id a c ji is tn ie jących propozycji. Z w róc iliśm y uwagę na to,
w o jskow ych ugrupowań państw  i st.wo Zw iązek Radziecki zgodził sie z propo- 
rzenia skutecznego systemu bezpieczens - zy cj ą m ocarstw  zachodnich w  spraw ie ł i -  
wa zbiorowego w  Europie. W łaśnie w  tym  czej jno^ci s{) zb ro jnych pięciu w ie lk ich  

' -----  gg'«’ ik i za- mocarstW( a m ianow icie : po 1 do 1.5 m il i o.k i “ ru n k u  pow inny zmierzać w y s iłk i z» 
rów no narodu niem ieckiego, ja k  i  innych na ludzi dla S tanów Z ednoczonych. 

Zw iązku Radzieckiego i C h ińskie j R epub li­
k i Ludow ej oraz po 650 tysięcy ludzi dla 

kolach"'społeczeństwa Niem iec F ranc ji i W ie lk ie j B ry tan ii. W zw iązku z

zainteresowanych państw
Można jedyn ie  podkreślić z zadowole-

zachodnich i" w  prasie «ęhodn io -n iem iec- 
„ „ „ a ,  częściej 1 coraz ba idz ie j sta­

nowczo w ysuwane są postulaty zm iany
n oU t"k i r z ą d u  NRF w  spraw ie zjedno

czenia Niemiec. P.onie^ ^ ” h t z^ h ^ d n [c h  rozbro jen ia  znalazłby się na rea lnym  grun

tym  mamy podstawy oczekiwać, że trzy  
m ocarstwa ze swej s trony zajm ą w  spra­
w ie  b ron i atomowej tak ie  stanowisko, 
k tó re  um oż liw iłoby  osiągnięcie porozum ie­
nia w  te j spraw ie Tym  samym problem

rw łą c ra n iu ^ ic h ^ d o  b loków  wojskow ych cie. 
un iem ożliw ia  zjednoczenie kra ju .

Tak ma się sprawa z problemem nie­
m ieckim , je ś li chodzi o zewnętrzne, .m ię- 
dw nąrodow e w a ru n k i zjednoczenia Nie-

Licząc sie jednak z tym , że osiągnięcie 
porozum ienia w  spraw ie redukc ji zbro en 
zwykłego typu i  zakazu broni atomowej zt,ro jeń zw yk łych  i zrealizowania etapami

Delegacja radziecka w yraz iła  w  Gene­
wie życzenie, aby zmniejszanie liczebno­
ści s ił zbro jnych i zbrojeń rozpoczęło się 
niezwłocznie. Zaproponowaliśm y, aby 
cztery mocarstwa dały pod tym  względem 
przykład, reduku jąc swe kontyngenty 
wojskow e o ilość wojsk wycofywanych 
z te ry to riu m  A ustrii. Działając zgodnie 
z duchem te j propozycji, rząd radziecki 
postanowił w tych dniach wycofać do 
1 października wszystkie wojska radziec­
kie stacjonujące w A u s trii — na te ry­
to rium  radzieckie i zredukować ogólną 
liczebność sil zbrojnych ZSRR o ilość 
Wojsk wycofywanych z A us trii. Dokona­
nie analogicznej redukc ji przez pozostałe 
trzy mocarstwa przyczyniłoby się do stwo­
rzenia atm osfery zaufania międzynarodo­
wego i odpowiadałoby wymogom redukcji 
zbrojeń.

W szystkie nasze propozycje zm ierzały 
do jednego prostego i jasnego celu — 
osiągnąć dalsze Złagodzenie napięcia m ię­
dzynarodowego. uw oln ić  narody od s tra ­
chu przed wojną, natchnąć je w iarą, że 
mogą spokojnie żyć i pracować dla do­
bra i szczęścia przyszłych pokoleń.

Żądają tego stanowczo m iliony ludzi. 
Charakterystyczny jest pod tym  względem 
fakt, że podczas pobytu w Genewie ra ­
dziecka delegacja rządowa otrzym ała w ie­
le lis tów  od najrozm aitszych organizacji 
i poszczególnych-osób z w ie lu  kra jów . Do 
Genewy przybyw ały setki delegacji z 
F rancji, z obu części Niemiec i z innych 
państw. Wszystkie one zdecydowanie do­
magały .się zaprzestania „z im nej w o jny “ 
i stworzenia w arunków  koniecznych dla 
pokojowego i spokojnego życia.

Nie sądziliśmy oczywiście, te  w. ciągu 
5—6 dni zdołamy porozumieć się w Ge­
newie w sprawie wszystkich propozycji 
złożonych przez delegację radziecką. Do­
świadczenie dowiodło, że osiągnięcie po­
rozum ienia w  takich sprawach wrm aga 
czasu, zwłaszcza gdy chodzi o tak skom­
plikow any problem ja k  zawarcie m iędzy­
narodowej konw encji o redukcji . zbrojeń, 
zakazie broni atomowej i ustanowieniu 
skutecznej kon tro li m iędzynarodowej, nad 
realizacją, tych postanowień. Dlatego za­
proponowaliśm y, by Szefowie rządów czte­
rech m ocarstw zadokum entowali swe po­
glądy na t,e zagadnienia, co do których 
ich stanowiska są m erytorycznie zbieżne 
lub znacznie się zb liżyły. Dotyczy to 
przede wszystkim  wspom nianej przeze 
m nie kw estii poziomu zbrojeń pięciu mo­
carstw . rozw iązania problemu redukcji

mieć.
Nie należy jednak zapominać, że is tn ie ­

ją  także wewnętrzne w a ru n k i w samych 
Niemczech, k tó re  rów nież m ają donio­
słe znaczenie przy rozw iązyw an iu  pro 
blemu przyszłości Niemiec.

Dzisiejsze N iemcy to ju ż  nie te N iemcy, 
k tó re  is tn ia ły  przed dziesięciu la ty  w  pter- 
wszvm okresie po rozgrom ieniu reżim u 
h itle row skiego W ciągu m in ionych dzie­
sięciu la t na te ry to riu m  N iem iec p o w s tą ^  mQwe]_ 
dwa samodzielne państwa mertuecKie. 
N iem iecka Republika Dem okratyczna * 
N iem iecka R epublika Federalna i obie

może wym agać dłuższego czasu, zapropo­
now aliśm y. aby państwa biorące udzia ł w  
kon fe renc ji genewskiej już obecnie zo i°  
w iązały sie, że nie będą stosować p ie rw ­
sze b ron i atom owej i w odorowej, oraz aby 
wezwały inne państwa do takiegoż postę­
powania.

W propozycjach Zw iązku Radzieckiego z 
dn ia 10 ma.ia zwrócono szczególną uwagę 
na stworzenie skutecznego systemu^ kon­
tro li m iędzynarodowej nad urzeczyw istn ie­
niem redukcji zbrojeń i zakazu b ron i Sto­

ja k  słusznie zaznaczył prezydent USA, 
każdy plan rozbro jen ia  sprowadza się do 

republiki są"uznane jako  suwerenne pań- £westu k o n tro li i inspekc ji“ . Jest to rze- 
stwa przez inne kra je . Oba te państwa czvwiście sprawa nader poważna powm
utrzym ują  stosunki dyplom atyczne i han- niśm v znaleźć « M S i T  

• •— — i ’ **  n ra s tru ka- byłoby nawza.iem m ożliwe do p i z j jęcia.dlowe z in n ym i krabam i i są neze i m  ka­
m i odpowiednich uk ładów  i poi 
w  Europie

która------ - _ fak tu  ooecne.i uran
Nie można nie brać pod u' vaSĆ tak ie j k o n tro li m iędzynarodowej,

że w obu tych państwach u k s z ta łtu j a y  cjegzy}abv się zaufaniem  wszystkich państw
ustroje go„po . odpow jadałaby w  zupełności wymogom 
leck ie j Repu bezpieczeństwa m iędzynarodowego. Zgo-

rów nież rząd Stanów Z ’e-

zakazu broni atomowej, ja k  rów nież kon­
tro li m iędzynarodowej. W ychodziliśm y 
z założenia, że tak ić  porozumienie na kon­
ferencji genewskiej w n iektórych g łów ­
nych kwestiach dotyczących rozbrojenia 
u ła tw iłob y  w  znacznym stopo.u dalsze 
rozpatrywanie tego problemu i „zaw arcie  
wspom nianej konw encji m iędzynarodo­
wej.

Co do istoty problemu rozbrojenia, po­
stanowiono kontynuować poszukiwanie 
dróg w iodących do porozumienia. M in i­
strom spraw zagranicznych czterech mo­
carstw  udzielono odpow iednie j dy rek­
tyw y.

Czwartą sprawą, k tóra znajdowała się 
na porządku dziennym  konferencji ge­
newskie j, by ł problem rozw oju kontak­
tów  między Wschodem a Zachodem. 

Zw iązek Radziecki był i jest nadal 
R /ad radziecki uważa, że w  ch w ili zwolennik iem  szerokiej współpracy mię- 

o b S  b S “ iib ą d „ ,v e h  w a run ków  do J g g

się różne w swej istocie ustroje j^ospo 
darcze i społeczne. W Niem
lice Demokratycznej władze spraw u ją  .......... •« - - - - -  widuzę K dził slę z tym  iuv
robotnicy i ich sojusznicy — chłop i p* dnoczonvch. Można zrozumieć w ypow ie - 
ctilaey i inte ligencja, którzy w kroczy i na ng w  przedd2ień kon fe renc ji genew- 
Hn»i> budownictwa socjalistycznego i są . . . „ ( . „ n , „ r o 7 v r f f f t i i a  USA co d'drogę budownictwa socja lis ty
całkow icie pewni, iż wybrana przez^ nic o czy M o ż liw e  jest w  obecnej ch w ili

skle j w ą tp liw ośc i prezydenta USA co do 
m ożliwe jest w  obecnej ch w ili 
wszystkich zakładów przemyslo-droga jest słuszna. Jest więc rzeczą zu ^  ¡e

pełnie zrozumiałą, że masy pracujące N ie- - s tanów  Zjednoczonych dla „n ie
m ieckie j Republiki Dem okratyczne' * T c r ' *  inspe k c ji“ .
oświadczają. :ż nie mogą dopuście, by ich » , . . .H
zdobycze osiągnięte w wym ienionym  okre- cóż w ięc mam y począc? Rząd raciziecK 
sie zostały zagrożone. uważa, że sprawę ustanow ienia Kon lou

Prz.v rozw iązywaniu problemu zjedno- m iędzynarodowej pi 1 ^  k 0 n tro j.
czenia Niemiec me można nie Uczyć W  ^ n^  r S w  k i s ł y n iZw iąz- 
7,e zdaniem zarówno Niem ieckie j Republi- nego n a l e ż y l  -k(, 7m ierza-ących do 
ki Demokratycznej, jak i N iem ieckie j Re- ku * vnakrodoweeo. zwiększenia

fem uk U - ,et T ln̂ ż n l n r ; , ą t y ^ ć  ^  =
Ł . , u  5-.m)-c-b m .

W szvstko to oznacza, że w warunkach. - =
jak ie  u kształtów  alv się na arenie między- ‘ ,, . . .
narodowe! i w Niemczech, nie można Na kon fe renc ji genewskiej prezydent 
”  ednoczvć Niemiec przez mechaniczne USA Eisenhower w ysuną ' propozycję zor- 
-yiłarzenie obu ich części, i że wszelkie ganizowania w ym iany in fo rm a c ji wojsko 
! pen rodzaju próby i plany nie mogą być wych między Zw iązkiem  Radzieckim  » 
uwieńczone sukcesem. ponieważ nic Stanami Z jednoczonym i i dokonywam  a 
uw zględn ia ją  realnej sytuacji. Rozwiążą- wzajem nie lo tn iczych zdjęć te ry to rió w  obu 
nie "problemu niem ieckiego w obecnych stron.
w arunkach może być osiągnięte ty lko 
s to p n io w o  w drodze współpracy N iem iec­
k ie j Republiki Demokratycznej i N ic 
m ieckie j Republiki Federalnej oraz, tak ie­
go ich zbliżenia, które odpowiadałoby in ­
teresom pokoju i postępu.

W Genewie nie znaleźliśmy wspólnego 
jeżyka w sprawie Niemiec. Jednakże na­
leży sądzie, że dokonana wym iana poglą-

Uznając dążenie do rozw iązania tak 
bardzo skomplikowanego problemu kon­
tro li m iędzynarodowej, które leży u pod 
staw te j propozycji, nie można nie po­
wiedzieć jednocześnie, że realny efekt te­
go rodzaju środków byłby n iew ie lk i;

W n ieo fic ja lnych  rozmowach z k ie row ­
n ikam i rządu USA oświadczyliśmy 
wprost, że. zdjęcia z powietrza nie mogą

stosunków gospodarczych, naukowych 
i ku ltu ra lnych  m iędzy państwami. Uw a­
żamy za rzecz nader pożyteczną wym ianę 
delegacji między k ra jam i oraz wzajemne 
w izy ty  przedstaw icie li przemysłu, ro ln i­
ctwa, handlu, nauki, k u ltu ry  i sztuki oraz 
działaczy społecznych. Jesteśmy także 
zw olennikam i rozwoju tu rys tyk i.

Oceniamy pozytywnie takie  fak ty , jak 
wym iana delegacji rolniczych między 
ZSRR a Stanam i Zjednoczonymi i w yra ­
żamy zadowolenie z powodu sprzyjającej 
atmosfery, w  ja k ie j odbywa się praca 
radzieckiej delegacji ro ln icze j w Stanach 
Zjednoczonych i delegacji am erykańskie j 
w Zw iązku Radzieckim.

W c h w ili obecnej m iędzy W ie lką B ry ­
tanią a Zw iązkiem  Radzieckim toczą się 
już rozmowy w spraw ie rozw oju kontak­
tów w dziedzinie współpracy ku ltu ra lne j 
M ie jm y nadzieję, że rozmowy te zakoń­
cza się pom yśln ie Należy także podkre­
ślić, że w toku n ieo fic ja lnych rozmów 
z prem ierem  W ie lk ie j B ry ta n ii Edenem 
om aw ia liśm y w pozytywnym  duchu spra­
wę zorganizowania wzajem nych Wizyt 
okrę tów  wojennych i delegacji w o jsko­
wych.

Przeprowadzona w Genewie dyskusja 
nad sprawą kon taktów  między Wschodem 
i Zachodem zakończyła się powzięciem 
przez konferencję szefów rządów na 
wniosek prezydenta D. Eisenhowera na­
stępującej uchw a ły:

„M in is tro w ie  spraw' Zagranicznych po­
w inn i przy pomocy rzeczoznawców prze­
studiować środki, nie wyłączając tych 
które mogłyby być podjęte przez organy 
i agencje ONZ. a które, m ogłyby: a) spo­
wodować stopniowe usuwanie barier

Podsum owując w y n ik ł genewskiej kon­
ferencji szefów rządów czterech mocarstw 
należy przypom nieć, że przed wyjazdem  
do Genewy ośw iadczyliśm y, iż byłoby na­
iwnością liczyć na , rozwiązanie wszyst­
kich skom plikowanych problemów m ię­
dzynarodowych w ciągu k ilku  dni. T y l­
ko ¡udzie w ierzący w cuda mogli na to 
liczyć: Jednocześnie odrzuciliśm y stanow­
czo nieuzasadniony pesymizm.

Życie po tw ie rdz iło  słuszność tak ie j oce­
ny sytuacji. Obecnie nikt. nie może prze­
czyć, że konferencja genewska dała znacz­
ne pozytywne w yn ik i, które w jeszcze 
w iększym stopniu, mogą u jaw n ić  się w 
przyszłości. Odegrała ona ważną ro lę 
w sprawie złagodzenia napięcia w sto­
sunkach m iędzy państwam i, a przede 
w szystkim  w  stosunkach między w ie lk im i 
m ocarstw am i, w  spraw ie przyw rócenia 
pomiędzy n im i niezbędnego zaufania.

Spotkanie szefów rządów czterech mo­
carstw , które Odbyło się w atmosferze 
współpracy i wzajemnego zrozumienia, 
n iew ą tp liw ie  wyciśnie mocne piętno na 
stosunkach m iędzynarodowych i dodat­
nio w p łyn ie  na ich rozwój w  przyszłości. 
Ważne znaczenie ma nawiązanie osobiste­
go kon taktu  między czołowymi mężami 
stanu czterech w ie lk ich  mocarstw.

Duch współpracy i dążenia do wzajem ­
nego zrozumienia, który panował na kon­
ferencji — napawał otuchą Wyczuwało 
się go zwłaszcza podczas nieoficjalnych, 
spotkań które um ożliw ia ły  szczerą w y ­
mianę poglądów we wszystkich sprawach. 
Należy szczególnie podkreślić, że na kon­
fe renc ji genewskiej nie spotkaliśm y się 
'ż innym i nastro jam i. Wręcz przeciwnie, 
wszyscy szukali możliwości uzgodnienia 
punktów widzenia w kwestiach praktycz­
nych om awianych na konferencji, m inio 
różnic stanowisk wobec istoty rozpatry­
wanych problemów.

Wraz z czołowymi mężami stanu USA, 
A ng lii i F ranc ji usta liliśm y zbieżne pun­
k ty  naszych stanowisk wobec om awia­
nych problemów, w yraźn ie j skonfronto­
waliśm y nasze rozbieżności i postano­
w iliśm y kontynuować poszukiwanie dróg 
wiodących do osiągnięcia koniecznych po­
rozumień. Nie w ątp im y, że w drodze 
dalszych rokowań można będzie przezwy­
ciężyć istniejące trudności i w interesie 
pokoju znaleźć rozwiązanie spornych za­
gadnień.

Opracowane na konferencji dy re k tyw y  
dla m in is trów  spńaw zagranicznych czte­
rech m ocarstw są w yn ik iem  poszukiwań 
wzajem nie m ożliwych do przyjęcia de­
cyzji, poszukiwań, w toku których 
uwzględniono interesy wszystkich uczest­
n ików  rokowań. Jedynie tą droga można 
rozw iązywać doniosłe problemy m iędzy­
narodowe.

W Genewie poniechano p o lity k i „z  po­
zycji s iły “ . Fakt ten można ty lk o  pow i­
tać z uznaniem, tym  bardziej, że konstruk­
tyw ny duch rokowań genewskich w yw ie ­
ra obecnie nadal dobroczynny w p ływ  na 
stosunki międzynarodowe. Naież.y np. pod­
kreślić, że w ostatnich dniach zarówno w 
USA, ja k  i w A n g lii padły wypowiedzi 
mające niemałe znaczenie dla przyszłych 
spotkań dyp lom atycznych,' iż zasadą sto­
sunków między, państwam i pow inny być 
„rokow an ia  a nie s iła “ .

W ierzyliśm y, że konferencja genewska 
przyniesie pozytywne rezultaty i nie om y­
liliśm y  się. W ierzym y obecnie, że jeśli 
istnieć będzie dobra wola i jeżeli uwzględ­
niane będą interesy wszystkich stron Za­
interesowanych, cztery mocarstwa Zdołają 
w przyszłości osiągnąć nowe pozytywne 
w y n ik i przy rozpatryw aniu  i regulowaniu 
doniosłych problem ów międzynarodowych.

Konferencja genewska spotkała się z 
aprobatą w  najszerszych kołach op in ii 
św iatow ej. Narody w ita ją  z zadowoleniem 
je j w y n ik i, jako doniosły rezu lta t swych 
w ys iłków  w walce o zachowanie i u trw a ­
lenie pokoju. Równocześnie da ją  one w y ­
raz zdecydowanej w o li kontynuowania 
tych w ys iłków , aby zapoczątkowane dzieło 
doprowadzić do końca. Ogólnie biorąc, wy. 
nilći konferencji genewskiej słusznie uw a­
żane $ą za poważny krok na drodze do po­
koju i. położenia kresu „z im ne j w o jn ie “

Sukces konferencji genewskiej notują 
również z zadowoleniem koła kierownicze 
poszczególnych państw.

Oświadczenia na tem at w yn ików  kon­
ferencji genewskiej złożyli je j uczestnicy 
— prezydent USA D, Eisenhower, prem ier 
A ng lii — A. Eden. prem ier F rancji — E. 
Faure. Należy stw ierdzić, że we wszyst­
kich tych oświadczeniach zachowano tegoż 
ducha współpracy i wzajemnego zrozu­
mienia. k tó ry  przyczynił się do zapewnie­
nia sukcesu konferencji genewskiej i o tw o­
rzył perspektywy dalszego pogłębienia za­
ufania w stosunkach między państwami. 
W itam y w szczególności z uznaniem 
oświadczenie prezydenta Eisenhowera, ż< 
trzeba „dążyć do dalszych kon s tru k tyw ­
nych poczynań, a nie do powtarzania po­
nurych negatywnych doświadczeń , prze­
szłości“ .

W zw iązku z tym  należy stw ierdzić, że 
w o fic ja lnych  kołach Stanów Zjednoczo­
nych zaznacza się ostatn io dążenie do 
wyciągnięcia odpowiednich wniosków i 
współdzia łania w norm alizacji stosunków 
m iędzynarodowych. Z  przyjem nością

stw ierdzam y, że w Stanach Zjednoczonych 
p o ja w iły  się siły, które  dz ia ła ją  w  tym  
k ie ru n ku . Należy na przyk ład wspomnieć 
o oświadczeniu przewodniczącego sena­
ck ie j kom is ji spraw zagranicznych K on­
gresu USA W altera George‘a, k tó ry  do­
maga się zwołan ia w najb liższym  czasie 
kon fe renc ji m in is trów  spraw zagranicz­
nych m ocarstw  z udziałem  C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej. Senator George słusznie 
uważa, że norm alizacja  stosunków am ery­
kańsko -  chińskich zapewniłaby znaczny 
sukces na drodze do osłabienia napięcia 
na D a lekim  Wschodzie.

Godny uwagi jest fakt, że przytłaczająca 
większość organów prasy św iatowej oce­
nia dodatnio w y n ik i konferencji genew­
skie j.

Tak więc np. w p ływ o w y dzienn ik ame­
rykańsk i „N ew  Y ork T im es“ pisze:

„Ewentualność wybuchu k o n flik tu  na 
Zachodzie zniknęła jeszcze przed konfe­
rencją na najwyższym  szczeblu. Jednakże 
w w yn iku  stosunków, jak ie  usta liły  się 
obecnie między W ielką Czwórką, można 
przypuszczać, że podjęte będą wszystkie 
m ożliwe w ys iłk i, aby um knąć poważnych 
przykrości w  A z ji“ .

N a jbardzie j rozpowszechnione w A ng lii 
pismo „News o f the W orld “  opub likow a ło  
a rty k u ł konserwatywnego członka parla­
mentu bryty jsk iego Boothby, k tó ry  cha­
rakteryzu je konferencję genewską, jako 
„w ie lk ie  zwycięstwo tych s il m oralnych 
na całym  świecie. które wyw ierać będą 
na wszystkie rządy coraz większy nacisk, 
w obron-o sprawy pokoju“ .

Charakterystyczna jest następująca w y­
powiedź dziennika francuskiego ,,Popu- 
la ire “ : „D y re k tyw y  udzielone m in istrom  
nie rozstrzygają oczywiście postawionych 
problemów, ale już sam fakt. że dyrek­
tyw y zostały sform ułowane, dowodzi woli 
pokoju ożyw iające j cztery w ie lk ie  mo­
carstwa. Nie łudźm y się. Czekają nos je - 
szcze trudności. Jednakże w Genewie 
stworzona została nowa atmosfera. I to 
w łaśnie budzi nadzieje... W Genewie, gdzie 
zakończyła się zim na wojna, zarysowała 
się perspektywa trw ałego pokoju“ .

Podczas kon ferencji genewskiej przedy­
skutowana została między prem ierem  W ie l­
k ie j B ry tan ii Edenem a delegacją Zw iąz­
ku Radzieckiego kwestia m ożliwości za­
cieśnienia stosunków między obu kra jam i. 
W iecie z prasy, że p. A. Eden zaprosi! 
mnie i tow. N. S. Chruszczowa do odw ie­
dzenia A ng lii i że p rzy ję liśm y to zapro­
szenie. W zw iązku z tym  opub likowano 
następujący kom un ika t uzgodniony z rzą­
dem b ry ty js k im : „Podczas konferencji ge­
newskie j prem ier Zjednoczonego Króle­
stwa i przewodniczący Rady M in is trów  
Zw iązku Radzieckiego om aw ia li sprawę 
doniosłości zacieśnienia stosunków między 
ich obu k ra jam i przez utrzym anie osobi­
stego kon taktu  nawiązanego przez nich 
w Genewie. Przewodniczący Rady M in i­
strów  ZSRR N., A. Bułganin i członek 
Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR N. S. 
Chruszczów przy ję li zaproszenie S ir 
A nthony Edena do odwiedzenia Z jedno­
czonego K rólestwa na wiosnę przyszłego 
roku “ .

Rząd radziecki ustosunkował się pozy­
tyw n ie  do in ic ja tyw y  jssądu brytyjskiego, 
wierząc, że rozwój osobistych kontaktów  
na wysokim  szczeblu będzie m ia ł duże 
znaczenie dla utrzym ania atmosfery rze­
czowej współpracy, która w ytw orzy ła  się 
na konferencji genewskiej.

Parlam ent angielski jednom yśln ie za­
aprobował złożone przez premiera W. B ry ­
tan ii Edena oświadczenie o m ającej na­
stąpić w izycie w A ng lii przywódców 
ZSRR. Należy się spodziewać, że Rada 
Najwyższa ZSRR również jednom yślnie 
zaaprobuje naszą decyzję odwiedzenia 
W. B ry tan ii.

Będąc zwolennik iem  osobistych kon­
taktów  między czołowym i mężami stanu, 
dążąc do umocnienia stosunków między 
Zw iązkiem  Radzieckim a Francją, rząd 
radzieck. postanowił zaprosić premiera 
F ranc ji p. Faure‘a i m in is tra  spraw za­
granicznych Francji p. P inay‘a, aby w do­
godnym dia nich czasie odwiedziLi Z w ią ­
zek Radziecki.

Mamy nadzieję, że rząd francuski p rz y j­
mie to zaproszenie.

Przybycie przywódców rządu francu­
skiego do Zw iązku Radzieckiego, jak 
również osobisty kon tak t z n im i, p rzy­
czynią się do dalszego pomyślnego roz­
woju stosunków między Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  a Francją.

Towarzysze deputowani!

W yn ik i konferencji genewskiej z cala 
wyrazistością potw ierdzają słuszność po­
lity k i zagranicznej rządu radzieckiego, 
zmierzającej do zapewnienia pokojowe­
go współistn ienia państw. Ciesząc się po­
parciem całego narodu radzieckiego, rząd 
ZSRR również w przyszłości będzie k ro ­
czył tą samą drogą.

Konferencja genewska szefów rządów 
Związku Radzieckiego, Stanów Zjednoczo­
nych, W. B ry tan ii i F ranc ji stworzyła do­
bre podstawy wznowienia współpracy 
między naszymi czterema kra jam i, która 
rozw ija ła  się pomyślnie w latach drugie j 
w o jny  św iatow ej we wspólnej walce prze-

o iw ko agresorowi, lecz zosta ła . zakłóco­
na w okresie powojennym. Zadanie po­
lega dziś na tym , aby na podstawie szcze­
rych, rzeczowych kon taktów  i wzajem ne­
go szacunku, rozw ijać współpracę, która 
nawiązana została w  Genewie.

Wspólne w y s iłk i czterech m ocarstw  — 
uczestników konferencji genewskiej, 
zmierzające do .z likw idow an ia  „zim nej 
w o jny“ , oraz uzgodni«.,ne rozwiązanie pa­
lących problem ów międzynarodowych — 
to jeden z najważniejszych w arunków  
zapewnienia trwałego pokoju na całym 
świecie.

Rezultaty konferencji genewskiej w y­
kazały co następuje:

Po pierwsze — konferencja przyczyni­
ła się wyraźnie do dalszego złagodzenia 
napięcia w sytuacji m iędzynarodowej 
i — m ie jm y nadzieję — przyczyni się do 
osiągnięcia szczytnego celu — zapewnie­
nia długotrwałego pokoju. Rząd radziecki 
uczyni wszystko co w jego mocy, aby cel 
ten został osiągnięty.

Po drugie — osobiste kon takty podczas 
konferencji między mężami stanu czte­
rech mocarstw okazały się bardzo owocne 
i m ia ły  znaczenie niem niejsze niż o f ic ja l­
ne rokowania.

Rząd radziecki gotów jest. również 
w przyszłości przyczyniać się do rozwoju 
i umocnienia kon taktów  między męża ni i 
stanu.

Po trzecie — konferencja genewska za­
początkowała doniosły zw rot v k ie runku 
poprawy stosunków między czterema mo-, 
carstwam i i nie ty lk o  między tym i mo­
carstwam i, z  w ró t ten’ — ja k  się spodzie­
wamy — położy kres „z im ne j w o jn ie “ ,
0 ile każda strona prze jaw i dobra wole
1 szczere dążenie do współpracy.

Rząd radziecki czyn ił i będzie nadal 
czynił wszystko, aby położyć kres „z im nej 
w o jn ie“ , aby z likw idow ać napięcie w Sto­
sunkach m iędzynarodowych, aby zapew­
nić trw a ły  pokój na całym świecie.

W yn ik i konferencji genewskiej św iad­
czą, że przyniosła ona pozytywne rezul­
taty dla sprawy pokoju.

N iem niej jednak m usimy jeszcze szukać 
dróg do rozw iązania nie uregulowanych 
problemów międzynarodowych, i z tego 
punktu w idzenia konferencja m in is trów  
spraw zagranicznych czterech mocarstw, 
która odbędzie się w październiku, ma 
w ie lk ie  znaczenie.

Zgodnie z zatw ierdzonym i przez szefów 
rządów dyrektyw am i, m in is trow ie  “ praw 
zagranicznych mają kontynuować roz­
patryw anie oraz zaproponować skuteczne 
sposoby rozwiązania problemu bezpieczeń­
stwa europejskiego, kw estii niem ieckie j, 
sprawy rozbrojenia i rozw oju kon taktów  
między Wschodem a Zachodem. Na d ro ­
dze do rozw iązania tych skom plikow a­
nych problem ów m iędzynarodowych m i­
n is trow ie spraw zagranicznych n iew ą tp li­
wie napotkają trudności. Jednakże tru d ­
ności. te nie są takie, aby nie można ich 
było przezwyciężyć.

Mam y nadzieję, że jeśli wszyscy uczest­
nicy m ającej się wkrótce odbyć konferen­
c ji m in is trów  spraw zagranicznych w y­
każą takie samo dążenie do współpracy 
i do osiągnięcia porozumienia, iakie cha­
rakteryzowało atmosferę panującą na 
konferencji szefów rządów, to m in is tro ­
wie spraw Zagranicznych czterech mo­
carstw  osiągną sukcesy, w dziedzinie ure­
gulowania nie rozwiązanych, problemów 
międzynarodowych.

Rząd radziecki ze swej strony dołoży 
wszelkich starań, aby na te j konferencji 
m in is trow ie  spraw zagranicznych czterech 
mocarstw rozw iązali pom yślnie stojące 
przed n im i zadania.

Na drodze do uzdrow ienia sytuacji 
m iędzynarodowej oraz stworzenia atmo­
sfery zaufania i współpracy między pań­
stwam i osiągnięto pierwsze sukcesy. Nie 
zamykamy jednak oczu na trudności, ja ­
kie mamy przed sobą. W iemy, że roko ­
wania w Genewie były jedynie począt­
kiem w ie lk ie j i trudne j pracy, k tó re j ce­
lem jest stworzenie atmosfery praw dzi­
wego zaufania między państwam i i u trw a ­
lenie pokoju. Nie należy zapominać, że 
znajdą się siły, które będą próbowały 
przeszkodzić osiągnięciu tego celu. Ko­
nieczna jest więc stanowczość i w y­
trwałość. w  walce o pokój między naro­
dami. Zmusza, to nas do dalszego wzmac­
niania potęgi naszej ojczyzny, do dalszej 
rozbudowy naszej gospodarki socjalistycz­
nej, do dalszego wykazyw ania należytej 
czujności i trosk i o zdolność .-bronną 
państwa radzieckiego.

Rząd radziecki uczynił wszystko, co by­
ło w jego mocy, aby stworzyć w a runk i 
sprzyjające powodzeniu konferencji sze­
fów rządów czterech mocarstw. Nie bę­
dzie on szczędził sił, aby uchwały konfe­
rencji genewskiej zostały wcielone w ży­
cie w  im ię powszechnego pokoju j  bez­
pieczeństwa. Przy potężnym' poparciu tfi 
strony narodu radzieckiego i wszystkich 
narodów m iłu jących pokój rząd radziecki 
będzie niezachwianie kontynuow ał poli­
tykę zmierzającą do dalszego, złagodzenia 
napięcia w  sytuacji m iędzynarodowej, bę­
dzie w a lczył o trw a ły  pokój na cały*1* 
świecie.



MI . 0 D 7 . I I Î Y  I
Wieczór autora

„dziewczynki z zapałkami"
T w órczość w ie lk ie g o  p rz y ja ­

c ie la  lu d z i, w ie lk ie g o  h um a ­
n is ty  i m a rzyc ie la  — Jana 
K rz y s z to fa  A ndersena  — jes t 
w c iąż  żyw a. w c iąż  a k tu a ln a , 
w c iąż  u rzeka ją ca  nas sw o ją  
p raw dą  i sw o im  p ię kn e m . 
M y lą  się c i. k tó rz y  c h c ie lib y  
zam knąć te  w ie lk ą  sz tukę  w y ­
łączn ie  v/ cz te rech  ścianach 
dz iec innego  p o k o ju . — Ten syn 
b iednego szewca z b y t dobrze  
p o z ia ł św ia t, zb y t dobrze  po­
znał lu d z i i ic h  sp ra w y , z b y t 
n łą k n ic  u m ia ł je  nam  pokazać. 
A ndersen je s t je d n y m  z n ie ­
w ie lu  — obok S w ifta  czy  T>e- 
foogo — p isa rzy , k tó ry c h  
k s ią ż k i są w ła ś c iw ie  czy tane  
przez lu d z i w  ka żdym  w ie k u . 
Jest p isarzem  c z y ty w a n y m  w 
ka żdym  o kres ie  życ ia  i w  każ­
dym  k ra ju  na św iec ie .

P ię k n y m  św ia d e c tw em  t ARo 
w szys tk iego  b y ł c z w a rtk o w y  
u ro c z y s ty  fe s tiw a lo w y  w ieczó r 
ku  czci A ndersena. Na w id o w ­
ni obok w z ruszo n ych  babek 
i d z ia d kó w  s lcdz ’ e li n ie m n ie j 
p rz e ję c i w n u k o w ie , a le p rze ­
ważającą część sa li w y p e łn iła  
m łodz ież  w sz y s tk ic h  k ra jó w , 
ia  m łodz ież  «■* k tó re j w ie lk i 
tw ó rca  ta k  p ię k n ie  p isa ł.

W  ho łd z ie  w ie lk ie m u  n u n -  
rz y k o w i w y s tą p iły  zespoły 
trze ch  k ra jó w . G rupa  a rty s tó w  
d uń s k ic h  w y k o n a ła  serię o- 
b razów  p rz e p la ta n y c h  re c y ta ­
c ja m i i p io se n kam i r  / j ę ł a  
m ieszkańców  m ałego d u ń s k ie ­
go m iasteczka — ż y ł*cerrt w y ­
ję ta  z a tm o s fe ry  ande rsenow - 
sk ich  baśni. F ra n c u s k i zespól 
..C a ravane “  pokaza ł nam b a j­
kę ..M a ły  ż o łn ie rz y k “  bez je d ­
nego s łow a — m im iczn a  grę 
ś w ie tn y c h  m ło d ych  a rtys tó w  
d o ta r ła  do każdego w idza  p o ­
nad ró żn ica m i ję z y k o w y m i. 
P o lsk i zespół te a tru  te le w iz y j­
nego p rz e d s ta w ił „K rz e s iw o “  
— w id o w is k o  oparte  na je d n e j 
z n a jp o p u la rn ie js z y c h  b a je k  
A ndersena.

Gorące p rz y ję c ie  całego p ro ­
g ram u (naw et re fe ra tu ) b y ło  
p ię k n y m  św iadectw em  a k tu a l­
ności A ndersena. Tego A n d è r- 
sena, k tó r y  p isząc o k ró la c h  
i ks iężn iczka ch , d z ie ln y c h  żo ł­
n ie rzach  i cza row n ica ch  — p i­
są* w rze czyw is to śc i o lu d z ­
k ic h . codz iennych  sp raw ach . 
T to  i*«t. jeg o  w ie lk iè  p o śm ie rt 
ne zw yc ięs tw o .

* i i

.  O rO L Z  (Kor. w ł.) Na ulicach (ery swoje opowiadanie itow a-
R Ł łA J łw  (Kor. w i.) ŁugennjKi Qpoj a Sp0fk ag można opa- rn ;: „ I  wiesz, co zrozumiałam 

is.ulek r-~. P! j t ' f  0<lmCZi l m  innych chłopców ł  dziewczęta na Festiwalu — że nasza praca.
rząai) Gr omaazktego z j,a rw nym | chustkam i festiwa- ! tu, w kra ju , przykład naszego
l izyszowie gospodaizy \>iaz •. : low y in i na szyi. Są to p ierwsi i tyc ia pomaga im, w  koloniach, 
ojcem na ćz ierohektaiowej go- acz«it'Riey. którzy pow rócili z j walczyć O swoje prawa do lep- 
jpodarce. • Festiwalu. W łaśnie przed chw i-U zego tycia. Naprdwdę, mam

Gdy mlodziez w ybra ła  Gien a , spotkałem na u licy takiego I teraz więcej zapału do pracy“ , 
na Festiwal -  była w jego do- 8Młl^ „ wca> «tocaonenó gromadą ' W. LU LE K
mu i radość, i naizekanie. roześmianych koleżanek. ! ------------
Pojedz,esz, m ów ił ojciec, a _ . . . . . _  . . .  , ,
matka chora, jak j .  sobie sam . 7  Zygmuś, opowiedz nam cos | P  ^  .  « t l l d P h l h W
lam radę przy sprzęcie zboża? ciekawego z Festiwalu, w o ła ją  ; |  V S . M U U U l lU W
A u  1̂ 1 r.u«ieo ¡kolezianiu-. *

Zatop'cnie złotej póry — f ragment  popularnej  opery 
„Opowiesz o B.alcj  Zmijce-.

c h i ń s k i e j

O r ry ro  m ów ią  A han  L e m  i 
I>. P ro s ta jn  og ląda jąc ch us tkę  fe ­
s tiw a low a?  K to  w ir ,  może po 
p ros tu  o ty m  la k  ją  up iąć , by 
dodaw ała  Jak n a jw ię c e j u ro k u  
ich buziom ...

W se rdecznym  i radosnym  na­
s tro ju  u p ły n ę ło  spo tkan ie  p rz y ­
ja ź n i m łod z ieży  w ie tn a m s k ie j I 
fra n c u s k ie j.

W Zakładach Mechanicz­
nych „Ursus“  odbyto się 
spotkanie młodych meta­

lowców i stoczniowców. 
Sabi Gayakayo, metalo­
wiec z A f r y k i  Zachodniej 
i P ir r re  Conders z Francji 
o g l ą d a j ą  t r a k t o r  p r o d u k c j i  

polskiej.
Foto C A F

Acts'  notatnik festiwalowy

Chcemy więcej rozmów 

z delegatami z zagranicy
Czterej polscy delegaci 

b y li trochę rozgoryczeni: 
Stanisław M ik ita  z K raśn i­
ckie j F ab ryk i W yrobów 
M etalowych, P io tr Przerwa 
z Brzozowicy pow. Radzyń, 
Stanisław Napieraj z Po­
litechniki Gdańskiej i Ry­
szard Rusiński z Siośtrzy- 
kowa p. L u b lin  m ó w ili je ­
dno i to samo:

„G łęboko przeżywamy  
Festiwal, w idz imy na każ­
dym kroku manifestacje  
przyjaźni młodzieży róż­
nych narodów, w idz imy je­
dnolitą wole pokoju, słu­
chamy setek pieśni, oglą­
damy tańce, chodzimy na 
mecze, koncerty, f i lmy,  
bawimy  się, ale...

...Ale mamy ta maló ta ­
kich spotkań z delegatami z 
zagranicy, na których  mo­
glibyśm y wymienić nasze 
poglądy,' szczegółowiej po­
rozmawiać o życiu m łodzie­
ży w różnych krajach, ze­
brać ciekawe fakty, opo­
wiedzieć o sobie...

Są có prawda drga - 
nitowane  specjalne spot­
kania, takie, jak ie  już 
odbyło się z delegacja, 
radziecką oraz delegacją 
niem iecką i  czechosłowac­
ką, ale w  tych spotkaniach 
bierze udzia ł po S—4 de­
legatów z jednego wo je­
wództwa, a reszta?

Chcemy więcej spotkań 
t  delegatami .z zagranicy, 
bo jak inaczej wywiążemy  

s zadań, jakie nałożyła 
U  nas młodzież, która 
wybrała nas na Festiwal.

Więcej rozmów 1 dyskusji 
* delegatami z M * ranicyea. 
„o , ,u lU  * •  7 „ u U t„
S r . r J ,  "■-.¡M -
od samych polskich te  
ga lów  i od członków k e- 
row n ic tw a delegacji woje- 

. wódz.kich.
Chcecie w  bardzie j zo r­

ganizowany sposób spot­
kać się z delegatami z za­
granicy? N ić prostszego, 
ja k  um ów ić Się np. dzień 
naprzód z grupa k tó re j­
ko lw iek zagranicznej dele­
gacji na zabawę lub  po 
prostu ńa spacer i — ga­
dać ile  dusza zapragnie! 
Przy organ izacyjne j pomo­
cy k ie row n ic tw a  delegacji 
w o jew ódzkie j i tłum aczy 
(k tó rych  jest dość), można 
tak ie  spotkanie urządzić 
bez trudu .

Forma dyskusji?  A choć­
by usiąść w  parę osób na 
tra w ie  lu b  na ławce i  roz­
m aw iać!

Przed kw a te ram i dclega- 
e ji zagranicznych toczą się 
ożywione dyskusje dó póź­
ne j noey — je ś li na 
wszczęcie tak ich  rozmow 
starcz» in ic ja ty w y  przecię t­
nemu warszaw iakow i, to 
czemu by nie m ia ło  je j 
starczyć delegatowi? M o­
żna przecież zaprosić za­
granicznych gości na kw a ­
terę polską. Można zawrzeć 
znajomość ń* meczu lub  w

teatrze I pogadać po im ­
prezie lub um ówić się na 
drug i dzień. Można zacząć 
rozmowę na u licy, na p la ­
cu. w  parku.

K ie row n ictw a wojewódz­
kich delegacji młodzieży 
po lskie j otrzym ały polece­
nie, aby popierać wszelką 
in ic ja tyw ę delegatów, k tó ­
rzy chcą organizować spot­
kania z delegatami 7. zagra­
nicy oraz aby udzielać im 
wszelkie j pomocy organiza­
cyjne j (norozumlcnie 7 k ie ­
row n ic tw am i delegacji za­
granicznych, samochody, 
tłumacze).

T y lko  w ięcej in ic ja tyw y , 
ty lk o  w ięcej śmiałości, a 
notesy polskich delegatów 
pęcznieć zaeztyą od cieka­
wych zapisów!

J. OLBRYCHT

OltyiotorokorolKFOK j*(«D*0*8!P«S

■  >

Z  k r a j u  i z a g r a n i c y  w s k r ó c i e

Zetempowcy
pomogli

Opowiedz nam 
o Festiwalu

na wakacyjnych

wczasach
V  pierwszych dniach sierp­

nia k ilk a  tysięcy młodzieży stu­
d iu jącej na wyższych uczelniach 
wyjechało na ko le jny turnus 
wczasów do domów Funduszu 

! Wczasów Pracowniczych w

W d n i u  3 s i e r p n ia  b r .  w salach warszawskiej „Zachęty“ -osta­
ła otwarta Międzynarodowa Wystawa Młodych Plastyków.

Feto CAF

Wielka sztuka wielkiego narodu
Bogaty program  artys tyczny ,, na placu T ien An-men w Teki tycznych, nastro jowych meku 

uktadaiacv <rie na calowe przed nie oraz oryginalne, igrające | cliach chińskich (cudny był '®n 
s S w S "  ¿ h ^ ige f R epublik i wśród tańczących na placu tłu  ' Szemrzący strum yczek“ w wy- 
Ludowej o lśn ił zebraną w Sali I mów, smoki. Śpiewał 80-osobo- konaniu solistów Czen-Je 1 

•Kongresowej Pałacu K u ltu ry  i i wy chor mieszany, występowali W an-M m -czićn) p łyn ie  znana 
Nauki publiczność wym ową g łę-i artyści klasycznej opery chm - melodia naszej popularnej P ^  
bokie i, ale jakże prostej i, m iń s k ie j.  Podziw ia liśm y pełen senk, „Szła dzieweczka do la 
mo nieznajomości języka, zrozu- wdzięku „Taniec z wachlarza- sęczka Na w ;dowm  pOrucze_ 
,m ałe j treści -  oraz gorącą m i" oraz nastro jow y „Taniec nie O rygm alna m tćrpre lacja  

*  *  i p rzy księżycu“ . Przezywaliśm y [ 1 chińskie słowa dodają P10'  
Było tak, ja k  się wszyscy spo. i dramatyczną walkę Bai Szu sence nowych barw  i wrlzię- 

dziewali: ożywające tęczą ko- dżen (z popularne! opery chm- , kow  I k iedy chor kończy, spie-
. .■ * .. ^ . . . .  n h ia łp i i w a ia r ostatnia •yssn-nflrr* nn DClo rów  i blaskiem  diam entów 

stroje, orkiestra instrum entów  
ludowych, kw ieciste wachlarze, 
kolorowe, w ijące się w rękach 
artystów  szarfy i wstęgi, oś wie. 
tlona na tle  dekoracji pogoda

“ ¿ ¡¿ i „opow ieść o b ia łe j | wając ostatnią zw ro tkę pó poi 
żm iice“ ) przeciwko złemu cza-i sku, entuzjazm publiczności nie 
rów n ikow i. ma Sienie. W loży honorowej.

A le  było też i coś więcej — 1 zwrócony bokiem  w  stronę roz- 
czego nie przew idyw ały horo. ! entuzjazm owanej publiczności, 
skopy z n a w c ó w . Oto po egzo-: uśmiecha się tow. B ie ru t. Sie- 

Ł y ^— - dzący obok przewodniczący

Nauka w służbie postępu

Spotkanie studentów 
fizyki i  chemii

P r o p o n u je  u c z c ić  p i ę c i o m a  ¡S tro n y  u cze s tn ikó w  s p o tka n i#  b y - 
„ p r o p o  .1 „ j. « - „ ¡ n i  10 ¿zla tan ie  e le k tro w n i a to m o w e j 1

m i n u t a m i  c i s z y  p a m i ę ć  g e n i a i -  , p e rsp e k ,yW y  e n e rg e ty k i a tom ow e, 
n e o n  u c z o n e g o  i  b o j o w n i k a  o  w  n a jb liż s z e ! p rzysz łośc i. W ie lu  

■pdliWOŚĆ —  A l b e r t a  spośród u czes tn ikó w  p rz y b y ły c h  na

Einsteina“  T ' rl™ s,°
Alberta  

T ym i słowami otwo

chińskiej delegacji rządowej, 
wicepremier Rady Państwowej 
ChRL — Ho Lun  gorącymi 
oklaskam i objawia swoje uzna- -¥ radościom, zabawom i 
nie dla zespołu. B rawa przćra- 7 . . . 
dzają się w potężną owację.

Jeszcze niejeden raz entu­
zjazm publiczności dochodził 
do zenitu, podczas m istrzowskiej 
in te rp re tac ji M azurka A-m oll 
i Scherco C is-m oll przez lau ­
reata V  Międzynarodowego
Konkursu im. F ryderyka  Cho­
pina — Fu Tsunga, bądź też
w czasie rów nie mistrzowskiego

Rozmowy
Julieane Rautrime spotka. jj 

łem przypadkowo. Po pro- i  
gilem, żeby opowiedziała x 
mi coś o sobie. Oto pokrót 
ce opowieść Julienne:

„ P o c h o d z ę  r  M a d a g a s k a -  
f  ru”. s t u d i u j ę  obecnie u? Pa­

ryżu. Miałam w i e l k i e  s zczę ­
ście. W  moim k r a j u  m i-  ^  
l i a n y  l u d z i  n i g d y  n ie  : 
p r z e k r o c z y ł o  p r o g u  szkoły. 
Bramy n i e l i c z n y c h  s z k ó l  na 
M a d a g a s k a r z e  o t w i e r a  t y l ­
ko  pieniądz. A s k ą d  mają 
u- iąe p ie n i ą d z e  Malgasze 
śpiący w nędzy? Jedynym ^ 
c e le m  szkół,  jest w y k s z t a l -  
c e n ie  o d d a n y c h  m i e j s c o ­
wym w ł a d z o m  n a d z o r c ó w ,  
u r z ę d n i k ó w ,  s ł u ż ą c y c h .  Na­
ród M a d a g a s k a r u  u t r z y m y ­
w a n y  j  s t  w  n ę d z y ,  c i e m ­
n oc ie .  Ale. t a k  w i e c z n ie  być 
n w  m o że .  My, k t ó r z y  k o ­
sztem o g r o m n y c h  t r u d ó w ,  
w y r z e c z e ń ,  m o ż e m y  k s z t a ł ­
c ić  się, my in te ligencja w y - 

i  wodząca się z tubylczej 
l u d n o ś c i  M a d a g a s k a r u  czy­
nimy s t a r a n ia ,  ażeby po­
praw ić dolę n a s z e g o  l u d u .

( P o  s t u d ia c h , w r a c a m y  n a  
M a d a g a s k a r ,  l e c z y m y  c h o ­
r y c h ,  u c z y m y  d z ie c i ,  bro- .
«1 my l u d z i  w s ą d a c h ■ I  *  

7  c h o ć  n as  j e s t  n i e w i e l e ,  w i e -  v  
“  r ż y m y  to to, że p r - y j d z i e  $  

czas,  g d y  m ilion y  M a lg a -  5 
szótc s w o j e  losy u j m ą  w  
s tce  r ę c e " ,

Rozmowa z Charles Ma- 
z©noux, G illerdem  Potier 

Andre M o rlo tti nie była 
już dziełem przypadku. Do 
kw a te ry  delegacji francu 
skie j przyszedłem już z za 
m larem  porozmawiania o 
k ilk u  ważnych, in teresują- 

• cych nas sprawach. Rozma- ^  
 ̂w ia l śmy długo o ra ty f.ks - 
c ji układów  paryskich i o i  
rem ilita ryzac ji Niemiec, o ^ 
tym , co sądzi francuska . 
m łodzież o terrorze, któ- $ 
rym  francuscy kolon ialiści 
chcą złamać ruch narodo­
wo-wyzwoleńczy w  Algerze ^  

i M aroku, i  o tradycjach 'L 
5 p rzy jaźn i po lsko-francu­

skiej.
— Jesteśmy przeciwko  

paryskim  układom, potę­
piamy tych Francuzów, 
którzy dopuścili  się m o r­
derstw na walczących o 
swe prawa Algerczykach, 
walczymy i będziemy wa l­
czyć przeciwko wskrzesza 
n iu  agresywnego W ehr­
machtu. — Zapewniali nas 
ras jeszcze młodzi Francu­
zi. O tych sprawach tru d ­
no nie m ów ić poważnie 
gorąco, trudno  nie dysku­
tować.

M ów im y o tych sprawach 
w dniach Festiwalu, w 
dniach pełnych radości, za­
baw i uśmiechów. M ów im y 
o tych sprawach właśnie 
w  im ię tego, by nic już 
n igdy nie zagrażało na.szyrń 

_______  u

„  śmiechom. -
Ł J. iv . g

-  Zygriiuś. opowiedz nam coś 
kawegoLI cli LI 1 ŁLUtę ytó,y ajJU^ię- Ł,\JłJOCX . ,

A le koledzy Gienka postanowili -
■naieźc na to rade. : Zygm unt opowiada. Ge

Dziś można już  Eugenluszo- ¡stykulu jąc rękami, naśladując 
, i gości zagranicznych, ich rot- \
-  N ic m artw  się. Raduj się !'™>wy, ^ ó b  powitania. M ów i i 

n *  Festiwalu 1 baw spokojnie. 0 radosne.! atmosferze tych po -| 
ifetempowcy pomogli skosić ;w l^ n j ^ P 0 ta tó„  oks?ji !
ojcu ■ 5'1- "  (t p ) ¡nie pochwalić się zdobytymi

¡autografami, otrzym anym i po-

A odzie wasze słowo? adresami nowych
POFNAN (kór. w l.). Chociaż G lijbezy- : Kw pw izu . Czorsztynie, Kudo-

lózef Heniez bardzo pragną! i '1" ™ “  ¡ * M r *  M telnie. Ustron iu
jechać do Warszawy, a Prac^ 1 ̂  ^̂ b v ń  tS v ń t a ć ^ - i  M orskim  I Innych mtejscowoś-
iego młodzież w K uślin ie  oct-  i ’ tn ików  rVs*i ciach oraz na wczasy wędrow­
ni)* dobrze, wybiera jąc go de- ¡wracających uczestmkow Fest) ^  ( )e>cznłm w  „fere-
iegatem na Festiwal — jednak d 1 ■ . . .  • sle. tegorocznych w akac ji z bez-
m a rtw ił się przed wyjazdem  o j Wśród zebranej mlodziez? ptatnę^n wypoczynku na wcza- 
•iespedarstwo, które prowadzi je s t  sporo uczestników, którzy ; , #ęh skwn[T,ta, b lisko 15 tj'* . 
wraz z ojcem. Bo ojciec, w po- ¡wieczorem wyjeżdżają na drugi . młcKi?j[ei;y wyższych ucze ln i
desżłym już  w ieku, nie będzie turnus do Warszawy. _______
mógł bez Józka przeprowadzić Oto i oczekiwany pociąg. W y- 1 
żniw w  term inie. sypuje się z niego spora grupa

Toteż przed wyjazdem na chłopców i dziewcząt.
Festiwal, o swoich kłopotach | Pow itania, uściski i zaraz „rta 
powiedział Józek zetempow- gorąco“  — zwierzenia z prze­
ceni z Kuślina. Zapewnili 8°  żytych wrażeń. Wśród powraca- 
,yó wczas: Jjących uczestników poznaję

— Nie m artw  się. Pomożemy 1 przodownicę pracy z Glubczyc- 
ojcu. To przecież nasz zetem- ¡kich Zakładów Przemyślu Dzie 
powski obowiąz*k. ] w iarskiego, Czesławę B artk ie -

Józek pojechał więc na F e-jw icz . Opowiada właśnie Heli 
s tiw a l Tymczasem... jego ojciec |Chrzanowskiej z Racławic Slą- 
pracuje w polu sam. iskich o swoich przeżyciach na

A Rd«e Wasze słowo, Iowa- ¡Festiwalu. Pokazuję je j auto-
rzysze z kola ZMP? Co powie- ;S 'af delegata A f t jk i .  KVM___ ................. .. -
le ,ló7ko« 'l po jego powrocie 1 Opowiada o swej z n im  mz- tycznego przedłużania ns da l-

Fcs.tlwa.lu? mowie, prowadzonej oczywiście ~ — ---------
L. SZYDŁO W SKI przez tłumacza. Czesława koń-

IV’ c a ł y m  k r a j u  ż n i w a  w  pe łn i .
Foto  CAT

Polsko-holenderski 
układ handlowy

W dniu 4 bm. parafowany 
zostaj w  Warszaw!« uk ład han­
dlowy 1 płatniczy między Pol­
ską Rzecząpospolitą Ludową a 
Królestwem Holandii.

Układ? te ważne od 1 sierp­
nia 1955 r. do 31 Upcą 1956 r. 
przew idują klauzule automa­
tycznego przedłużania ns da l­
sze okresy roczne. Zastępują one 
umowę handlową z 1919 r. i U- 
ktad płatniczy z 1946 r

G łów nym i to w tr» m l p r itw If lz U -  
nvm t w  eksnorrle t  ro ls k i io  H o ­
landii M : w yrobv watrowan«, sto­
py m aszyny I ob rab iark i,
chem ikalia , szkło 1 a rty k u ły  r«ra - 
m lczn». drowno, naglona I rótoe  
a rty k u ły  ro ln tero -spo tyw ri« .

import, r  H oland ii ob»|m uJ*: na­
siona, tłuszczo łerhnlezno. nawozv  
fosforows. rhom lka lla  I farm acou- 
ty k i, a rtyku ły  przem ysłu o l-k tro -  
tochP kzn łao , ttfdizlo oraz szor-g 
In n rrb  a rtyku łó w  przemysłowych  
! rołnlrro-spożs tyczycb.

Faure i Pinay
przyjęli zaproszenie

do Moskwy

Echa Festiwalu
za granicą

PARYŻ, Prasa francuska z zainteresowaniem śledzi p m  
lilee V Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów w  W ar­
szawie.
Dziennik „H um an lte " donosi 1 ssawie, podkreślając liczny u- 

na czołowym miejscu o przy- 1 dział w tych zawodach spoi- 
znaniu nagrody fe s tiw a lo w e j; Icwcóm chińskich, 
trancuskiemu poecie Francpis 
Kęręl. Dziennik w dalszym cią­
gu zamieszcza reportaż swego 
specjalnego w ysłannika na ie -  
s iiwal, k tó ry  w barwnych o- 
bi-azach opisuje to w ie lk ie  świę­
to młodzieży całego świata 
Również na łaniach „France 
S o it“  ukazał się kolejny re­
portaż wysłannika tego pisma 

Salmona. Opisuje on wyślę- [ 
p,y różnych zespołów młodzie

O  P E K IN . 4 bm . o d je c h a li 
P ek inu  do ZSBR  m a ryn a rze  r * -

>-V roynycn i c s p w '  ! dtíeckWo sutku „Teupi*-. który w
K.wych podkreślając, ze v<*u czerwcu l#S4 r. został be»pr*wrm®
. . „1 Tl?-, vl- / m l i  ! (P V .s i i . .> v i« „ , , i  n ren r a i «triklr rt’.V-

t '  -------- —  . . .  i \y  t u  ł f f u i  1 . u o o t - n i  „ » W p r # A V T l i®
lucjność W a rs z a w y  b ie rze  e n tu -  | zatrzym any 'p rzez cz*ngkriss«kow 
;■ ia s tVC7HV u d z ia ł w  u ro czys to ś *  | có\v,r.jaaiyc/Li * . , . LONDYN. Przewodniczący
i:iacn lo u w  dio\s .\ t.n. ! brytyjskiego komitetu mlędzyna-

Niemal wszystkie az ienn iK i. , odcwcgo roku gcoiizyczjiźgo 
paryskie zamieszczają nadane ¡ (1937 — m  wordi« *t.wi®.rd7Jt, t t  
n r/e / aeencie France Présse I Antarktyda posiada -  jak wyks- 
piVjt ' . u '  M inrinm am - zaly ostatnie badania — pokrywęprawozdanie z I I  Mn*dzyna lodową grubości 3 tya. m. Gdyby

nastąpiło topnienie lodów Ar.ta rk 
tydy, poziom mórz podniósłby si< 
o 60 m. co groziłoby zalaniem 
w ie lu części świata. W ordie uw a­
ża jednak, że topnienie lodów nie | 

ia  szereg d z ie n n ik ó w  a n g ie l-1 nastąpi w naszych czasach, 
s k ic h  zam ieszcza  s p ra w o z d a - #  LONDYN. Jak donoszą z fra- 
n ią  s p o rto w e  7. W a rs z a w y . J a - ¡ lv Tehe raa i*„ pele- I
ko duże w y d a rz e n ie  w  ż yc iu  
p o r to w y m  p o d k re ś la ją  dzáen-

PARYŻ. Agencja France 
Presie podaje, że prem ier 
F ranc ji Faure i  m in is ter «praw 

, zagranicznych Pinay p rzy ję li 
7aproszenle rządu radzieckiego 
l  udadzą się do Moskwy.

Przekazanie Austrii
przedsiębiorstw

należących do ZSRR
i  w tE D E N . Prasa, wiedeńska 
opublikowała 4 bm, następują­
cy kom unikat o fic ja lny ;

„Po v»nf»renejl odbytej mię* 
d*v m int*tr*m  finansów Rotnhw- 
a«m Ktunitzsm i ministrem trans- 
ttonti i przedsiębiorstw »nacjom- 
H»nwanvob Karlom Watdbrunpe* 
rem r  jednej strony, a rastępcą rit- 
nlstra handlu sagraniotnego ZSRR 
lusrinem — * drugiej, powzięto
flec.t ile  w sprawie priekasaria  
władzom austriackim wszystkich 
przedsiębiorstw USIA (zarząd usł«* 
,,!s riidżleckiego w Austrii — 

1 przyp. red.) ora* wszystkich 
przedsiębiorstw naftowych. Prze- 
kaztinie nastąpi 1J sierpnia br. W 
dniu tvtn przedstawiciele wiądz 
austriackich przejmą wspomniane 

i przedsiębiorstwa, od pełnomocni­
ków radzieckich".

iłowych Igrzysk Sportowych w 
Warszawie.

-k
LONDYN. Za agencją Reute-

Rokowania
; i chińsko-amerykańskie

w Genewie

ndki pobicie dwóch 
europejskich na 
środowych.

-A-
PEKIN . Agencja

rekorefów
zawodach

PEKIN. Agencja  ̂ InaSyJskiego urzędu statystycznego
Chin obszórnie omawia w yn ik i ; 1 i c-r. to a mieszkańców Kanady wy- 
zawodów sportowych w W ar- nosiła 1 czerwca br. is.sttt.óóc.

GF.NF.WA. 4 bm. odbyło się
żonym lsot) m n. p. m. wynosi i , „ . ^ , „ 1.  lre>ńf«ronHi ch iń .42 stop. w cieniu, w zstow Per- posiódcsnię^ konferencji r.1.11
s k ie j te rm o m e tr  w skazu j«  ok . 30
ł top. c iep ła . . ŁVł,Kw Y»„. »»-* -  _____  „
•  n o w y  JORK. ostatnie kilku- } Narodów i trw a ły  godzi* 
ómowe mrozy, które panowały w . . . ...
pó łnocne ! p ro w in c ji  P arana  znisz- ! Ug 1 45 m inut. Obąj ambasądo- 
czyiy całoroczny zbiór kawy. j row ie W dalsZJTTl Ciągu ó lh i-

sko-amerykańskiej. Rozmowy 
rozpoczęły *ię  o godz. 9 w  Pa-

•  O T T A W A  W ed ług  dan ych  ka - w ia li punkt pierwszy porządku 
dziennego, t j.  sprawę repatria­
c ji osób cyw ilnych.

w lia.) UUZ.SF.CJ pj/.ty»Atimu. " t - " '  "  v«>c*v ,
spośród uczestników przybyłych n* ! wykonsmia przez orkiestrę syn* 
F e s tiw a l, młodych fizyków i chemu f(miczR^  pod ^ t u t ą  Han DzUOl

dzie. fin a łu  IV  Sym fon ii Czśj-
Ł iT ia iew n z  . ■ ; kó w . je s t ju ż  p ra c o w n ik a m i nauko
i-7v ! A d e m o la  T h o m a s  W im ię -  j w y m i. P ragną  o n i naw iązać ko n - 
'■  a r , „ * 7 v n a t - o d o w e g 0  Z w ią ż -  i ta k t  r. ko le g a m i z in n y c h  k ra io w  , 1 k jp g 0  
m u  M ię d z y n a io a o w e »  p ra c u ją c y m ; w  ty c h  sam ych spec- k " W M 1 " 8
k u  S tu d e n tó w  spoik^tu j ja in o śc ia ch . w  czasie d y s k u s ji w ie - P r z e d s ta w ie n ie  g a lo w e  z a k o n

f i 7v k i  i c h e m i i ,  w  I>ctn lo k ro tn ie  p rzed s taw i c ie le  ró w n a .-  . , . n - i n v n i
d e n to  T T iw in  U n iw e r s y t e t u  ¡ ty c h  k ra jó w  z a b ie ra li g los p rop o - czo iiG  z o s ta ło  r a d c s n jm .  p -
I n s t y t u t u  r  iż., k  jn u ja c  zorganizowa<nie ppo tkan ia  t r i u m f u  i  n a d z ie i ,fT a n c ^ m  s w ią
W a rs z a w s k ie g o ,  w  k w  j m ło d y c h  n a u ko w có w . | te c z n y m “ . P rz e d  o c z a m i p u -
b v ło  s ię  3 b m . s p o tk a n ie ,  T a k  Sję z łoży ło , że w ś ród  m lo -  I b lic z n o ś c i p r z e w in ę l i  s ię  w  ś w ią -
wieszone zostały dwa po n re ty  dych  fizyków p rz y b y ły c h  na ferii - tocznvm r a d o s n y m  k o ro w o d z ie  wieszurrc , , Curie 1 w a l w ie lu  sp e c ja liz u je  s;ę w  dz;e- M -^cz iuy iu  L a u u u jm  ,
__M ara  Skłodowskie j dzinm p ro m ie n i ko sm iczn ych , w przedstaw iciele wszystkich na-
A lb e r t a  Einsteina. te j ga łęzi f iz y k i  m a m y  w  n a « y m  ro d o w o ś c i  C h iń s k ie j  R e p u b l ik i
s łu ż b ie  postępu i _  d o b r o b y tu  | krajp_ uczonego ^  ^ i = ^ a w  ,, ! L u d o w e j. Z a w a r t y  w  o b ra z ie  

ludzkość; 
ni ci pośw

między studentam i f iz y k i > so»c;e e najtozma.tszycn m ajo,1̂  | rae z m ocą. P rzyjaźń i pe- 
chem ii p rzyby łym i ze wszyst- w -  oto hasło, które łączy
k ich  k ra jó w  świata. | i ¿ ^ładu chemii uniwersytetu m ilion y  ludzi na świecie. W y­

ro  wykładzie poświęconym po- . Wamawfklego. Ponadto cześć ; razem tej przyjaźn i, uznani« i 
-  ■" ,-0- , uczestników gorącej wdzięczności ludu War-to m o w e i. w yg ło szo nym  M uzeum  :m . M a n i f k i ^ o w ^ i e j  j  » ^ ^     ^ e ło .

fesora

i r Â Œ “ ” . i : W  jące w  owację oklaski i olbrzy
m ożność «x¿ .S Ó low ego  «»?«>»•“ •  Ä ”  k ra ja c h . F e s tiw a lo w e  «pót­
ala z d z ia ła n ie m  e la k tro w n ; ą tom o- „  łn je  „ tu d e n tó w  f iz y k i  i  chem.J

fTzyków Tadfoùwch’ V'z-dmiOtèrn i t łw a  nada l. ^ J ZD Z IS ŁA W  FlS
tzcxegó inego  za in te re so w a n ia  xe J

mie kosze purpurow ych k w ia ­
tów.

Podpis na  z d j ę c i u
Lorę Semiran. jest student - 1  w ładała „m y  nie mamy z tym  

ką. Friedhelm Böhmer macha-¡n ic  wspólnego. Jesteśmy wro- 
nikiem. Oboje pochodzą z Ber < gami faszyzmu, każde nasze 
lino, są członkami niemieckiej poczynanie podejmujemy z my 
delegacji. Na Staromiejskim t ślą o tym, aby zniszczyć fa- 
Hynku podszedł do nich męż- J szyzm na zawsze", nie było 
czyzna, jakich spotyka się nie. I uśmiechu.
wielu. Młoda jeszcze twarz, j  Później młodzi Niemcy wra-

I wielu wzrastających rozmów,
| jakie codHehnie toczą się na 
| ulicach Warszawy. ’Warszaw­

ska ulica jest jak  gdyby ter-
nej propagandzie prowadzonej ! rnotnetrem temperatury Festi- 

¿ ¡ „ . „ “ „i, u . . . .  walu. Termometrem, wska-
s-yMów  O tym  -s n iektórzy ^ i ^ y m  w  jak ie j atmosferze
indzie w Polsce ‘ utożsamia ją ! ° db. ^ “  * ł « f *
jeszcze faszystów z nie - i tVęhctA»OWVch spotkań, m ło - 
mieckim narodem. Ale mó- « ; !e iV ^ M a : Warszawska 
w i l i  też o w ie lk ie j  p ra cy. i ^ c a .  wykazuję wysoką tern- 
ja k ie j dokonują postępowe si- \ P ^d tu rę .  Przechodzący u isamt
. __ r/rr?n ?r*'T? i n fil nnnra rthlonn niml,», ______ ______„  -  . j  aoKonują postępowe si~ ; r . . ilt

włosy, zupełnie siwe. Kr ó t k i ¡ z  nieznajomym mężczyzną we - ! ły  w obu krajach  aby Nie- \ ̂  p K  młodych
rękaw koszuli odsłaniał myta- szli do w in ta m i Fuk ir ra  Lorę mice nigdy  nie by ł więcej f f A
tunwmuj poniżej łokcia pięcio- i Böhmer dłuffo opowiadali o Polokowi wrogiem. K J a  ' rozmowy,
‘ “  2  „  r  walce młodzieży niemieckie j \ W pewnym momencie Polak i * no* «  j o r m d  u lteam t p  eśnt.

-  D e u Z h ?  jp rzec iw  wojn ie ! przeciw fa- w y ją ł  z. kieszeni zdjęcie Przyjaźnie, a
_ t.  ! szyzmówi. Ö odniesionych w  ; dziecka i  żony. I n ? f e tośzystko zapełmąją  się
Mężczyzna wskata l na nu- te j walce sukcesach, o t ru -  - M ó w i l i ś c i e ,  te je t t a M *  l

mer_ j dzie. walk i.  O samozaparciu \ przeciw faszyzmowi i wojnie. I al-°umy  warszawiaków.
_J ß y ’em więźniem, hit le- \ młodych, którzy za walkę o ! Napiszcie. Napiszcie to na tym  j "Warszawska ulicą po tra f i

rawskiego obozu w Buchen-! pokój siedzą w adenanerow- j zdjęciu. Ja nie chcę, aby mo- j w y k p i i  tprogg, otoczyć go
wald ie. Tam straciłem cztery skich więzieniach i  o tych, jo córka, osiwiała mając dwa-  ____ J..._ ........ ’ .
lata młodości. Tam osiwia- ¡ którzy walczą o pokój coraz
lem. U was podobno faśzyic i I lepszą pracą. Nie była to roz- .......... ............. ........... ..........
znów szykują, sie do wojny, ¡mowa okrągła, pełna wzajem- I pod zdaniami „Nie dopuścimy

dzieścia osiem lat. i » ^ o s fe rą  pogardy.
Na odwrotnej stronie zdjęcia , Warszawska u lica  p o tra fi

z n ó w  s z y  KU j ą  U.v ~ w  w ........ rw * t     
Co w y  na to? Wy, młodzież nych ugrzecznionych kample-

*.....* i  -  \ m  fini ńn) MAi  ii i i i  c yryf i rr f i  nniemiecka
Nie. wiem. jak  . _ .

tym  momencie młodzi Niemcy. 
Na twarzy Lore, kiedy odpó

mentó w. M ów il i  szczerze o 
czuli się w tym wszystkim, co p rzyw yk l i ­

śmy nazywać „d raż l iw ym i  
sprawami“ . O rewiz jenistycz-

do wojny, zniszczymy fa­
szyzm“  złożyli  swe podpisy 
młoda studentka Lore  i  Fried-  
helm, berliński mechanik.

Rozmowa ta jest jedną z

przyjacio łom oka  gać serce, 
p rzy ja iń  — tak jest w  W ar­
szawie na Festiwalu.

M. GÓRSKI



Trzeci dzień I I MISM
uczczony dwoma rekordami świata

Strickland w biega na 100 m — 11,3 
Kriwonosow w rzucie miotem — 64,33 
Duńska w skoku wzwyż 1,60 — rek. Polski

W ielki dzień przeżyliśmy na stadionie Wojska Polskiego. Rewelacyjna Australijka Strick­
land de la Hunty okazała się najszybszą kobietą świata poprawiając w biegu na I °0 m 
rekord świata swej rodaczki Jackson. Osiągnęła ona wspaniały czas 11,3 sek. W tym sa­
mym biegu Węgierka Neszmely ustanowiła rekord swego kraju 11.5 sek. Drugi rekord świa­
ta ustanowi! zawodnik radziecki Kriwonosow, osiągając w rzucie młotem odległość 61.33 m. 
Poprzedni rekord należał także do jego rodaka Nienaszewa I wynosił 6i.0> m. Startująca 
w pięcioboju Duńska wynikiem 160 cm w skoku wzwyż poprawiła dotychczasowy rekord Pol­
ski (155 cm). /
Już rzu t m istrza o lim pijsk iego 

W ęgra Csermaka — 60.37 m, 
k tó rym  rozpoczął on konkuren-' 
cję, zapowiadał ostrą walkę. 
Dwa dalsze rzu ty : Polaków

Kriwonosow
me wierzy 
w 6 7  m

K ie d y  p rzysz liśm y , na  b o i­
sko tre n in g o w e  p rzed  ro z p o ­
częciem  p o p o łu d n io w y c h  k o n ­
k u re n c ji  le k k o a tle ty c z n y c h  w  
c ie n iu  pod  s ia tk ą  s ied z ia ło  
trzech  z a w o d n ik ó w . D w ó ch  z ; 
n ic h  m ia ło  na g ra n a to w y c h  i 
dressach n a p is : CCCP, a trz e ­
c i P o lska . Bez t r u d u  p ozn a lis - 
m y  zn a jo m e  s y lw e tk i.  To R u t o  
ro z m a w ia ł ze s w y m i ra d z ^e c -: 
k im i p r z y ja c ió łm i:  K r iw o n o s o - 5 
w em  i R ie d k in e m . Z  ro z m o - \ 
w y  te j p o d s łu c h a liś m y  w ó w - , 
czas o dp o w ie d ź  K r iw o n o s o w a ł 
na p y ta n ie  R u ta : ;

— N a Ja k i w y n ik  o ce n ia ją  S 
m nie  o becn ie  tre n e rz y ?  — po- : 
w tó rz y i p y ta n ie  K riw o n o s o w . ' 
— Sądzę, ie  je d n a k  w ym a g a ła  i 
z b y t w ie le . 64 m e try  to  od ­
leg łość n ie m a ła ...

Za k ilk a n a ś c i m in u t s tad ion  i 
W o js k a  P o lsk ie g o  hucza ł od j 
b ra w . W ty m  w ła śn ie  m o m e n - . 
cie m ło t  w y rz u c o n y  przez ra - : 
d z ie ck ie go  z a w o d n ik a  w y lą d o ­
w a ł poza c h o rą g ie w k ą , ozna- \ 
cza jącą re k o rd  św ia ta  64,33 m . ► 
Po za koń cze n iu  k o n k u re n c ji \ 
K r iw o n o s o w  p o w ie d z ia ł:

— W  ro d z in n y m  K ric z e w in  ( 
na B ia ło ru s i c ieszyć się będą ( 
chyba  w ię c e j n lź  ja .

A  k ie d y  p o w ie d z ie liś m y  m u  * 
o p o d s łu c h a n e j rozm ow ie , nś- i  
m ie c h n a ł s ię : (

— T re n e rz y  m ó w ili n ie  ty l -  j 
ko  o 64 m e tra c h , a le  i  o 67. )  
Ta je d n a k  n ie  bardzo w to  ; 
w ie rzę .

Juc.

M iklasa i  Ruta są słabe. Do ko­
la wchodzi K riw onosow . Po­
tężnie zbudowany, głową pra­
w ie że wysta je  poza siatkę o- 
chronną okala jącą miejsce rzu­
tu. P ierwsza próba jest m in i­
m aln ie  słabsza od rezultatu 
Węgra — w y n ik  60.1.1 m. Zdo­
pingowany powodzeniem Cser- 
m ak w  następnej kolejce rzutu 
posyła m ło t na odległość 61,48 
m. b ijąc tym  rekord Węgier. 
M is trz  Europy Kriwonosow o- 
siąga 63,32 m, I wreszcie trze­
cia próba: m io t spoczywa w po­
tężnych rękach miotacza ra ­
dzieckiego. C hw ila skupienia, 
n iezwykle szybki obrót i w y- I 
rzucony z gigantyczną wprost | 
siłą m ło t zapada się głęboko w  j 
ziemię poza chorągiewką, ozna- ] 
czającą rekord świata. N ow ego;

Z n a s tę p n ych  k o n k u re n c ji  ro ­
z e g ra n y c h  w ty m  d n iu  d o  n ie ­
s p o d z ia n k i n a le ży  p rz e g ra n a  Soe- 
te ra  (R um .) w  s k o k u  w z w y ż  z Ko- 
v a re m  (CSR) — 199 cm . R um un  
b y ! d o p ie ro  trz e c i —  196 cm , za 
S itk in e m  (ZSRR) — 199 cm .
C zw a rte  m ie js c e  z a ją ł L e w a n d o w ­
s k i — 193 cm .

F in a ł 3000 m z p rz e s z k o d a m i
1. W ta s ie n k o  (ŹSRR) — 8.49,4 m in
2. B r i ic a  (CSR) — 8,34,0 m in ,. 3. 
S o łty k o w  (ZSRR) — 9.01.0 m in . 
4. Ć h o m ic z e w s k i (P o lska ) — 9,11,8 
m in .

F in a ł 800 m  k o b 'e t: 1. O tka ie n  
ko  (ZSRR) — 2.09,4 m in ., 2. Ł y s e n k o  
— 2,10.0 m in ., 3. D on a th  — Ju- 
re w itz  (NRD) — 2.10,2 m in ., 4.
P es tka  (P o lska ) —  2.12,05 m in ., 5. 
M U le ro v a  (CSR) —  2.12.7 m in ,. 6. 
G a b o r (P o lska ) — 2.14 m in .

Do f in a łu  400 m  p p ł z a k w a lif i  
k o w a li s ię: Ju l in  (ZSRR) - 53,4  sek.,
L itu je w  (ZSRR) —  52.5 s e k ., Bo- 
g a to w  (ZSRR) — 53,2 se k ., Sa-
ve l (R um .) — 53.7 sek ., D it tn e r  
(NRD) —  53,8 sek . t P lew a  (P o l­
ska ) — 53,8 sek . \

W p ię c io b o ju  k o b ie t po  trz e c h  
r e k o r d z is tę  ś w ia ta  p u b l ic z n o ś ć  : k o n k u re n c la c h  p ro w a d z i M a rty - 
„ . i t .  h . u . , , , .  i n ie n k o  fZSRR) — 26o.i p,<f.
w i t a  n u r a g a n e m  D ia w . , w  d z ie s ię c io b o iu  m ę żczyzn  po

R u t  b y ł  p ią t y  —  58,15. p ię c iu  k o n k u re n c ja c h  na czo ło
‘ w y s u n ą ł s ię  K u ź n ie c o w  (ZSRR) —

Pamiętne 100 m... 4 0o9 p,<t' m B.

Piłkarze ręczni
rozpoczęli boje

N a s ta d io n ie  S p a rty  rozpoczę ły  
się p ie rw sze  b o je  w  p iłc e  ręczne j. 
W tu r n ie ju  b ie rze  u d z ia ł 7 zespo­
łó w  m ę sk ich  i 5 żeńsk ich .

W p ie rw s z y m  sw ym  m eczu d ru ­
żyna  m ęska  P o ls k i pokona ła  w y ­
soko B e lg ię  26:5 (13:1), n a to m ia s t
nasze re p re z e n ta n tk i p rz e g ra ły  z 
W ę g ram i 3:8.

W  p ozosta łych  sp o tka n ia ch  d ru ­
ż y n  m ęsk ich  p a d ły  n astępu jące  
w y n ik i :  CSR — D an ia  15:5, R u m u ­
n ia  — A u s tr ia  15:8. N R D  — D an ia  
26:3.

W  s p o tk a n iu  d ru ż y n  żeńsk ich  R u ­
m u n ia  w y g ra ła  z D an ią  14:0.

m u ffs t iw  a lfo
fsprezy sportowa !

basowe zawody 
o Sportowa Odznakę 

Festiwalu

Tenis stołowy

(sk)

Doskonały poziom 
turnieju 

zapaśniczego

9.00—13.00
na  b o is k a c h :
P a rk  S z k o ln y  u l.  M y ś liw ie c k a  

9 -  S zko ła  T P D —7 u l. W a­
w e ls k a  46 — S zko ła  T P D  — 14 
u l. Ż y tn ia  40 — S zko ła  T P D  1 
u l. F e liń s k ie g o  15 — S zkn ła  O- 
gó ln o ksz ta łcą ca  u l.  S m o lna  30 
S zko ła  O gó lnoksz ta łcąca . u l. 
S ie n n ic k a  15, — S zko ła  O g ó ln o ­
ksz ta łcąca , u l. W ik to rs k a  89 — 
T e c h n ik u m  B u d o w y  S am ocho­
dów  u l. T a rg o w a  86 -  L ic e u m  
W y c h o w a w c z y ń  P rz e d s z k o li u l. 
Z a k ro c z y m s k a  6 — B o isko  s p o r­
to w e  u l. W iś n io w a  4 — B o isko  
s p o rto w e  u l. K a z im ie rz o w s k a  69 
— A k a d e m ia  W y c h o w a n ia  F i­
zycznego  B ie la n y .

Sala P a łacu K u ltu r y  i  N a u k i
10.00— 13.C9
G ra  p o d w ó jn a  k o b ie t — I  r u n ­

da
G ra  p o d w ó jn a  m ę żczyzn  — 

I I  ru n d a
17.00— 21.00
G ra  m ieszana — I I  i IT I ru n d a
G ra  p o je d yncza  m ężczyzn  — 

I I  ru n d a
T u rn ie j  poc ieszen ia  k o b ie t — 

I I  ru nd a
K o r ty  C W K S , u l.  Ł a z ie n k o w ­

ska
9.30—13.30 i  15.30— 19.30 I
Zapasy — styl wolny
S ala M D K , u l. K o n o p n ic k ie j 6
10.00— 13.00. 17.00—21.09 

P IŁ K A  W O D N A . P Ł Y W A N IE ,
S K O K I

P ły w a ln ia  C W K S , u l. Ł a z ie n ­
k o w s k a

10.00— 12.30, 18.00—22.00

Na bardzo  w y s o k im  poz iom ie  to ­
czą się w a lk i  tu r n ie ju  zapaśnicze­
go w  s ty lu  w o ln y m . W  czw a rte k  
o d b y ły  się  ć w ie rć f in a ły  w e w szys t­
k ic h  w agach. C zte rech  P o la kó w : 
K u c z y ń s k i, G ó rs k i, K le in  i  Sosnow ­
s k i w y g ra li  sw e w a lk i,  N a jw ię ksze  
o k la s k i z e b ra ł d o s k o n a ły ' zapaśn ik , 
m is trz  św ia ta  w  w adze p ió rk o w e j 
Sasahara (Japon ia).

W  do tych czaso w ych  s p o tka n ia ch  
n a jle p ie j w y p a d li za paśn icy  Z w ią z ­
k u  R adz ieck iego  i  Ira n u .

(sk)

Masowe zawody 
o nagrody festiwalowe

9.00—13.0»

Piłka naina

Szermierka
S ala A k a d e m ii W y c h o w a n ia  

F izyczn eg o  — B ie la n y  
J 0.00—13.00 i  17.00—22.00

S ta d ion  C W K S , b o isko  boczne, 
u l. Ł a z ie n k o w s k a : P a rk  S z k o ln y  
Agrykm la« S ta d io n  B u d o w la n y c h , 
bo isko  boczne u l. W a w e lska

Piłka siatkowa
P a rk  S z k o ln y  A g ry k o la

P R Z Y J A 2 N . M o cn y  uśc isk  d lo  

n i,  jeszcze serdeczn ie jsze  g ra  

tu la c je  s k ła d a ją  sobie  wza 

je m n ie  n o w i re k o rd z iś c i św ia  

ta — K riw o n o s o w  (ZSRR) 
S tr ic k la n d  (A u s tra lia ) .

F o to  C A F  — M a tuszew sk

G im nastycy  
dostarcza ją  em ocji

Tenis stołowy
S ie d z ib y  d e le g a c ji

:

i
Piłka siatkowa

II MISM

W pierwszym  z dwóch bie- i 
gów półfina łow ych kobiet . 
Neszmely ustanow iła rekord ! 
Węgier (11,6 sek.) i o centyme- j 
try  w ygryw a ze S trick la nd ; w j 
drugim  Safronowa i Koeh-
le r osiągają po 11.7 sek. Do f i ­
nału niespodziewanie przedo- \ 
staje się Kusion (11.9 sek.) I o- i 
to d o  niespełna godzinie fina ł. !

W s p a rte  na b lo k a c h  w y c z e k u ją  
s y g n a łu  s ta r te ra  — S tr lc k la n d .
N eszm e ly . S a fro n o w a , K o e h le r. 
K us ton  I P o llm ic z e n k o . C iszę i 
p rz e ry w a  s trz a t. z r y w  i |u ż  na
b ie ż n i to czv  s ie  w s p a n ia ły  po je - | 
d y n e k : d o s k o n a ła  A u s t ra l i jk a  j
>-wie do  p rz o d u . )ak b u rz a , c z u ­
ląc za p le c a m i pogoń  ś w ie tn ie  n 
s p o -o h lo n e i W ę g ie rk i N eszm e ly. 
W \ g ry w a  S tr ic k la n d . F o to k o m ó rk a  
n o tu je  re w e la c y jn y  czas — 11.3 
sek., a w ię c  d ru g i re k o rd  św ia- 

h o ls k u . NeszB  ta na ty m  «am vm  
't* Juc. ffi m ę lv  u z y s k u le  11.5 sek .. to  |es:
*  % le p ie I od  ..c ie p łe g o "  ieszcze re k o r

du  W ę g ie r  z .. .p ó łf in a łu .

Pływ anie, p iłka wodna, skoki do wody..

BAŁAND IN
najszybszym pływakiem Igrzysk

W czo ra j ńa p ły w a ln i CW KS 
po raz p ie rw s z y  g ra n o  h y m n y  
p ańs tw ow e  na cześć zw yc ię z ­
ców  -  m is trz ó w  Ig rz y s k .

W ic e m is trz  E u ro p y  B a ła n d in  
(ZS R R i u d o w o d n ił,  że na leży  
do n a jszyb szych  p ły w a k ó w  
św ia ta  w y g ry w a ją c  po o i^ k -  
ne j w a lce  z E m in e n te  i N y e k i 
\vy§cig  na ICO m  st. d o w o ln y m .

P ra w d z iw y  pokaz idea lnego  
s ty lu  k la syczn e g o  da ła  m i­
s trz y n i o lim p ijs k a  W eg ’e rka  
S zeke ly , k tó ra  z d e c y d o w a n e  
pokona ła  swe w s z y s tk ie  p rze . 
c iw n m z k i w  fin a le , os iąga jąc  
ba rdzo  d o b ry  w y n ik  2.55,1. 
S ta rtu ją c a  w  te j k o n k u re n c ji  
jed yn a  P o lka  G ry k a -J e ra  za­
ję ła  fi m iejsce.

Z p rz e p ro w a d zo n ych  e lim i­
n a c ji na ?C0 m  st. m o ty lk o ­
w ym  m ężczyzn do f in a ­
łu  zakw a l k k o w a l s ię  R a­
czyń sk i. k tó r y  w  d ru g ie j 
se rii p rzyszed ł na trz e c ie j 
'»ozycji u ‘ ta !a ją c  n o w y  re ­
ko rd  P o ls k i 2.39,4. N a jle p s z y  
'zas. w  to* k o n k u re n c ji  u z y ­
ska ł za w o d n ik  ra d z ie c k i S tra ­
żą ro w  2.37 2.

W y n ik i f in a łó w : 200 m st. 
k ia  “i. kobiet, i. S zeke ly  (W ę­
g ry ) 2.55.1. 2 H o les icow a (CSR)
3.00. 1, 3. G o rd o n  (S zko c ja i
3.00. 4. 6 G ry k a  (P o lska) 3.01.9

100 m st. dnw . m ężczyzn
t. B a ła n d in  (ZSRR) 57,7, 2.
E m ine n te  (F ra n c ja ) 57,9, 3
N y e k i (W ęgry) 58,3. 5. M ro c z ­
ków  r k i  (P o l-ka ) .59,2.

S y m p a ty c y  p ły w a c tw a  po 
raz p ie rw szy  m ie li o kaz ję  o- 
suądać w  o fic ja ln y c h  zaw o­
dach p le ja d ę  w sp a n ia łych  
skoczków , k tó rz y  s ta n ę li na 
s ta rc ie  w  skokach z tra m p o ­
lin y .  Jak  b y ło  do p rzew idze ­
n ia  g łó w n y m i p re te nd e n ta m i 
do zw yc ię s tw a  po fi skokach 
e lim in a c y jn y c h  są m is trz  E u ­
ro p y  B re n e r i M e ksykan in  
C ap illa . T y lk o 'je d e n  m in im a l­
n y  b łąd . k tó r y  z ro b ił C ap illa  
p rzy  sko ku  ty łe m  na gło-we 
spow odow a ł, że w, k o n k u re n ­
c ji te j o b ją ł p row adzen ie  
B re n n e r w y p rz e d z a ją c  swego 
ryw ala- o p rzeszło  3 p u n k ty  
W a lka  m ie d z y  n im i n !e zo­
sta ła  zakończona. O baj zaa- 
w iz o w a li nas tępny  skok o n a j­
w yższych ska lach tru d n o ś c i i 
d c r is ro  one za decydu ją , k tó ry

z ty c h  dw óch  w s p a n ia ły c h  
skoczków  zdobędzie  z ło ty  m e­
dal ig rz y s k .

P rócz ty c h  d w óch  z a w o d n i­
kó w  p rz e w in ę li się  p rzez  p ły ­
w a ln ię  C W K S  i in n i  d osko n a li 
sko czkow ie  ja k :  U da ło w
(ZSRR), S iak  (W ę g ry ), O e rte l 
(N RD ), k tó rz y  p o w in n i s to ­
czyć ró w n ię  zac ię tą  w a lkę  
o dalsze m ie js c a , W  ta k  w spa ­
n ia ły m  to w a rz y s tw ie  nas: 
sko czkow ie  B a k la rz  i Rękas 
n ie  z d o b y li o d p o w ie d n ie j i lo ­
ści p u n k tó w . abv z a k w a lif i­
ko w a ć  się  do f in a łu .

W  d a lszym  tu r n ie ju  p i łk i  
w od n e j p a d ły  n as tę pu jące  w y . 
n ik i :  W ę g ry  — R u m u n ia  9:2 
(5:2), ZSRR — N R D  6:0 (2:0). 
S zkocja  — B e lg ia  3:1 (2:1). ^  

(M.)

W  d ru c d n i d n iu  za w o d ó w  g im ­
n a s ty c z n y c h  I I  M ISM  ro zpo czę ły  
s ię  k o n k u re n c ję  d ru ż y n o w e  i in  

| d y w id u a ln e  m ę żczyzn . P m g ra m  
o b e jm u je  ć w ic z e n ia  w ła sn e g o  u 
k ła d u  sze ś c io b o ju  g im n a s tyczn e g o . 
S ta r tu je  73 z a w o d n ik ó w . Pełne 
d ru ż y n y  w y s ta w iły : B u łg a r ia . Ru­
m u n ia . P o lska , ZSRR. CSR i E g ip t. 
\a d to  b ^ r ą  u d z ia ł za w o d n ic y  
z t k .szen i w k o n k u re n c ji  in d y w i­
dua lne» z: C h in  L u d o w y c h . F rań  
c j i  D a n ii. NRD. J a p o n ii o ra z  Pol 
sk* „B  *. Za w od y  o d b y w a ją  s ię  w 
trz e c h  rz u ta c h .

W p ie rw s z y m  o g lą d a liś m y  ćw l 
rż e n ia  z a w o d n ik ó w  B u łg a r i i.  Ru 
m u m i i P o lsk*. P rz e b ie g  zawo 
d ów  b y ł e m o c jo n u ją c y . Od p ie rw  
sze j k o n k u re n c ji  to c z y ła  sie  za 
c ię ta  w a łk a . N a jle p s z y m i g im n a

Na stole
pingpongowym

s ty k a m i z p ie rw s z e g o  rz u tu  b y li :  
w  zespo le  p o ls k im : J o k ’ el, k tó r y  
u z y s k a ) n a jw y ż s z ą  ocenę  d n ia  
9.75 p k t  za ć w ic z e n ia  w o ln e  oraz 
K lo ska , k tó r y  u z y s k a ł n a jw ię k s z ą  
ocenę  w s k o k u  — 9,35 p k t. W 
zespo le  R u m u n ii d o s k o n a ły  we 
w s z y s tk ic h  k o n k u re n c ja c h  by l 
S. 5 re n  d i i K e reke s . W śró d  B u f  
g a ró w  w y ró ż n ić  trz e b a  K o je va , 
n a jle p sze g o  w ć w ic z e n ia c h  na 
d rą ż k u  i p o rę c z y  o ra z  w s z e c h ­
s tro n n e g o  Jo rd a n o w a .

A  o to  pozo s ta łe  w y n ik i  p ie rw  
szego d n ia  zaw odów

P u n k ta c ja  in d y w id u a ln a : S. O 
re ńd ) (R um .) 35,20 p k t, 2. Jo k je l 
(P o lska ) — 54,45 p k t. 3. K iosk»  
(P o lska ) — 54,30 p k t.

P u n k ta c ja  d ru ż y n o w a : 1. B u tga  
r ia  — 324.80 p k t. 2. P o lska  — 
324,25 p k t. 3. R u m u n ia  —  316,7o 
p k t.

Lekkoatletyka
S ta d io n  C W K S , u l.  Ł a z ie n k o w -

ska
10.00—12.00
10-bój (110 m  p rzez  p ło tk i ,

d ysk )
S k o k  w z w y ż  k o b ie t — e lim i­

n a c je
Oszczep k o b ie t — e lim in a c je  
17.00—19.30

K o r ty  B u d o w la n y c h , n l.  W a­
w e ls k a

10.30—13.00 i  16.00—20.00

H O K E J  N A  T R A W IE

S ta d ion  S p a rty , u l.  P o to cka  
9,00—12.30 i  16.00—19.00

Gimnastyka
S ta d ion  K o le ja rz a , u l.  K o n -

w ik to rs k a
15.00—20.00

Dwie Polld w finale floretu
Z  d z iw n ą  s a ty s fa k c ją , n ie  u k r y ­

w a ją c  z ło ś liw y c h  u śm ieszków , o b ­
s e rw u ją  tu r n ie j  k o b ie t f lo re c iś c i, 
k tó rz y  w  środę u s tą p il i m ie jsca  
na p lanszy  s w y m  ko le ża n kom  ,,po 
k lin d z e “ . Ta  z ło ś liw a  o b se rw a c ja  
w y p ły w a  z tego, że poz iom  za­
w o d ó w  n ie  je s t z a c h w y c a ją c y . O b­
sada tu rn ie ju  p rzez zagran iczne  
z a w o d n ic z k i je s t dosyć sk ro m na , 
b o w ie m  z 23 w a lczą cych  k o b ie t

N asi p in g p o n g iś c i po po rażkach  
w  p ie rw sze j ru n d z ie  tu rn ie ju  w raz  
7. k i lk u n a s tu  z a w o d n ik a m i za g ra ­
n ic z n y m i m a ją  o k a z ję  do w y k a z a ­
n ia  sw o ich  u m ie ję tn o ś c i w  tu rn ie -
ju  pocieszenia.

W a lk i w  sp o tka n ia ch  „p oc ie sza ­
ją c y c h “  są n:e m n ie j in te re s u ją c e  
n iż  g ry  tu rn ie ju  w łaśc iw ego .

Z n a jd u ją c y  się w  d o b re j fo rm ie  
Rosłan pew n ie  p oko n a ł R eim ana 
(N ie m c y ) — 3:0. D em b o w sk i — K a - 
, a Ila (A u s tra lia )  3:2, a K u s iń s k i i 
C iu p ry k  ró w n ie ż  z a k w a lif ik o w a li 
sie do trz e c ie j ru n d y  g ie r.

W g rach  m ieszanych , k tó ry c h  
p ie rw szą  ru n d e  o bs e rw o w a liś m y  
w c z o ra j, nasi re p re ze n ta nc i w y p a ­
d li  ró w n ie ż  n ieź le . G u z ik , G a j po ­
k o n a li parę  Czuan D ia -F u , Je p f 1_ 
C zun  (C h in y ) -  3:1, N ow o-ryta .
D e m b o w s k i — R epolus. H u b l (A u ­
s tr ia )  -  3:1, S c h m id t, G a liń s k i pa ­
rę S tevens, B ä c k e r (* \n g ü a ) 3:0.

Ciekawe walki tenisistów
Pod zn a k ie m  n ie sp o dz ia ne k  n ie

w y k o rz y s ta n y c h  m o ż liw o ś c i, .
k a w y  c li sp o tka ń  u p ły n ą ł a lu * ‘ 
d z ie li tu rn ie ju  te n is o w e g o .

M ó w ią c  o n ie  w y k o rz y s ta n y c h  
m o ż liw o śc ia ch  m a m y  n *  ^  
ip d v n k i:  K ovaes i W ę g ry ) Pana­
s iu k  i  K w ia te k  -  A n d re je w  
(ZSR R ).

P a n a s iu k  p rz y  s ta n ie  se tów  1:1 
i gem ów  5:4 p o z w o liła  W ęgierce  
o b ro n ić  m eczbo la  a następn ie  w y ­
g rać  trze c ieg o  seta. K w ia te k  w  
w a lce  z A n d re je w e m  g ra i pon ieże j 
sw o ich  m oż liw ośc i i zszedt z k o r ­
tu  p o k o n a n y  6:3, 6:3, 6:2.

Na uw agę  za s ługu je  dob ra  gra  
R adzia . k tó r y  pew n ie  p o ko n a ł — 
W ilczka , B u c h a lik , k tó r y  sw o im  
s ty le m  — m ię k k im  p rz e rz u te m  i 
lo b a m i u n ie s z k o d liw ił u ta le n to w a -

nego R um u n a  G eorgescu 6:3, 6:3, 
6:4 o raz  zw yc ię s tw o  w  trze ch  se­
tach  P ią tk ą  nad A n is im o w e m  
(ZSRR).

N ie sp o d z ia n k i to  p rzede  w szys t­
k im  św ie tna  postaw a H. S konec- 
k ieg o  w  s p o tk a n iu  z S c h ó rn bornen t 
(CSR). S ko n e ck l w y g ra ł dwa 
p ie rw sze  se ty  7:5, 6:3, p rz y  czym  
s p o tka n ie  zos ta ło  p rze rw a n e  z p o ­
w odu  c iem nośc i.

In n a  n ie sp o dz ia nka  to  fo rm a  i 
p ię k n y  s ty l g ry ,- ja k i  zaobserw o­
w a liś m y  u K u ż n ie n k o  (ZSRR) w  
z w y c ię s k im  p o je d y n k u  z V o g e l- 
m an.

D e n e rw u ją c ą  grę  s to c z y li JJ“ '  
n ie w s k i -  C ra ig e  (Anglia). K a ­
n ie w s k i d o p ie ro  po p ięc iose to  ■ 
grze w y w a lc z y ł z w y c ię s tw o  nad 
n ie n a jle p s z y m  Anglikiem.

Na zawodach gimnastycz­
nych rozgrywanych w ra­
mach I I  M IS M , bezkonku­
rencyjnymi są zawodniczki 

i zawodnicy radzieccy. 
Na zdjęciu: Tamara Mani- 
na — mistrzyni 7SRR w 
czasie ćwiczeń na porę­

czach.

C A F  — F o to  D ą b ro w ię c k i

miody

Forma p iłkarzy nadał niezadowalająca

Warszawa -  Karl Marxstadt 
3:1 (2 :0)

Zdobywaj

sportową

odznakę

festiwalową!

W d rod ze  do f in a łu  d ru ż y n a  
W arszaw y poko n a ła  jeszcze jed n ą  
przeszkodę. W y g ra ła  m ecz 3:1 (2:0). 
z d o b y w a ją c  dw a cenne p u n k ty , 
k tó re  w y s u n ę ły  ją  n a  p ie rw sze  
m ie js c e  w  ta b e li g ru p y . Jednak 
swą g rą  n ie  d a ła  pow o d ów  do za­
d ow o len ia . Z w y c ię s tw o , a c z k o lw ie k  
zasłużone, n ie  p rz y s z ło  ia tw o , b y - 
to, je ś li ta k  m ożna  pow iedzieć, 
..w ym ę czo n e “  na p rz e c iw n ik u , k tó ­
ry  b y n a jm n ie j n ie  re p re ze n tu je  
n a jw yższe j k la s y .

Na p o ch le bn ie jsze  c e n z u rk i . za­
s łu ż y li je d y n ie : S z y m k o w ia k . E a r-  
ty la  o raz C ie ś lik  i  B ry c h c z y . K o ­
w al nadal n ie  w y k a z u je  się k w a l i­
f ik a c ja m i na k ie ro w n ik a  a ta ku , a 
nasi s k rz y d ło w i ty m  razem  g ra li 
za pow o ln ie .

U gości ś w ie tn ie  g ra ł b ra m k a rz , 
ś ro d k o w y  ob ro ń ca  M u e lle r  o raz 
lew y  łą c z n ik  T roege r.

P ierw sza  b ra m k a  p ad ła  d op ie ro  
'v 29 m in  g ry . P re c y z y jn ie  po ­
daną przez C ie ś lika  p iłk ę  p rz e ją ł 
B aszk iew icz , k tó r y  s trz a łe m  z

tru d n e g o  k ą ta  (n ie m a l z U ń ij 
b ra m k o w e j)  u z y s k a ł p row a d zen ie  
d la  W arszaw y. S trze lcem  d ru g ie j 
b y ! C ie ś lik . 7, o d le g ło śc i o k o io  16 
m  zd e c y d o w a ł się  na s trz a ł, N im  
b ra m k a rz  gości z o r ie n to w a ł się p i ł ­
ka  za trze p o ta ła  ju ż  w  siatce.

W 47 m in . goście  u zy s k a li h ono ­
ro w y  p u n k t .  A u to re m  b ra m k i b y ł 
T ro e ge r, k tó r y  d a le k im  p ó łg ó rn y m  
s trza łe m  z m u s ił S zym k o w ia k a , 
ie d y n y  raz -w  ty m  m eczu, do ka ­
p itu la c j i.  W y n ik  d n ia  u s ta li ł  C ie ­
ś l ik  w y k o rz y s tu ją c  m o m e n t, gdy 
b ra m k a rz  gości w y p u ś c ił p itk ę  z

W p ozosta łych  m eczach  p a d ły  
następu jące  'w y n ik i ;  w  W arsza w ie : 
P E K IN  — FC Ł IE G E  9:«, w  B y to ­
m iu : B U D A P E S Z T  — B E R L IN  1:® 
(9:0) we W ro c ła w iu : S O F IA  — FC 
S T A D I.A U  3:0 (t:0 ), w  B ydgosz­
czy : K A IR  — ■ T IR A N A  2:0 (1:0), W  
W a łb rz y c h u : B U K A R E S Z T  — A C  
B E K S C H O O T 3:1 (5:0).

francuski  
[ Jacques Fabbri, 
f tak gorąco ok la ­

skiwany przez 
publiczność war.  

^  śzawską, jest
nie ty lko  w iek iem  

suwich aktorów, z k tórych  
żaden nie przekroczył jesz­
cze 30 roku życia.

Zdobią gq rysy byna jm nie j  
nie ankietowe: odwaga a r ty ­
styczna i bezkompromiso- 
wość, nie wchodząca w  żad­
ne uk łady z wszechwładnym  
dykta tem kasowości. A to 
wcale nie jest rzeczą łatwą, 
kiedy się chce W Paryżu do­
brze wystaw iać wartościowe 
sztuki.

Wiadomo, że ty lko  cztery  
tea try  paryskie są upań­
stwowione. Reszta robi, co 
może, aby żyć, niewiele  
jednak może. Stąd gros p la ­
cówek to tea trzyk i bu lwaro­
we, nieuleczalnie chore na 
kompleks „ s z e z l o n g a N i e ­
wybredna erotyka popłaca.

Jacques Fabbr i nie poszedł 
tą drogą. W ślad za bojo-

trudnościom realizuje postu­
lat pełnowartościowego te­
a t ru  postępowego, służącego 
najszerszym warstwom spo- 
łeczeństwa.

Czy mają długi? Owszem, 
grzęzną w nich po uszy. Jac­
ques Fabbri przyznaje się do 
tego 2 czarującym op tym iz­
mem szczerego artysty. Ma 
jednak zgrany. ‘ ożywiony  
najlepszymi ,chęciami zespół, 
płac i wszystkim równe gaże. 
Aktor,  k tó ry  m ów i dwa slo-

niem łokc iowych monologów, 
iskrzących się zresztą, wspa­
n ia łym  dowcipem. M ów i je 
jednym tchem, W zawrotnym  
tempie, nie dając widzow i a- 
n i chw i l i  wytchnienia . Ten 
przysadzisty, nieco oty ły  
mężczyzna staje się na sce­
nie akrobatą, k tó ry  nie p o d ­
lega prawom ciążenia. Potra­
f i  utrzymać równowagę cta~ 
la w ja k ie j  ty lko  chcecie po­
zycji :  na jednej pięcie, R« 
czubku palca — pochylony

JACQUES FABBRI 
NA SCENIE

teczki, ty lk o  Francuzi, m i-  ()| 
strze n a d  mistrzam i tego ar-  i  
cytrudnego kunsztu. i )
’ Dekoracje są umowne, )  

fragmentaryczne. Z całą swo- # 
bodą pozostaivia Yves Fau-  f  
cheur t rud  odcyfrowania  f  
szczegółów lunęt.rz i  plenerów  
fantazji widza. K iedy nadcią­
ga burza, po jaw ia ją  się nad 
dachem domku  — też zresz­
tą zaznaczonego ty lko  szki­
cowo — dwa byna jm nie j nie

B e lg ię  1 B u łg a r ię  re p re z e n tu ją  po
d w ie  f lo re c is tk i,  CSR — 1, R u m u ­
n ię  — 3, ZSRR — 3, a P o lskę  — 
12.

W  c z w a rte k  n ie  obeszło  s ię  n a  
p lanszy  bez k i lk u  c ie k a w y c h  m o ­
m e n tó w . Do n ic h  z a lic z y ć  trze b a  
p rzede  w s z y s tk im  w y e lim in o w a n ie  
w  p ie rw s z e j s e r ii w a lk  d w ó ch  re ­
p re z e n ta n te k  P o ls k i S a lbach  i  
M n ic h ó w n y . W  p ó łf in a le  za no to ­
w a liś m y  p o ra ż k i d w ó ch  z a w o d n i­
czek b e lg ijs k ic h  A p p a r t i  V a n  d er 
V ood t. N a jw ię k s z ą  je d n a k  uw agę  
p r z y k u ła  z a c ię ta  w a lk a  O rz e c  h o w - 
sfcie.1 *  K łgSzrnir. W a lkę  tę  ś m ia ło  
m ożna nazw ać m a ra to n e m  na plan­
szy, p on iew aż trw a ła  ona p r a w ie  20 
m in ., a za koń czy ła  się m in im a ln y m  
zw y c ię s tw e m  O rz e ch o w sk ie j 4:3.

Do f in a łu  z p ie rw s z e j g ru p y  za­
k w a lifik o w a ły  s ię : S zitikow a
(ZSRR) — 6 zw yc., 2. Pujstow a  
(ZSR R ) — 5 z w y c ., 3. A dam czyk  
(P o lska ) — 4 z w y c ., 4. sam sudeanu  
(R um u n ia ) — 3 zw yc . Z  d ru g ie j 
g ru p v ; T a ltts  (R um u n ia ) — 7 zwyc., 
2. Rakova (C S R )  — 5 zwyc., 3. Rast- 
worowa (ZSR R ) — 5 zw yc., 4. J u li to  
(P o lska ) 3 z w y c . Z a ró w n o  w  p ie rw ­
szej, ja k  i w  d ru g ie j g ru p ie  p ó łf i ­
n a ło w e j z a w o d n ic z k i z a jm u ją c e  
c z w a r te  m ie jsca  m u s ia ły  stoczyć 
dodatkowe w a lk i.

Trzecie
zwycięstwo

polskich
koszykarzy

zamaskowane kije, uwieńczo­
ne dwiema m ik roskop i jnym i
chmurkami.  I  publiczność do- f  
skonale or ien tu je  się w  tych  f  
skrótach. — Oho, zbiera się f  
na burzej — stw ierdzali z f  
uciechą widzowie , siedzący - 
za mną w krzesłach.

i-  f

J w y m  teatrem Jean Vil larà,
którego spektakle mie liśmy  

i  okazję podziwiać w  ubiegłym  
i  roku, m łody zespól, liczący 
J sobie zaledime dwa lata 
i  is tnienia, raz po raz sięga po 
i  pozycje śmiałe i  odkrywcze
l. ID n rJ «rii łł FI 4 plflUłmllł“ VI Cf Ali.

(zd)

W iększość d ru ż y n  u czestn iczą ­
cych  w  tu rn ie ju  o m is trzo s tw o  
TI M IS M  m a  ju ż  poza sobą po 
dwa s p o tka n ia  e lim in a c y jn e . 
T e o re ty c z n ie  udz ia ł w  fin a le  m a ją  
za pe w n io n y  d w ie  d m ż v w y . W a r­
szawa z g ru p y  „ A “  i  B u k a re s z t z 
g ru p y  „ C “ . O s ta tn i m ecz e lim in a -  
c y in y  g ra  W arszaw a z FC Ł iege . 
Z n a ją c  p oz io m  ską d in ą d  bardzo 
s y m p a ty c z n y c h  p iłk a rz y  b e lg i j ­
sk ich , n ie  n a le ży  m im o  w szys tko  
przypuszczać, a b y  m o g li w y g ra ć  
s p o tka n ie  z re p re z e n ta n ta m i s to li-

[ cy . P od ob n ie  je s t z B u ka re sz te m . 
W p ra w d z ie  o s ta tn i m ecz g ra ją  z 
S o fią , są o n i je d n a k  W ś w ie tn e j 
fo rm ie  i w szys tko  w ska zu je  n a  to , 
że dążyć będą k o n s e k w e n tn ie  do 

i zw yc ię s tw a .
W pozosta łych  g rup a ch  o p ie rw ­

szym  m ie jscu  za d e cyd u ją  d op ie ro  
os ta tn ie  mecze e lim in a c y jn e . W7 
g ru n ie  ..B “  w a lk a  ta  ro zeg ra  się 
bezpośredn io  m ięd zy  re p re z e n ta c ja ­
m i S ta lin o g ro d u  i  B udapesztu , w  
g rup ie  zade cyd u je  o ty m

„ Rodzina A r le k in ó w “  nap i­
sana przez Claude Santell i, 
uznana została ostatnio za 
najlepszy spektakl Paryża i  
otrzymała nagrodę Moliera, 
ustanowioną przed (iwo - 
ma laty. Dość .powiedzieć, 
że w  ubiegłym, to k u  jako  
pierwszy otrzymał ją  teatr  
y i l la ra .

Tak wiec awangarda teatru  
francuskiego, ta awangarda, 
która wyw odz i się w  prostej 
l i n i i  z najlepszych t radyc j i  
Ćoteau, D u l l ina  i  Jouueta, 
zwycięsko podejmuje dziś 
walkę o tea tr w ielk iego fo r­
m atu  i  na przekór wszystkim

wa, jest tak. samo płatny, 
jak  grający główną rolę. Ale  
za to, gdybyście mogli s ły ­
szeć, jak. brzmią takie „dwa  
słowa“ w  teatrze Fabbri.

Nieczęsto zdarza się w i ­
dzieć spektakl tak wyró ior ia-  
ny  i  tak konsekwentnie u- 
t rzymany od początku do 
końca w  jednej zasadnicze? 
tonacji ,  ja k  ten, k tó ry  po­
kazano nam w  dn iu  3 bm. 
n a . scenie Le tn ie j tea tru  W 
Łazienkach. „

„L e  Fantome“  („Duch i 
Claude Santell i jest przerób­
ka z Flauta. Niech nas jed ­
nak nie zm y l i  starożytność 
rodowodu. W istocie „Le  Fan­
tome“  jest arcywspółczesną 
satyrą na kiczomanię f i lm ów  
madę in  Hollywood. Ów 
„duch"  jest W . gruncie rzeczy 
dowcipną . kwintesencją non­
sensu i  tandetnej sensacyj- 
ności, w  które j tak  lubuje  
się f i lm  amerykański.

Fabbri gra, w  sztuce p ro ­
wadzącą rolę sprytnego słu­
gi bogatego kupca. Trzeba 
słyszeć, ja k  ten świetny a r ­
tysta radzi sobie z wygłasza-

praw ie  równolegle do podło-:  
gi bez zgięcia kolan, w  cu ­
dacznych piruetach, skokach, j 
na grzbiecie kruchego me- j 
b la.

Jest to kom ik  wysok ie j 
klasy, zawsze, nieoczekiwany 
w reakcjach, zdumiewający  
pomysłowością zabawnych  
t r i c k ó w .  Jako reżyser 
jest pełen niewyczerpanej 
inw enc j i :  I leż on po tra f i  w y ­
cisnąć humoru z tak  ograne­
go już, zdawałoby się chwytu,  
ja k  gonitwa dwóch partne­
rów dokoła stołu! Powtarza 
ten chwyt k i lkak ro tn ie  — i 
za każdym razem inaczej. Za 
każdym razem publiczność 
zanosi się od śmiechu, wa l i  
brawa, śledząc z zapartym  
tchem akcję na scenie.

W zespole Jacques Fabbri  
co aktor, to pyszna sylwetka, 
co rola,  to nowe stud ium  
pełnej wyrazistości scenicz­
nej. Nie /ma . tu  ró l  „puszczo­
nych", nie ma najmnie jszej 
lu k i  w  w y ró w na nym  ry tm ie  
przedstawienia. A dialog! 
Tak prowadzą dialog, n iby  
odbijane błyskawicznie p i-

W trosce o masowego w i-  
dza Fabbr i pragnie stworzyć  f  
w  Paryżu tea tr komedii po- J 
pularnej. Słychać nawet, że \  
pro jek tu ją  rzecz tę zrealizo- j  
wać wspólnie z. V il larem. \
Cóż by to był za teatr!

Pytamy artystę, czy zna.

W  tra ę c im  d n iu  tu rn ie ju  ko szy ­
k ó w k i n ie p rz y je m n ą  n ie sp o dz ia nkę  
s p ra w iły  koszy  ka rk i, p o lsk ie , k tó re  
p rz e g ra ły  z C zechos łow ac ją  35:39 
(13:2!). P o lk i z a g ra ły  ba rdzo  s łabo  
i  tru d n o  je s t n a w e t w y ró ż n ić  k tó ­
rąś ż zaw o d n icze k . N a to m ia s t k o ­
szyka rze  po lscy  w y g ra li  ju ż  k o le j­
no trz e c i mecz —- ty m  . razem  z C h i.  
n a m i 58:50 (30:33).

W  p ozosta łych  m eczach uzyskan o  
n as tępu jące  wyniki: k o b ie ty  r -  
Szwsjcaria - -  F in la n d ia  40:34 (21:15.) 
Bułgaria — ZSR R  47:44 (22:27): m ęż­
czyźn i — R u m u n ia  — S z w a jc a ria  
87:25 (35:15). E g ip t — N R D  59:36 
(31:21) ZSRR — B tj jg a r ia  72:26 
(41:34)'.

W tu rn ie ju  B  d ru ż y n  m ę sk ich  o- 
s ią g n ię to  nas tę pu jące  re z u lta ty :  F o - 
l t te h n lc  L o n d o n  — W ie n e r S p o rt 
C lu b  54:38 (20:1.7), FSG T (F ra n c ja ) 
— FSG T (T u n is ) 56:4.3 (23'15). D S Y  
(Iz ra e l) — T U L  F in la n d ia  91:30 
(38:26).

W  d n iu  d z is ie js z y m  ko szyka rze  
m a ją  dz ień  w o lny  od  ro z g ry w e k , 
odbędą się n a to m ia s t ro z g ry w k i 
tu rn ie ju  ,,B ".

(31.S.)

teatr  polski. Owszem, oglądał
już 10  czasie Festivmlu  „W e­
sele“  VJyspiañskiego. — Ma-
cie dobrych akto rów i  reży- ^ 
serów — stwierdza. — Ma- , 
cie doskonałych dekoratorów. J 
A wasz balet Paplińskiego j  
jest św ietny. i

— A co sa,dzi pan o sztuce .
aktorskiej? j

— Nie uważam się za ar-  i  
tyste dramatycznego  — mó- j  
w i Fabbri, systematycznie u- 
kład.ając na stole zawiłe ara­
beski z zapałek. — Jestem 
po prostu starannym rzemie­
ślnik iem. Dla mnie nie ma 
różnicy między reżyserią a 
zrobieniem dobrej pary  bu­
tów. Jedno i  drugie wymaga  
pracy.

Jest w  tych słowach 
skromność, k tóra nas onie­
śmiela. Taka skromność ce­
chuje ty lko  dużej m ia ry  a r ­
tystów.

’ B O LFSŁA WA  
H A JD U K O W IC Z

Pierwsi finaliści 
turnieju siatkówki

m ecz T ira n a  — Praga.

W czo ra j z a k o ń c z y ły  się ro z g ry w ­
k i  e lim in a c y jn e  w  d w óch  g rup a ch  
tu r n ie ju  m ężczyzn. Do f in a łu  z g ru ­
py  I w e sz ły : CSR. P o lska , a z g ru ­
p y  U : R u m u n ia  i C h in y , F in a lis ta ­
m i g ru p y  I I I  będą: B u łg a r ia  o- 
t»z  zw yc ięzca  dzis ie jszego  m eczu 
M o ng o lia  — W io chy .

W e w czo ra jszych  s p o tka n ia ch  
m ężczyzn  p a d ły  n as tępu jące  w y n i­
k i :  A lb a n ia  — P o lska  0:2 (3:15,
12:15, 5:1.5), C b in y  — F in la n d ia  3:0, 
M o n g o lia  — B u łg a r ia  0:3. CSR — 
N R D  3:0, R u m u n ia  — N o rw e g ia  
3:0. W ło c h y  — A u s tr ia  3:0.

W ro z g ry w k a c h  żeńsk ich  s ia l i :a r ­
k i  p o lsk ie  p oko n a ły , ba rdzo  a m b it­
n ie  g ra ią c y  zespól K o re i,  u z y s k u ją c  
w  trze ch  setach 1-5:7. 15:4. 15:8.

W  p ozosta łych  m eczach P u m u - 
n ia  t>okouała N R D  3 0. ESRP r -  
C h in y  3:0, i  CSR — A u s tr ię  3:0.

D ziś  na k o r ta c h  B u d o w la n y c h  
rozpoczyna  sie . tu rn ie j  s lą t k ó ^ k i  
d ru ż y n  ro b o tn ic z y c h - ( tu m  e i ..TV*k 
do k tó re g o  zo s ta ło k  zg łoszonych  7 
d r  u ży  n m  *??k; c h : Da n i a . F i n  lan d  i  3 ■ 
FS G T. H o la n d ia , Iz ra e l, T u i r *  1 
W ło c h y . (a)

N acze lnego ; 8 20 49; S e k re ta rz  R e d a k c ji: 8t'2 68: D z ia ł K o rę - 
Dom  S łow a  P o lsk ie g o “ . P R E N U M E R A T A  1 K O U P O F T A Z - 
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